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W ciągu minionych 20 lat w 
strukturze naszej produkcji prze
mysłowej nastąpiły zasadnicze i po
zytywne zmiany. Pomimo to prze
mysł spożywczy jest obecnie nadal 
największym naszym przemysłem, 
zarówno ż punktu widzenia udzia
łu w całości produkcji przemysłu 
(1/5) jak i udziału w całości prze
mysłowego zatrudnienia (435 tys. 
osób na 3 673 tys., czyli 11,8%). Nie 
świadczy to oczywiście o nadmier
nym rozwoju przemysłu spożyw- 
czego, łecz o względnym niedoroz
woju pozostałych gałęzi przemysłu.
Mimo stawki na szybszy 
przemysłów wiodących z 
widzenia postępu techniki, 
gą przemysłu spożywczego

rozwój 
punktu 
z wa- 

rn pro-
dukcji przemysłowej będziemy się 
musieli jeszcze przez wiele lat li
czyć skoro jego produkcja jest obec
nie jeszcze ponad 2 razy większa 
ód następnego pod względem wiel
kości przemysłu środków transpor
tu (8,6 % udziału w produkcji ca
łego przemysłu oraz 8.3°/o udziału w 
przemysłowym zatrudnieniu).

W tej sytuacji tempo wzrostu 
produkcji przemysłu spożywczego 
i jego wahania z przemożną silą 
rzutują bezpośrednio na ogólną dy
namikę produkcji przemysłowej. W 
latach 1961-1964 przyrost produkcji 
przemysłowej ogółem wyniósł 38%, 
przemysłu spożywczego 16% (naj
niższy wzrost gałęziowy), a produk
cji przemysłu bez przemysłu spo
żywczego 45%. Dodajmy do tego 
nierytmiczność wzrostu.

Spadkowy trend całości produk
cji przemysłowej w latach 196Ó-1963 
był głównie funkcją przemysłu spo
żywczego (jak również ponowne 
przyspieszenie dynamiki w latach 
1964-1965). Jest to w pełni zro
zumiałe, skoro uwzględnić, że prze
mysł spożywczy wywiera tu nie tyl
ko wpływ bezpośredni (poprzez wy
soki udział w produkcji przemysłu) 
ale i pośredni (związek z zaopatrze
niem produkcyjnym innych prze
mysłów. a zwłaszcza z zaopatrze-
niem ich pracowników, musi
rzutować na wydajność pracy itd.).

Główne źródło wolniejszego i nie- 
rytmicznego tempa '^zróstu prze
mysłu spożywczego w porównaniu 
z pozostałymi gałęziami tkwi oczy
wiście w produkcji rolnej. Słusznie 
więc w rolnictwie widzimy klucz 
do rozwijania problemu, kierując 
tam blisko 1/4 ogółu środków in
westycyjnych w bieżącej pięciolat
ce. Powstaje jednak pytanie, czy w 
samym przemyśle spożywczym i 
sposobach jego powiązania z rol
nictwem nie tkwią również istotne 
przyczyny zbyt wolnej dynamiki 
produkcji; czy dotychczas (i w za
łożeniach na przyszłość) dyskontuje 
on w pełni faktycznie osiągany 
przyrost produkcji rolnej. Istotne 
jest także stwierdzenie, czy prze
mysł ten powinien być tylko bier
nym odzwierciedleniem rozwoju 
produkcji rolnej, wykorzystującym 
(w pełni lub nie) jej rezultaty, czy 
też odgrywać powinien rolę aktyw
ną. organizującą, a czasami wiodą
cą w stosunku do tej produkcji.

Zacznijmy od zależności między 
tempem wzrostu produkcji rolnictwa 
i przemysłu spożywczego. Produkcja 
przemysłu spożywczego powinna 
rozwijać się bardziej dynamicznie 
niż produkcja rolna. Wynika to z 
ogarniania coraz większego odset
ka produkcji rolnej przetwórstwem 
przemysłowym oraz ze zwiększania 
się stopnia przerobu (uszlachetnie
nia) produktów rolnych. Tymcza
sem współczynnik wzrostu produk
cji przemysłu spożywczego w sto
sunku do wzrostu produkcji rolnej 
(procent wzrostu przypadający na 
1 % wzrostu produkcji globalnej 
rolnictwa) wykazuje wyraźną ten
dencję spadkową. W kolejnych 
okresach pięcioletnich (1951-1955, 
1956-1960, 1961-1965 i 1966-1970 - 
plan) przedstawia się on następu
jąco: 11,0 - 2,0 - 1,5 - 1,5. Współ
czynnik liczony w stosunku do pro
dukcji towarowej rolnictwa kształ
tuje się jeszcze gorzej, a mianowi
cie: 3,0 - 1.5 - 1,0 (lata 1961-1965). 
Dla lat 1966-1970 brak danych, ale 
sadząc z przewidywanego wzrostu 
skupu (o 44%) można wnioskować, 
że ukształtuje się on poniżej 1.

Oznacza to, że postępy w zakre
sie i stopniu przerobu są zbyt wol
ne w stosunku do tempa wzrostu 
produkcji rolnej, a ostatnio znajdują 
się nawet na granicy stagnacji. Je
żeli w dodatku zawarte w meto
dach planowania produkcji rolnej 
rezerwy staną się faktem, przemysł

niu na środki inwestycyjne nie jest 
to jednak zadanie realne do wyko
nania w jednym, okresie pięciolet
nim. Minimalnym zadaniem powin
no być jednak niedopuszczenie do 
pogorszenia proporcji przetwór
stwo — rolnictwo. Tymczasem wie
le faktów świadczy o tym, że moce 
produkcyjne przemysłu spożywcze
go są maksymalnie wykorzystane a 
wzrost produkcji odbywa się nie
jednokrotnie kosztem obniżania ja
kości lub bezpośredniego marno
trawstwa cennych surowców (np. 
skracanie okresu chłodzenia mięsa, 
czy wydłużanie kampanii cukrowni
czej).

Mimo szybkiego tempa wzrostu 
nakładów inwestycyjnych na prze
twórstwo rolne od 1956 r. absolut
ne wielkości tych nakładów nie po
zwoliły na bardziej radykalną mo
dernizację przemysłu spożywczego. 
Obok przemysłu materiałów budo
wlanych i włókienniczego ma on 
najbardziej przestarzały park ma
szynowy (50°/b maszyn ma wiele po
wyżej 16 lat, w tym połowa ponad 
31 lat). Przewidywany zaś wzrost 
nakładów inwestycyjnych na lata 
1966-1970 (19%) jest niższy niż w 
dwóch poprzednich pięciolatkach 
(76% i 40%). Większość przyrostu 
środków inwestycyjnych skierowa
na jest zresztą wg dotychczasowych 
koncepcji na dziedziny nie dające 
przyrostu mocy produkcyjnych (go
spodarka magazynowa). Następuje 
równocześnie dalsze zwiększenie 
rozpiętości między wielkością na
kładów na rolnictwo i przetwór
stwo. W latach 1956-1960 na 1 zł 
nakładów w przemyśle spożywczym 
przypadało 3,4 zł nakładów na rol
nictwo, w latach 1961-7965 — 3.7 zł, 
a w łatach 1966-1970 — 5.6 zł. Prze
widywany wzrost zatrudnienia jest, 
również skromny (7"/a) co stawia pod 
znakiem zapytania możliwości wy
korzystania rezerw zmianowości 
istniejących w niektórych dziedzi
nach.

Niebezpieczeństwo * powstawania 
nadmiernej rozpiętości między tem
pem wzrostu produkcji rolnej i je) 
przetwórstwa- jest potęgowane przez 
bardzo nierównomierną lokalizację 
przemysłu spożywczego, niezgodną 
z układem geograficznym bazy su
rowcowej. W roku 1964 w 5 mia
stach wydzielonych oraz w woj. ka
towickim zlokalizowane było 22,4% 
ogólnej produkcji przemysłu spo
żywczego, tj. dokładnie tyle, ile w 
sześciu typowych województwach 
rolniczych wschodniej i centralnej 
Polski. Cztery województwa zachod
nie (wrocławskie, katowickie, byd
goskie, poznańskie) koncentrują 
równo 1/3 całości produkcji i dy
sponują znaczną nadwyżką mocy
w stosunku do lokalnej bazy 
rowcowej, w przeciwieństwie 
województw wschodnich, gdzie 
nieje znaczny niedobór mocy.

su- 
do

ist-
Po-

woduje to przerzuty surowca mię
dzy województwami, idące w mi
liony ton rocznie, co zaostrza trud
ności w transporcie i stwarza tu do
datkowy nacisk na środki inwesty
cyjne.

Z dotychczasowych koncepcji wy
korzystania środków inwestycyjnych 
w resorcie przemysłu spożywczego

można sądzić, -że w najbliższych la- 
, tach nie nastąpią istotne zmiany w 
lokalizacji tego przemysłu. Więk
szość środków kierowana jest na in* 
westycje odtworzeniowe, moderni
zację i rekonstrukcję i to często dó 
województw wykazujących deficyt 
surowców.

Rozwiązanie tych wszystkich pro
blemów w krótkim okresie czasu nie 
jest oczywiście łatwe. Ogromne po
trzeby wszystkich dziedzin gospo
darki zmuszają nas do selektywno
ści w rozdziale środków, powodują 
pewną etapowość, w ramach któ
rej priorytet uzyskują bazowe dzie
dziny produkcji. Ich rozwój pocią
ga dopiero za sobą postęp w wyż-

1 szych fazach przetwórstwa. Wyda- 
je się jednak, że przy pełnym do
cenianiu tej konieczności można 
dążyć do większej zgodności mię
dzy zadaniami krótko i długofalo
wymi.
. Trudno tu oczywiście formułować 
konkretne postulaty. Szereg zresztą 
można znaleźć we wcześniejszych 
publikacjach'). Wyraje się jednaki 
że w ramach samego rolnictwa mo
żna znaleźć szereg możliwości or
ganizowania wstępnych faz prze
twórstwa, a zwłaszcza przechowal
nictwa surowców rolnych. Nie nale
ży tu uciekać od form prymityw
nych dotąd, dokąd nie stać nas 'na 
bardziej nowoczesną technikę. Więk
szego wysiłku można się w tym za
kresie domagać od licznych organi
zacji gospodarczych, działających 
na wsi, od rad narodowych i drob
nej wytwórczości. W szczególności 
warta jest rozważenia koncepcja 
stworzenia sieci zakładów satelitar
nych, wytwarzających półprodukty 
dla lepiej wyposażonego technicz
nie przemysłu kluczowego. Wymaga 
to oczywiście objęcia porozumienia
mi branżowymi jednostek podle
głych różnym resortom, w tym pań
stwowych gospodarstw rolnych i 
spółdzielni produkcyjnych.

Atrakcyjnych wniosków mogłaby 
chyba również dostarczyć analiza 
konkurencyjności nakładów na do
brze zlokalizowane przetwórstwo 
rolne w stosunku do nakładów na 
transport surowców rolnych. Wew
nątrz zaś „resortowych." nakładów 
na przemysł spożywczy rozważyć 
warto możliwość bardziej konse
kwentnego stosowania budowy i 
rozbudowy mocy przerobowych 
przede wszystkim w wojewódz
twach, wschodnich i centralnych. 
Nie należy nawet unikać zbadania 
celowości przeniesienia niektórych 
mniejszych zakładów, jeśli kośtty 
przeniesienia skompensować mogą 
oszczędności na transporcie.

Wiodącym kierunkiem poszukiwa
nia zgodności między potrzebami 
i ograniczonymi środkami prze
twórstwa rolnego może się stać lep
sza międzyresortowa, czy ponadre- 
sortowa koordynacja koncepcji in
westycyjnych związanych z produk
cją, przetwórstwem i obrotem pro
duktów rolnych. Chodzi więc o 
bardziej łączne potraktowanie na
kładów na rolnictwo, a tym samym 
o przełamanie ostro się jeszcze ry
sujących barier resortowych. One 
bowiem powodują mechaniczne od
dzielanie od siebie poszczególnych 
faz produkcji, stanowiących w isto
cie jeden niepodzielny proces, któ
rego poszczególne elementy wzaje
mnie na siebie oddziaływają.

(J. G.)

') Patrz: „Sługa dwóch panów czy 
równorzędny partner’* ŻG nr 26/1965, 
cykl publikacji pt. „Bariery wzrostu 
spożycia” — podsumowanie nr 43/1965, 
,,U nas wszystkie inwestycje są kluczo
we" nr 1/1966, „Rolnictwo — przetwór
stwo — rynek” nr 11/1966.
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W NUMERZE:
DROBNA WYTWÓRCZOSC

. Dfobna wytwórczość ma zwiększyć swą produkcję o 44,9 
proc. Na pierwszy plan wysuwasię zaopatrzenie rynku 
w towary i usługi oraz aktywizacja terenów gospodar
czo zaniedbanych,, małych miasteczek, dysponujących 
nadwyżkami siły roboczej. Ale duży wysiłek, równomier
ny na całym szerokim froncie, często nie rokuje' zbyt 
wielkich szans. Czy nie należałoby bardziej wyselekcjo
nować, zróżnicować kierunki i tempo rozwoju branż?

Jan Mitręga — GÓRNICTWO I ENERGETYKA 
— ZMIANY W PLANOWANIU I ZARZĄDZA-
NIU — str. 1

Wstępny projekt doskonalenia metod planowania i za
rządzania w resorcie górnictwa i energetyki, przewidu
jący przekazywanie dotychczasowych uprawnień ze 
szczebla centralnego i resortu do zjednoczeń, kładzie 
szczególny akcent na poprawę jakości produkcji. Zakła
da'się silniejsze niż dotychczas współdziałanie służby in
westycyjnej ze służbą techniczną i. ekonomiczną. Prze

Cena 2 zł

widuje-się również utworzenie jednego przedsiębiorstwa 
wielozakładowego, obejmującego cały proces technolo- 
giczny.

Kazimierz Kołodziej — PODOFICEROWIE PRO
DUKCJI — W STOCZNIOWYM FACHU — str. 3

300 lat. temu w Gdańsku cech cieśli okrętowych dbał 
o to, aby czeladnicy nie spoufalali się ze swymi mi
strzami. Mistrz chodził w glorii dostojeństwa i mógł so
bie na wiele rzeczy pozwolić. A jak jest z tym autory
tetem dziś?.

Antoni Gutowski — STACJA MASZYN MILCZĄ -
CYCH —str. 4

CDI w Warszawie „zafundował” sobie w roku 1964 
(Jako pierwszy ' w handlu krajowymi stację maszyn 11- 
cząco-analitycznych. Roczne koszty eksploatacji stacji, 
wynoszą ok, 1,6 min zł. Prawie połowę tej kwoty - po
krywają inne domy towarowe za świadczone im usługi. 
Wydatki CDT zwracają się wielokrotnie. Są i korzyści 
w ogóle niewymierne. Zasadniczej poprawie uległa kon
trola nad ruchem towarów i odpowiedzialnością mate
rialną. Ale zabrakło środków na etaty dla analizatorów 
„nic nie mówiących” kolumn liczb. Planuje się nawet 
zlikwidowanie II zmiany stacji, czyli ograniczenia prac 
ewidencyjno-rachunkowych oraz zahamowania rozwoju 
stacji....
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Górnictwo i energetyka

ZMIANY W PLANOWANIU
I ZARZĄDZANIU

S
TAŁY rozwój sił wytwórczych 
i wzrastająca złożoność pro
cesów ekonomicznych pocią
ga za. sobą konieczność sy
stematycznego doskonalenia 
metpd ’ planowania i zarzą

dzania. Jeśli w- długotrwałym - prze
cież procesie usprawnienia zarzą- 
dząniż.i planowania .zrobiliśmy już, 
dość sporo, to przede wszystkim 
dlatego, że jest to logiczna kon
sekwencja systematycznego rozwo
ju postępu technicznego i racjonal
nego przyswajania sobie ciągle no
wych zdobyczy techniki.

Jednak dopiero uchwała IV Ple--
num KC PZPR „O kierunkach
zmian w systemie planowania i za
rządzania gospodarką narodową w 
latach 1965—1970” stworzyła odpo
wiednie warunki dla kompleksowe
go rozwiązywania tych problemów. 
Jak wiadomo, zasadniczą intencją 
tej uchwały jest oparcie działalnoś
ci zjednoczeń i przedsiębiorstw na 
zasadach ekonomicznych, na sto
sunkowo stabilnej organizacji i syn
tetycznych miernikach oceny dzia
łalności ekonomicznej.

Kierując się takimi założeniami, 
opracowano dla resortu górnictwa 
i energetyki wstępny projekt prze
kazania pewnych dotychczasowych 
uprawnień ze szczebla centralnego 
do szczebla ministra oraz ze szcze
bla ministra do zjednoczeń. Dla 
zwiększenia samodzielności i odpo
wiedzialności zjednoczeń ważne jest 
ograniczenie zakresu i charakteru 
wskaźników dyrektywnych w pla
nowaniu. Wprawdzie zmiany za
rządzania wprowadzone w roku 
1958 charakteryzowały się również 
tendencjami zmniejszania wskaź
ników dyrektywnych, lecz kon
strukcja tych wskaźników miała 
przede wszystkim na celu zabez-

Drobna wytwórczość 1966—1970

NOWE MECHANIZMY
KRZYSZTOF KRAUSS

JAN MITRĘGA

pieczenie wykonania ilościowego 
planu i w pewnym tylko stopniu 
uwzględniała rentowność przedsię
biorstw.

Opracowany obecnie w resorcie 
‘gornibtjva .1 . energetyki projekt 
Wśkaźńików dyrektywnych dla po
szczególnych «branż uwzględnia nie 
tylko wymienione uprzednio ele
menty, ale wprowadza również jako 
zasadniczy element planu — jakość 
pFodukcji, który to czynnik w obec
nym okresie naszej gospodarki wy
wiera istotny wpływ zarówno na 
wielkość produkcji, jak i jej ren
towność. Jednocześnie z ograni-> 
czeniem wskaźników dyrektywnych 
wzrośnie — podobnie jak w przed-

Dlatego tej sprawie poświęcę niećd 
więcej uwagi.

SŁUŻBY ZJEDNOCZENIA

siebiorstwach odpowiedzialność
zjednoczeń za realizację zadań pro
dukcyjnych całej branży, co zwiąże 
je niejako w jeden organizm go
spodarczy.

Celem zapewnienia najlepszych 
warunków realizacji uchwały IV 
Plenum KC — w ' atmosferze ko
lektywnego współdziałania — zor
ganizowano w resorcie cykl . narad 
w kluczowych branżach. Szczególne 
znaczenie miała ogólnoresortowa 
narada, która odbyła się w listo- 
paazie ub. roku w kopalni „Chwa- 
łowice”, gadzie przedstawiono pro- 
poz.ycje zmian struktury organiza
cyjnej Rybnickiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego. Na tej 
m. in. podstawie określono również 
niezbedne środki zanewniające rea
lizację uchwały IV Plenum KC 
PZPR w całym resorcie, które 
znajdują pełne zastosowanie we 
wszystkich pozostałych zjednocze
niach resortu.

W’ świetle uchwały IV Plenum 
zjednoczenie jest zasadniczym ogni
wem, którero dotyczą proponowane 
zmiany w planowaniu i zarządzaniu.

Od wielu lat pion techniczny w 
całym przemyśle jest uważany za 
podstawową służbę, która decyduje 
o produkcji i wynikach pracy zjed
noczeń. Znajdowało to wyraz w 
systematycznym kierowaniu do te
go pionu najbardziej wykwalifiko
wanych pracowników, ustalaniu tila 
nich naiwyższych płac, przydziela
niu służbie technicznej najwięcej 
środków finansowych i ■ rzeczowych. 
Zlecając tej służbie coraz to nowe 
prace rozszerzono zasięg jej działa
nia ponad pierwotne zamierzenia.

W ten sposób pion techniczny 
stał się najbardziej rozwiniętą 
służbą w zjednoczeniu, służbą o du
żych uprawnieniach i obowiązkach, 
które w dużej mierze ograniczały 
samodzielność i rolę pozostałych 
pionów. Inny, ujemny skutek tej 
sytuacji, to fakt, że beidąc obarczo
nym zbyt wieloma .zadaniami, pion 
ten koncentrował się głównie na 
zabezpieczaniu bieżącej produkcji. 
Zaś podstawowym sprawom rozwo
ju branży, wprowadzaniu postępu 
naukowego i technicznego, popra-
wie jakości produkcji itp. nie
mógł poświecić ciągle wzrastającej 
uwagi. Ponadto. jak wykazują 
obserwacje — dyrektor techniczny.
występujący 
zwierzchnik 
nieobecności 
ra, zajętego 
służbowymi

często jako faktyczny 
zjednoczenia (oodczas 
naczelnego dvrekto- 

licznymi obowiązkami 
i soolecznvmi poza

zjednoczeniem) faworyzuje z regu
ły służbę techniczno-produkcyjną.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4 i 5

GASTRONOMIA 
AJENCYJNA WYMAGA 
USPRAWNIENIA

Drobna wytwórczość, obejmująca 
zakłady produkcyjne i usługowe 
państwowego przemysłu terenowe
go, spółdzielczości pracy, „Społem", 
„Samopomocy Chłopskiej", Centrali 
Ogrodniczej, organizacji społecznych

spożywczy stać się może wąskim . oraz prywatnego rzemiosła i prze-
przekrojem nie tylko nie dyskon
tującym, ale nawet hamującym dal
szy wzrost produkcji rolnej. Okre
sowo sytuacja powyższa powstawa
ła już zresztą w ostatnich latach. W 
okresach wzmożonej podaży spora
część produkcji „nie mieści się'
dni w przemyśle, ani w sieci han
dlu.

Ideałem byłoby oczywiście stwo
rzenie rezerw mocy w przemyśle 
spożywczym, tak, aby. był on w sta
nie przejąć w pełni każdą okreso
wą nawet nadwyżkę produkcji rol
nej. Przy ogromnym zapotrzebowa-

mysłu, reprezentująca 19 gałęzi wy
twórczości, zatrudniająca około mi
liona osób, ma — według aktual
nych projektów — w bieżącym pię
cioleciu zwiększyć swą produkcję o 
44,9 proc.: z 82 386 min zł do 119 364 
min zł. Przewidywany wzrost war
tości usług przemysłowych dla lud
ności wynieść powinien ok. 78,3 
proc, i w roku 1970 zamknąć się 
kwotą 8 226 min zł.

Trudno, mówić o wyraźnych prio
rytetach w rozwijaniu poszczegól
nych gałęzi produkcji. Na ogół dy
namika wzrostu jest dość do siebie 
zbliżona, oscyluje w granicach 30—

50 proc., z nielicznymi wyjątkami. 
Wynika to z hierarchii zadań, jakie 
ustaliła drobna wytwórczość.

Na pierwszy plan wysuwa się 
zaopatrzenie rynku w towary 1 u- 
sługi nabywane przez ludność oraz 
aktywizacja terenów gospodarczo 
zaniedbanych, przede wszystkim 
małych miasteczek, dysponujących 
nadwyżkami siły roboczej. Zapo
trzebowanie rynku wewnętrznego 
dotyczy praktycznie wyrobów 
wszystkich branż, nosi charakter 
uniwersalny, w każdej dziedzinie 
produkcji istnieją możliwości — i 
co więcej: konieczność — pełniej
szego zaspokojenia potrzeb. Wszę
dzie (szerzej zajmowaliśmy się tym 
w cyklu artykułów „Bariery wzro
stu spożycia"), w każdej dziedzinie 
utrzypiują się jeszcze luki w zao
patrzeniu rynku — głównie w tzw. 
drobiazgi,- uzupełniające asortyment

towarów oferowanych przez prze
mysł kluczowy — których usunię
cie jest jednym z warunków za
pewnienia pełnej równowagi ryn
kowej.

To pole działania dla drobnej wy
twórczości. Ten charakter popytu 
na wyroby drobnej wytwórczości 
nie stwarza jednak — sądząc po 
obecnym kształcie planu — określo
nych wyraźnych preferencji bran
żowych. Odbiciem tego jest względ
nie zbliżony do siebie trend rozwo
jowy wszystkich branż drobnej wy
twórczości w pięcioleciu 1966—70. 
Podobnie drugi podstawowy cel, ja
ki stawia sobie drobna wytwór
czość w najbliższych latach: akty
wizacja terenów gospodarczo za
niedbanych — sprawę preferencji 
branżowych spycha na plan dalszy

Analiza wyników ekonomicznych 
zakładów gastronomicznych prowa
dzonych systemem ajencyjnym wyka
zała, że spełnia on dobrze swoje za
danie.

W r. uh. około 950 zakładów ga
stronomicznych było prowadzone na 
zasadach umów ajencyjnych. Ozna
cza to, że ich kierownicy nie otrzy
mali normalnych wynagrodzeń za 
pracę a jedynie określony odsetek od 
obrotu, z którego musieli pokrywać 
koszty wynagrodzenia personelu i 
koszty utrzymania zakładu albo też 
byli odi zobowiązani do płacenia 

zryczałtowanej stawki za korzystanie 
z urządzeń zakładu, w którą wkalku
lowany był już i zysk przedsiębior
stwa. Działające na tych zasadach 
zakłady realizowały w r. ub. niższe 
marże handlowe niż zakłady prowa
dzone tradycyjnie (24,7 proc, od obro
tu, a zakłady tradycyjne 28,3 proc.), 
ale równocześnie ponosiły niższe ko
szty handlowe (18,5 proc, od obrotu 
a zakłady tradycyjne 22,9 proc.) i o- 
siągały wyższą rentowność (5,8 proc., 
a zakłady tradycyjne ok. 4,7 proc, w 
stosunku do obrotu).

Wyniki zakładów ajencyjnych uznać 
należy więc za bardzo dobre; zwła-

szcza, gdy uwzględni się fakt, że na 
system ten przeszły zakłady dotych
czas nierentowne, narażające przed
siębiorstwa na duże straty. Nie mo
żna natomiast powiedzieć, że system 
ajencyjny przyniósł równie wydatną 
poprawę w jakości posiłków. Przy
puszczać jednak należy, że wiąże się 
to z brakiem konkurencji dla zakła
dów działających na zasadach ajen
cyjnych. Systemem ajencyjnym obej
mowane są bowiem głównie zakłady 
na peryferiach miast, małych osa
dach, odległych ośrodkach turysty
cznych Itp. Można więc oczekiwać, że 
w miastach gastronomia ajencyjna 
przyniosłaby lepsze wyniki, również 
w dziedzinie jakości posiłków.

W tej sytuacji godne rozważenia 
wydają się dalsze usprawnienia sy
stemu ajencyjnej gastronomii. Pożą
dane jest zwłaszcza:
'• Przedłużenie okresu zawierania 

umów ajencyjnych z 3 do 5 lat, aby 
zapewnić większą stabilność działa
nia ajencyjnych placówek.
• Zwiększenie górnego limitu za

trudnienia w placówkach placącvch 
ryczałty ajencyjne, bo obecny limit — 
3 osoby na zakład nie pozwala na 
szersze stosowAiie tej dogodnej for
my rozliczeń.
• Przekazanie decyzji o tym, które 

zakłady prowadzić należy systemem 
ajencyjnym, specjalnym społecznym 
komisjom lub prezydiom rad narodo
wych. Przedsiębiorstwa obawiają się 
bowiem samodzielnego podejmowania 
tego typu decyzji.
• Objęcie ubezpieczeniem społe

cznym osób prowadzących zakłady 
systemem ajencyjnym w ramach nor
malnych stawek ubezpieczeniowych 
płaconych przez zakłady pracy.
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0 Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył projekt reali
zacji budowy dużej /elektrowni, w, 
Pątnowie oraz ustalił zadania 1 
harmonogram budowy i oddawania 
do użytku w latach > 1967—1969 po
szczególnych bloków energetycz
nych w tej elektrowni. Na wnio
sek ministra przemysłu spożyw
czego i skupu rozpatrzono roz
porządzenie w sprawie zwolnie
nia z obowiązkowych dostaw zbóż, 
ziemniaków i zwierząt rzeźnych 
tych rolników, którzy w latach 
1963—1965 nabyli bądź w okresie 
lat 1966—1970 nabędą od państwa 
samodzielne gospodarstwa rolne na 
terenie Bieszczad lub na innych 
terenach wymagających dnsiedle- 
nia, położonych w województwie 
rzeszowskim. Zwolnienie z obttwl4a 
zkowych dostaw przysługuje w ro
ku nabycia gospodarstwa rolnego' 
oraz w ciągu pięciu lat następnych 
po nabyciu gospodarstwa. Komitet- 
Ekonomiczny Rady Ministrów po
wziął uchwalę przewidującą możli
wość przyznania członkom spół
dzielni mleczarskich, w zależności 
od osiąganych przez nie' wyników 
ekonomicznych okresowych dodat
ków do cen skupu mleka, dostar
czanego przez członków tych spół
dzielni.
# Nad dalszym rozwojem gospodar
ki rolnej w województwie wrocław
skim w okresie bieżącej pięciolatki 
obradowało' plenum KW PZPR we 
Wrocławiu.

Zakład mechaniczny tarnobrzes
kiego kombinatu siarkowego wysłał 
w tib. roku dó Turcji źa pośredni
ctwem centrali handlu zagraniczne
go „CEKOP” kompletnie wyposażo
ną wytwórnię czystej siarki 0 rocz
nej zdolności produkcyjnej ponad 15 
tys. ton, wykonaną na podstawie 
projektu chorzowskiego „Biproko- 
pu”. Przetarg na tę dostawę Pol
ska wygfała mimo silnej kortku^ 
rencji. Obecnie, po zakończeniu 
prać budowlanych rozpoćźnie się 
moiiiaż urządzeń Wytwórni. Prace 
te prowadzone będą pod kierunkiem 
specjalistów z tarnobrzeskiego kom
binatu.
• Podano, że na zaproszenie prze
wodniczącego Komisji . Planowania 
przy Radzić Ministrów1 PRL, w 
dniach 21—26 bih. przebywać będzie 
w Polsce -z rewizytą delegacja bry
tyjskich planistów gospodarczych. 
Na .czele delegacji stoi min. stanu 
w brytyjskim ministerstwie gospo
darki — BE. A. Albu. Wizyta dele
gacji polskich planistów gospodar
czych w W. Brytanii odbyła się w 
r. ,1964.
• W Warszawie odbyła się krajo
wa narada kierownictwa i aktywu 
sądów wojewódzkich. Przedmiotem 
obrad była ocena pracy sądów w 
ub.r., przede wszystkim w zakresie 
orzecznictwa w niektórych szczegól
nie' ważnych kategoriach spraw kar
nych, związanych z oćhroną mie
nia społecznego, zabezpieczeniem 
ładu i porządku publicznego oraz 
ochroną praw, życia i zdrowia oby
wateli.
• W Belgradzie parafowano umo
wę handlową w latach 1966-70 mię
dzy Polską i Jugosławią. W komu
nikacie opublikowanym przez obie 
strony po parafowaniu umowy czy
tamy: „w wyniku rokowań handlo
wych przeprowadzonych w Belgra
dzie, w dniu 8 kwietnia parafowa
na została umowa między rządem 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
a rządem Socjalistycznej Federa
cyjnej Republiki Jugosławii o wza
jemnych dostawach towarów w 
latach 1966-70. W myśl założeń umo
wy obroty towarowe między Polską 
i Jugosławią w bieżącym pięcioleciu 
wyniosą ok. 800 min dolarów i 
wzrosną w porównaniu z realizacją 
umowy z lat 1961—1965 przeszło 
dwukrotnie. Umowa zakłada, że 
średnie roczne tempo wzrostu wza
jemnych obrotów wyniesie ponad 12 
proc., przy czym najwyższą dynami
kę wzrostu wykazują obroty w zak
resie maszyn i urządzeń oraz wyro
bów przemysłu maszynowego. Para
fowana umowa uwzględnia również 
dostawy wynikające z pomyślnie 
rozwijającej się kooperacji między 
przemysłami obu krajów.
• Po kilkudniowej wizycie w Indii 
powrócił do Warszawy min. handlu 
zagranicznego W. Trąmpczyński. 
Min. Trąmpczyński wyraził zadowo
lenie z rozmów przeprowadzonych z 
członkami rządu Indii a także z 
postanowień zawartego porozumie
nia o wymianie towarowej między 
Polską I Indią w br. Przypomnieć 
tu należy, że na podstawie podpisa
nego protokółu powinien nastąpić 
w br. 40-procentowy wzrost obrotów 
handlowych między obu krajami. 
Po stronie naszego eksportu wzrosną 
szczególnie dostawy maszyn i urzą
dzeń oraz produktów i półproduk
tów chemicznych. Z Indii natomiast 
sprowadzać będziemy rudy żelaza, 
makuchy oraz szereg tak tradycyj
nych towarów, jak herbata, mika, 
pieprz i produkty przemysłu indyj
skiego — tekstylia i obrabiarki. Nie- 

> zależnie ód już powziętych decyzji, 
dotyczących wzajemnego obrotu to
warowego — oświadczył min. 
Trąmpczyński — zostały szeroko o- 
mówione warunki dalszego wzrostu 
dostaw naszego sprzętu inwestycyj
nego. Wiąże się to z zamierzeniami 
Indii dotyczącymi uprzemysłowienia 
tego kraju. W trakcie pobytu w 
Delhi min. Trąmpczyński podpisał 
także porozumienie w sprawie 
współpracy między organizacjami 
gospodarczymi Polski i Indii w za
kresie kooperacji przemysłowej i 
naukowo-technicznej zwłaszcza w
dziedzinie przemysłu stoczniowego, 
chemicznego oraz niektórych
szyn i urządzeń.

ma
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Ożywienie terenów objętych plana
mi aktywizacyjnymi bardzo często 
zależne jest od mikrogebgrafii go
spodarczej tych rejonów: od tego, 
jakie dostępne są na miejscu su
rowce, jak kształtują się lokalne 
rynki zbytu, jakiego rodzaju są 
miejscowe nadwyżki siły roboczej.

Mówiąc krótko: w najbliższym 
pięcioleciu, w przeciwieństwie do 
innych gałęzi gospodarki narodowej, 
które teoretycznie przynajmniej 
swe plany rozwojowe podporządko
wać powinny generalnym założe
niom rekonstrukcji strukturalnej 
gospod'ki narodowej, drobna Wy
twórczość kroczy jakby tradycyj
nym torem.

ny unikał warunków utrudniają
cych osiągnięcie narzucanych, przbz 
te dyrektywy zadań. Wiadomo, ze 
deglomeracja, polegająca na przfe- 
mieszeżeniu sił wytwórczych z re
jonów dojrzałych gospodarczo do 
rejonów o niewielkich lub żadnj^h 
tradycjach przemysłowych, do rejb-

wano 14 679 roboczogodzin, wpro
wadzono natomiast na to miejsce 
produkcję, przy której — dla wy
tworzenia miliona złotych wartości 
— potrzebnych było 17.462 roboczo- 
godziny..

nów często w ogóle pozbawionych
kwalifikowanej siły roboczej, gdzie _ _______ 
dopiero trzeba załogę wykształcić 1 - przeznaczonych 
przygotować. do pracy, powoduje 
przejściowy spadek produkcji i wy-

A więc — w wyniku przejścia na 
nowe zasady planowania i rozlicza
nia produkcji — wyraźna tenden
cja do rozszerzania asortymentów 

h na bezpośrednie

ODWRÓCENIE TENDENCJI

Czy można to uważać za zarzut? 
W konkretnym układzie ekonomicz
nym takie określenie roli i miejsca 
drobnej wytwórczości wydaje się 
najbardziej racjonalne. Ale. na tym 
może polegać również słabą strona 
tego planu. Wiadomo, że duży wy
siłek, równomierny na całym szero
kim froncie często nie rokuje zbyt 
wielkich szans. Czy nie należałoby 
— biorąc pod uwagę zróżnicowane 
możliwości surowcowe i zatrudnię-, 
niowe oraz napięcie potrzeb spo
łecznych na poszczególnych odcin
kach — bardziej wyselekcjonować, 
źróżńićóWać kięfUhlri 1 tehipó tóź- 
woju branż? W kaźdyftj PBźie pr8a 
blem wydaje się dysktisyjhy. Tym
czasem stwierdźmy, że cała uwaga 
kierownictwa resortu skupia się na 
ściślejszym związaniu całej drobnej 
wytwórczości z potrzebami rynku. 
Nie jest to zresztą koncepcja no
wa. Podobnie przecież Określano jej 
zadania i kieftińki fbzWojU W Ubie
głym pięcioleciu. Z tym, że źyclfe 
na bgół fbzńlinęło ślę z źytiżbniami 
planistów. Udział produkcji prźe- 
znaczónej ha bezpbśrednió zaopa
trzenie ludności malał, rósł udział 
produkcji kooperacyjnej; wykony 
wanej ha zlecenie przemysłu klu
czowego. Skutki Odczuliśmy po
wszechnie: dokuczliwe Często bfa- 
ki różnych f ‘żemysłowyćh drobiaz
gów na półkach Sklepowych, tych 
właśnie drobiazgów, których pro
dukcję podejmować powinny drob
ne zakłady przemysłu terenowego i 
spółdzielczego, warsztaty rzemieśl
nicze.

Doświadczenia ubiegłego pięciole
cia dowiodły, że nawet najsłuszniej
sza koncepcja, gdy nie towarzyszą 
jej odpowiednie mechanizmy eko
nomiczne .współgrające z hierachią 
celów założonych w planie, nie na 
wiele się przyda je. W drobnej wy
twórczości pojawił się w tym cza
sie cały zespół bodźców oddziały
wających w kierunku odwrotnym 
ód tęgo, jaki uznano za. pożądany 
społecznie i który tak mocno eks
ponowano w założeniach planu. Pi- 
sząc o rezultatach minionej pięcio
latki w drobnej wytwórczości („ŻG”, 
nr 29 z 1965 r.), wspominaliśmy o 
nich szerzej. A mianowicie:

• Zaopatrzenie materiałowe. Dro
bna wytwórczość — przede wszyst
kim zakłady spółdzielcze i pry- 
watn”, a częściowo także państwo
wy przemysł terenowy — znajduje 
się na szarym końcu listy przydzia
łów surowcowych. Permanentnie 
brakuje elementarnych nieraz ma
teriałów do produkcji. Zdobycie 
zaopatrzenia surowcowego urasta 
do rangi problemu nr 1. „Klucz”, 
znacznie bogatszy pod tym wzglę
dem, szukając kooperantów, oferu
je dodatkowe przydziały materiało
we. Który z kierowników przedsię
biorstw, borykający się bez przer
wy z kłopotami zaopatrzeniowymi 
i nieraz zagrożony wstrzymaniem 
lub ograniczeniem produkcji z po
wodu braku surowców, oprze się 
takiej pokusie? Rezultat: odchodze
nie od produkcji rynkowej na rzecz 
produkcji zaopatrzeniowej.

dajności pracy. Więc i deglomerą- 
cja przemysłu drobnego przebiegała 
z dużymi oporami.

W ten sposób deglomeracja dro
bnej wytwórczości podporządkowa
na była jedynie niejako mechanicż- 
niś układowi wskaźników,, w do
datku sztucznych. W małym sto
pniu uwzględniano rzeczywiste po
trzeby społeczno-ekonomiczne da
nego terenu, możliwości surowcowe, 
zatrudnieniowe itp. Należy więc 
przestrzec przed podobnie jedno
stronnym podejściem do sprawy 
deglomeracji i w przyszłości. Układ 
wskaźników ekonomicznych, nawet 
o wiele bardziej trafnych riiź po
przednio, nie może być w tej spra
wie wystarczającym punktem od
niesienia.

zaopatrzenie ludności i dążenie do 
zwiększania udziału produkcji pra-
cochłonnej. A pozostałe parametry 
ekonomiczne? Fundusz płac — w 
porównaniu z planem — wzrósł o 2.6 
proc, (o blisko połowę wolniej niż 
produkcja), zatrudnienie — o 3,6 
proc, (o ponad 25 proc, wolniej niż 
produkcja). Mimo więc pozostawię- , 
nia względnie dużej swobody przed- ' 
siębiorstwom i spółdzielniom, w 
praktyce gospodarowania utrzyma
na została generalna zasada wy
przedzania wzrostu płac przez 
wzrost wydajności pracy.

ROZSZERZENIE WYŁOMU

Opierając się z jednej strony na

TABAKIERA DLA NOSA

Warunkiem wstępnym zapewnie
nia realności głównych celów bie
żącego pięćiBlecia; jhkljB postawiła 
sobie drobna wytwórczość: ściślej* 
szego związania się z rynkiem i oży
wienia terenów zaniedbanych go
spodarczo, jest doprowadzenie do 
zgodności mechanizmów bieżącego 
oddziaływania na kierunki rozwo
ju przedsiębiorstw przemysłu drob
nego z generalnymi założeniami 
planu. Aby tabakiera służyła dla 
nbsa:.. Krótko mówiąc: Stworzenie 
układu; W ttlótyitt ulegftś liKwidacji 
dotychczasowe ańtybodŹCĆ; tak fa
talnie odbijające się na rezultatach 
gospodarowania w tej gałęzi pro
dukcji w latach 1961—65.

Ż dwóch czynników, o których 
mowa była wyżej, a które w spo
sób zasadniczy ciążą nad działalno
ścią drobnej wytwórczości, separu
jąc ją od związków z rynkiem, z 
bezpośrednim ■ zaopatrzeniem ludno
ści, jeden ma charakter obiektyw
ny, a w każdym razie niezależny od 
woli kierownictwa resortu. Chodzi, 
mówiąc, wprost, o sytuację surow- 
cowo-materiałową drobnej wytwór
czości.- Nic niestety nie wskazuje 
na to, by ulec ona miała w bieżą
cym pięcioleciu radykalnej popra
wie. Nadal napięte są bilanse ma
teriałowe, a drobna wytwórczość 
pozostaje na dalekim miejscu na 
liście przemysłów korzystających z 
priorytetów w zaopatrzeniu. Praw
dopodobnie w dalszym ciągu „klucz”, 
bogatszy pod tym względem, dy
sponujący możliwościami „surow
cowego wsparcia” dla zakładów 
współpracujących z nim na pra
wach poddostawców, będzie mógł w 
praktyce narzucać swój dyktat wie
lu przedsiębiorstwom z tego re
sortu.

W tej sytuacji główny kierunek 
uderzenia koncentruje się na po
szukiwaniach nowych rozwiązań 
planistycznych i nowych układów 
bodźców ekonomicznych. Z posunię
ciami w tej dziedzinie drobna wy
twórczość wiąże największe nadzie
je. Początek został zrobiony: w dru
giej połowie 1965 roku na zasa
dy eksperymentalnego zarządzania 
przeszło blisko 250 przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego oraz spół
dzielni pracy w województwach 
rzeszowskim i lubelskim, spółdziel
nie pracy z terenów województwa 
poznańskiego, krakowskiego, łódz
kiego oraz cały „pion” spółdzielni 
przemysłu ludowego i artystycznego.

Eksperyment polega na likwida
cji dyrektywnych wskaźników za-
trudnienia przedsiębiorstwa i

Z każdej - złotówki-towarów rynko
wych wyprodukowanych' ur . drpb* ' 
nej wytwórczości jedynie 15 gr .iźjiH 
dają” pracownicy tej gałęzi In
dukcji — taką siłę nabywczą re
prezentuje inkasowany przez nich 
fundusz płac — reszta, a więc 85 gr 
powiększa masę rynkową towarów 
dla innych odbiorców!

Odblokowanie możliwości wzrostu 
zatrudnienia przy produkcji rynko
wej w drobnej wytwórczości — na
wet kosztem pewnego zwiększenia 
wypłat z tytułu funduszu płac i za
stosowania z konieczności nieco 
uproszczonych systemów, a więc 
niezbyt precyzyjnych, kontroli pra
widłowości każdej w tej dziedzinie 
decyzji z osobna w sumie opłaca się 
gospodarce narodowej. Opłaca się 
nawet wtedy, gdy nie ma gwarancji, 
że w pewnych krótkich okresach 
czasu przyrost wydajności pracy 

. nie będzie wyprzedzał wzrostu ogól
nych wydatków osobowych. Co wię-

tych pozytywnych doświadczeniach, 
z drugiej — korzystając ze sprzy
jającej aury, jaką dla poszukiwań 
„modelowych” stwarza uchwała IV 
Plenum KC Partii, kierownictwo 
drobnej wytwórczości zamierza z 
początku rozszerzyć zakres ekspe
rymentu, a następnie nowe zasady 
zarządzania rozciągnąć na wszyst
kie zakłady i „piony”. Czy zapre
zentowane wyżej zasady, wypróbo- 
wywane w przedsiębiorstwach eks
perymentalnych, są rozwiązaniem 
doskonałym? Wiele im można za
rzucić. Przede wszystkim to, że 
operują znacznymi uproszczeniami 
w zestawie ekonomicznych mierni
ków oceny pracy, korekty" fundu
szu płac itp. Są to rzeczy, które 
by wymagały odrębnego omówie
nia. Ale czy te wady przekreślają 
sens przyjętych rozwiązań — jak 
na razie w zakładach eksperymen
tujących, a w niedługim czasie w 
całej drobnej wytwórczości?

Trzeba liczyć się z realnymi mo
żliwościami. Wprowadzenie rygory
stycznej technologicznej kontroli 
poziomów wydajności pracy i opła
ty pracy wymagałoby znacznego 
rozbudowania służb technicznych i 
ekonomicznych. Drobne przedsię
biorstwa na ogół nie mogą sobie 
na to pozwolić. Odkładanie refor
my zasad korekty funduszu płac do 
czasu stworzenia takich rozbudo
wanych służb mogłoby w ogóle 
przekreślić szansę odejścia od daw
nych, niefortunnych metod zarzą
dzania co najmniej na długie lata. 
A przecież każdy statystyczny za
trudniony w drobnej wytwórczości 
przy produkcji dóbr rynkowych 
„utrzymuje? ponad pięciu zatrud
nionych przy produkcji dóbr inwe
stycyjnych i usług niematerialnych!

oonool

cej: tym kosztem pośrednio
otwierają się dodatkowe możliwo
ści uruchomienia rezerw materiało-
wych, przełamania
przynajmniej

częściowo
bariery surowco-

wej powstrzymującej drobną wy
twórczość przed angażowaniem się 
w produkcję rynkową.

Przedsiębiorstwa zyskują możli
wość pełniejszego angażowania się 
w produkcję pracochłonną. Nie 
stoją już na przeszkodzie żadne 
odgórne limity ograniczające arbi
tralnie rozmiary zatrudnienia. Moż
na więc śmielej sięgać po surowce 
odpadowe, wtórne, lokalne itd., wy
magające większych nakładów pra
cy. W zakładach eksperymentują
cych spółdzielczości pracy w woj. 
poznańskim w II półroczu 1965 r. 
zwiększono np. — w porównaniu z
pierwszym półroczem zużycie
materiałów hutniczych z tzw. od
rzutów o 40 ton, odpadów tarcicy 
liściastej o 137 m sześć., odpadów 
płyt pilśniowych o 820 m sześć., od
padów tektury o 31 ton, stłuczki 
szklanej o 50 ton, złomu grafitowe
go o 110 ton, odpadów skór mięk
kich o 270 kg. Podobnie w pozosta
łych województwach.

Przy zastosowaniu tego mecha
nizmu korekty funduszu płac i po
zostawieniu swobody w zakresie 
kształtowania zatrudnienia szcze
gólnie sprzyjające warunki zyskują 
zakłady działające w terenach o 
nadwyżkach siły roboczej, a więc w 
miejscowościach dotychczas zanied
banych lub opóźnionych gospodar
czo. Tu bowiem łatwiej o nowe rece 
do pracy, nie działa konkurencja le
piej płacącego przemysłu kluczowe
go. Szczególnie sprzyjające warunki 
rozwoju zyskują także zakłady pra
cujące dla potrzeb rynku — gdyż 
rynek stwarza największe szanse 
zbytu setek i tysięcy drobiazgów, 
do których niewiele trzeba surow
ców, natomiast dużo pracy.

KRZYSZTOF .KRAUSS

IMsiazki 
nadesłane

J

WŁADYSŁAW WELFE — INDEK
SY PRODUKCJI — str. 428, cena zł 
52.— PWE, Warszawa 1966.

Praca, stanowi obszerną mono
grafię na temat Indeksów produkcji,. 
W kolejnych rozdziałach autor oma
wia historię teorii i zastosowania in
deksów, rozważa koncepcję produktu’ 
które mogłyby stanowić bazę kon
strukcji systemu indeksów mierzą
cych zmiany rozmiarów produkcji, 
ujmuje szerokd problem .cen przyj
mowanych jako mierniki wartości 
wyrobów, wreszcie porusza proble
my organizacyjno-techniczne zwią
zane z obliczeniem indeksów w 
^WIELOJĘZYCZNY SŁOWNIK DE- 
M&GRAFICZNY r- Wersja polska — 
tłum. Egon Vielrose — str. 144, ce
na zł 12,— PWE, Warszawa 1966.

Praca zawiera wyczerpujące wy
jaśnienia terminologii z zakresu de
mografii. Omawia ona ogólne zało
żenia dotyozące opracowywania sta
tystyk demograficznych, struktury 
ludności stanu cywilnego, śmiertel
ności i stanu zdrowotnego, ogólne
go ruchu ludności reprodukcji, mi-
gracji i inne.

PAUL K. CROSSER FIKCJE
EKONOMICZNE — Krytyka subiek
tywnej teorii ekonomicznej — ttum. 
Juliusz Burgin — str. 360, cena zł 
30,— PWE, Warszawa 1966.

Książka stanowi krytykę subiekty- 
wistycznej teorii ekonomicznej prze
de wszystkim z punktu widzenia 
metodologicznego, tj. z pogranicza 
ekonomii i filozofii. Autor udowad
nia w sposób przekonywający coraz 
bardziej posuwające się oddalenie 
głównego kierunku pomarksowskiej 
burżuazyjnej teorii ekonomicznej w 
świat fikcji, pseudopsychologizowa- 
nia.

ZBIGNIEW PAWEŁ Z At ORSKI —
AUTOMATYZACJA W
ANALITYCZNEJ — str.
zł : 

w
28.— WNT, Warszawa

CHEMII 
252, cena 

i 1966.
książce omówiono najnowsze

osiągnięcia postępu technicznego w
dziedzinie automatyzacji 
chemicznej. Podkreślono 
wpływ fizyki, chemii

analizy 
również 

fizycznej
i elektroniki na rozwój automaty
zacji.

ZDZISŁAW PONIEWTERSKI — 
MODYFIKACJA SILUMTNOW — str. 
152, cena zł 23.— WNT, Warszawa 
1966.

Książka zawiera wiadomości z za
kresu zagadnień związanych z ulep
szaniem struktury i własności me
chanicznych siluminów przez Ich 
modyfikację.

PIERO SRAFFA — PRODUKCJA 
TOWARÓW ZA POMOCĄ TOWA
RÓW — Wstęp do krytyki teorii 
ekonomii — przełożył Jerzy Chodo
rowski — str. 159, cena zł 20.— PWN, 
Warszawa 1965.

Jedna z wartości tej pracy polega 
na tym, że zawiera ona w formie 
skoncentrowanej (i na ogół bez od
woływania się do konkretnych prac 
1 konkretnych autorów) sformułowa
nie, uporządkowanie (m.in. skorelo
wanie wzajemne) i często próbę roz
wiązania wielu problemów, które w 
przeszłości wielokrotnie wywoływały 
powtarzaiące się polemiki 1 do dziś 
(w niektórych przypadkach właśnie 
dzięki P. Sraffie) nie tracą aktual
ności.

CZESŁAW GARDA. FRANCISZEK 
KACPRZAK — BARWIENIE TWO
RZYW SZTUCZNYCH — wyd. II u- 
zupełnione — str. 184, cena zł 28,— 

.WNT, Warszawa 1966.
W pracy opisano metody barwie

nia tworzyw sztucznych, sposoby 
badania trwałości wytiarwień oraz 
własności barwników używanych do 
barwienia tworzyw.

WZROST MM I DOCHODU NARODOWEGO

W DWU DNIIZIESIOIECIKH
Przedstawiając w dotychczasowych odcinkach tego 

cyklu wybrane liczby mówiące o rozwoju naszego 
kraju podczas minionego dwudziestolecia, sięgaliśmy 
czasem do porównań z okresem przedwojennym. Te 
przeprowadzone już porównania warto jeszcze pokrót
ce uzupełnić paroma innymi.

Weżmy najpierw zmiany stanu ludności Polski w 
ciągu pełnych 19 lat przedwojennych i za analogicz
ny okres powojenny. Otóż w podanych tu latach (da-
ne za koniec roku) stan 
pująco:

1919 — 26,7 min
1938 — 34,8 min

ten przedstawiał się nastę-

1945 — 23,9 min
1964 — 31,3 min

centowy udział ludności miejskiej w ogólnej liczbie 
ludności:

1921 — 24,6
1931 — 27,2

1950 — 39,0
1960 — 48,1

Jak wiadomo, wiązało się to z uprzemysłowieniem 
kraju i ze zmniejszeniem się udziału ludności utrzy
mującej się z rolnictwa. Tu różnice były jeszcze więk
sze, co obrazuje poniższe zestawienie (za te same 
okresy) odsetków ludności utrzymującej się ze źródeł 
pozarolniczych.

1921 — 36,5
1931 — 40,0

195» — 52,9 
1960 — 61,6

0 System planowania i zarządza
nia. Od kilku lat trwa proces co
raz ściślejszego podporządkowywa
nia tej gałęzi gospodarki narodo
wej szczegółowym wskaźnikom pla
nu centralnego. Mniej więcej do 
roku 1958 zadania planu dotyczące 
drobnej wytwórczości nosiły raczej 
charakter prognozy niż administra
cyjnego nakazu. Pod koniec ubier 
głego pięciolecia drobna wytwór
czość obdarzana już była 21 wskaź
nikami dyrektywnymi. A że dyrek
tywy dla drobnej wytwórczości o- 
parto na tradycyjnych mierni
kach wartościowych, takich jak 
produkcja towarowa i globalna — 
skutki mogły być tylko takie, jak 
i w innych gałęziach gospodarki na
rodowej. To znaczy, ucieczka od 
produkcji pracochłonnej i materia- 
łooszczędnej. Zaś produkcja zaopa
trzeniowa jest na ogół mniej praco
chłonna i bardziej materiałochłonna 
od rynkowej. Obowiązek podporząd
kowania swej działalności takim 
dyrektywom, opartym na wspom
nianych miernikach, stał się więc 
jeszcze jednym silnie działającym 
bodźcem odciągającym od produk
cji rynkowej.
"'Te czynniki stały się także ha
mulcem efektywnej deglomeracji 
przemysłu drobnego, przesunięcia 
centrów produkcji do rejonów 
mniej zaawansowanych gospodar
czo. Związki kooperacyjne z prze
mysłem kluczowym powodowały, 
że zakłady dążyły raczej do kon
centracji wokół przedsiębiorstw zle
cających produkcję kooperacyjną, a 
więc w rejonach o ukształtowanym 
charakterze. przemysłowym, o 
względnie dojrzałym profilu ekono
micznym. Nacisk dyrektywnych li
mitów zatrudnienia, wydajności 
pracy liczonej produkcją globalną 

J itd. powodował, że przemysł drób-

spółdzielnie otrzymują jedynie dy
rektywę określającą globalną wiel
kość funduszu płac i mogą nim dy
sponować według własnego uznania 
— oraz na odejściu od dotychczas 
stosowanej w drobnej wytwórczości 
bankowej korekty funduszu płac w 
zależności od przekroczenia planu 
towarowego. Korekta funduszu płac 
w zależności od stopnia wykonania 
zadań zostaje utrzymana, ale opar
to ją na innych zasadach. Wartość 
produkcji towarowej w cenach zby
tu zastąpiono nowym miernikiem 
tzw. kosztem przerobu (wartość pro
dukcji towarowej pomniejszona o 
wartość nakładów materiałowych i 
akumulację), w stosunku do tak 
obliczonej wartości produkcji nastę
puje korygowanie planowanego fun
duszu płac robotników, przy czym 
powiększa się go o procent równy 
procentowi przekroczenia planu 
produkcji liczonej „przerobem”.

Efekt? Wartość dodatkowej pro
dukcji towarowej w cenach zbytu 
we wszystkich jednostkach drobnej 
wytwórczości objętych eksperymen
tem wzrosła w II. półroczu 1965 ro
ku o 294,1 min zł (13,3 proc.) w po
równaniu z analogicznym okresem 
roku ubiegłego i o 117,8 min zł (4,9 
proc.) ponad założenia planu. Szcze
gólnie intensywnie wzrosły dostawy

Wzrost był — jak widać — podobny, w jednym 
i drugim okresie o blisko jedną trzecią. Charaktery
stycznym zjawiskiem dla obu tych okresów był przy 
tym fakt, że w jednym i w drugim przyrost natural
ny w pierwszych latach był największy, a potem 
stopniowo njalal. Ale poszczególne elementy tego 
przyrostu kształtowały się różnie.

Mianowicie wskaźnik urodzeń żywych na 1000 
mieszkańców w przedwojennym dwudziestoleciu 
kształtował się na dużo wyższym poziomie, niż w po
wojennym. Jego najwyższy i najniższy poziom pod
czas obu tych okresów przedstawiał się następująco:

Zatrudnienie poza rolnictwem w roku '1938 szacowa
no na 2,9 min osób, a w roku 1965 — na ok. 8,6 min 
osób. Trzy razy więcej, przy niższym stanie ludności. 
Odsetek ludności wiejskiej utrzymującej się ze źródeł 
pozarolniczych wyniósł w roku 1931 — 16,7 proc., a w 
r. 1960 — 31,1 proc.

1923 — 35,6
1938 — 24,6

1951—31,0
1965 — 17,4

Różnice są więc wyraźne, przy czym widać, że spa
dek w okresie drugim był znacznie szybszy, a jak 
wiadomo — planowanie wzrostu rodzin i ogranicza
nie przyrostu naturalnego na ogół towarzyszy podno
szeniu poziomu życiowego społeczeństwa.

Jeszcze bardziej jednak z poziomem tym (a także 
z poprawą warunków higienicznych i zdrowotnych) 
wiąże się spadek współczynnika zgonów, który w 
pierwszym dwudziestoleciu kształtował się na znacz
nie wyższym poziomie i malał wolniej, aniżeli w dru
gim (szczególnie znacznie, bo biisko trzykrotnie, zma
lała w stosunku do okresu przedwojennego śmiertel
ność niemowląt). Oto znowu zestawienie najwyższych 
i najniższych współczynników w obu dwudziestole
ciach:

1921 — 20.9
1938 — 13,9

1946 — 13,4
1965— 7,4

I właśnie dzięki znacznie mniejszemu wskaźnikowi
„___ . śmiertelności — mimo niższego wskaźnika żywych
na rynek: w porównaniu z II pół- • urodzeń przyrost, naturalny (różnica obu tych wskaż- 
rócżem 1964 roku wzrost produk- ników) w przed- i powojennym dwudziestoleciu
Cji adresowanej na zaopatrzenie 
ludności wyprzedzał o 5,1 punkta 
rozwój produkcji „w ogóle”. Przede 
wszystkim była to „inwazja” róż
nych drobiazgów robionych „z ni
czego”, a względnie pracochłonnych. 
Ze szczegółowego obliczenia prze
prowadzonego w eksperymentują
cych przedsiębiorstwach przemy
słu terenowego, wynika, że wycofa
na została produkcja, przy której 
na milion złotych wartości zuży-

kształtował się na podobnym poziomie (w pierwszym 
zmalał on od 18,3 w r. 1923 do 10,7 w roku 1938,
a w drugim od 19,5 w r. 1953 i 
1965). Podobny poziom wzrostu 
zupełnie różnie kształtujących 
składowych.

1955 do 10,0 w roku
był 
się

więc rezultatem 
jego czynników

*

W obu dwudziestoleciach wzrósł udział ludności
miejskiej, ale w drugim proces urbanizacji był znacz
nie szybszy. Mówią o tym dane spisów powszech
nych (dwa odstępy dziesięcioletnie), pokazujące pro-

Uprzemysłowienie kraju i wzrost zatrudnienia po
zwolił na wydatne podnoszenie poziomu dochodu na
rodowego i np. w latach 1950—1965 wzrósł on na 
1 mieszkańca 2,2 raza. Natomiast w dwudziestoleciu 
międzywojennym dochód narodowy przy cyklicznych 
wahaniach w zasadzie pozostawał na mniej więcej 
jednakowym poziomie, bowiem w przeliczeniu na 
1 mieszkańca w cenach 1937 r. wynosił on (brutto) 
np.: w roku 1929 — 478 zł ,w roku 1935 — 440 zł, w 
roku 1938 — 483 zł. Dla porównania dodajmy, że tylko 
w ubiegłej pięciolatce dochód narodowy podzielony (w 
cenach 1961 r.) przypadający na 1 mieszkańca wzrósł 
u nas od 12,8 tys. zł w r. 1960 do 15,9 tys. w r. 1965.

Licząc wszystko w cenach 1937 roku i przyjmując 
poziom roku 1937 za 100 — w połowie ubiegłej pięcio
latki, tzn. w roku 1963, wzrost podstawowych elemen
tów dochodu narodowego przypadających na jednego 
mieszkańca Polski szacowano następująco*):
Dochód narodowy wytworzony brutto 

w tym dochód wytworzony przez przemysł 
przez budownictwo 
przez rolnictwo

Dochód narodowy podzielony brutto
Spożycie dochodu narodowego 

w tym spożycie przez ludność dóbr materialnych 
z dochodów osobistych

Akumulacja brutto 
w tym inwestycje brutto w sferze produkcji ma
terialnej

Dodajmy jeszcze, że poziom inwestycji np. w 
1933 był o połowę niższy niż w roku 1928, a w

360
590
540
140
350
260

230
870

1 520

roku 
roku

1938 (najwyższy poziom przed wojną) tylko o kilka
naście procent wyższy niż w roku 1928. Natomiast po 
wojnie rośnie on w każdym roku (od 3 do 38 proc, 
rocznie) i np. w roku 1965 był on 3,6 raza wyższy niż 
w roku 1950.

(WSG)

•) Szacunek ten, jak i część innych przytoczonvch tu da
nych. wybrano z publikacji GUS „Polska w liczbach" Po
zostałe liczby — z roczników statystycznych 1938, 1964 1 1965.



YLY czasy? że mistrzowie 
chodzili w glorii dostojeń
stwa. 300 lat temu w Gdań
sku w cechu cieśli okręto
wych dbano o to, ażeby cze
ladnicy nie spoąfalali się ze

swymi mistrzami. Przepisy posu
nęły się tak daleko, że ustalały, iż 
kiedy czeladnicy otrzymywali piwo 
oraz pieczywo z racji ukończenia ro
bót przy budowie statku, odbierać 
je . musieli z odkrytymi głowami, 
da.iąc tym samym wyraz szacunku 
wobec mistrzów. Czeladnicy bunto
wali się przeciw takim formom 
okazywania posłuszeństwa mistrzom, 
uwłaczającym ich godności osobi
stej, ale to nie poprawiło ich sytua-

Ufikacji zawodowych, a więc odpo
wiedniego wykształcenia i umiejęt
ności w obranym zawodzie, oraz 
znajomości wszelkich zarządzeń, 
regulaminów i instrukcji w danej 
specjalności, np. kadłubowca czy 
montera rurociągów 1 na dawnym 
stanowisku pracy. To już jest wie
le, bo sama tylko znajomość prze
pisów wymaga tęgiej głowy i do
brej pamięci.

Przemysł okrętowy rośnie, uno
wocześnia się. wzrastają wymagania 
w stosunku do stoczniowców, a w 
tym szczególnie do mistrzów. Mistrz 
w dzisiejszym pojęciu powinien nie 
tylko znać fach i przepisy, ale po
winien także posiadać umiejętności

BWO BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE
przeszkolonymi wykładowcami. Na

Podoficerowie produkcji

W stoczniowym
fachu

KAZIMIERZ KOŁODZIEJ

cji. Mistrz wywindowany wysoko w 
ówczesnej drabinie społecznej mógł 
sobie na wiele rzeczy pozwolić, na
wet na pewne ekstrawagancje w 
stosunku do podległych mu czelad
ników.

Gdzie te czasy — westchnie w 
tym miejscu niejeden mistrz współ
czesnego nam przemysłu okrętowe
go. Dzisiaj byle żółtodziób nie tyl
ko nie uchyli czapki przed mistrzem 
w stoczni, ale nierzadko obrzuci go 
wulgarnym słowem. Gdzie jest ten 
dawny autorytet mistrzów?

Właściwie jak jest z tym autory
tetem — mają go dzisiejsi mistrzo
wie stoczniowego fachu, czy nie? 
Co pod słowem „mistrz" rozumie 
się dzisiaj w przemyśle okręto
wym?

współźycia z ludźmi, oceniania ich, 
współpracy z nimi — jednym sło
wem umiejętności pedagogiczne. 
Mało tego — mistrz musi umieć

tych krótkich spotkaniach wpaja się 
im cztery główne zasady postępowa
nia z podwładnymi, w szczególno
ści z nowymi robotnikami. -

Pierwsza zasada brzmi: przygoto
wać robotnika do wykonywania ja
kiejś operacji; druga — przekazać 
1 objaśnić sposób wykonania opera
cji; trzecia — zlecić robotnikowi 
próbne wykonanie operacji i czwar
ta — nadzorować początek samo- . 
dzielnego wykonania operacji przez 
robotnika.

Szkolenie to nie polega na bez
myślnym wkuwaniu zasad, bo nic 
by to dobrego nie dało. Na szkole
niu ocenia się konkretne fakty po
stępowania mistrzów czy brygadzi
stów ze swymi podwładnymi. Zada
niem wykładowcy jest doprowadzić 
przez dyskusje do takiej oceny fak
tów przez szkolonych, ażeby była 
ona zgodna z podanymi wyżej za
sadami.

Efekty tego szkolenia, tak samo 
zresztą jak każdego innego, nie są 
dokładnie wymierzalne. Trudno 
oszacować co dało stoczni wzbu
dzenie u dziesiątków mistrzów 
świadomości, że ich postępowanie 
z młodymi ludźmi, nie zawsze 
jest właściwe, ćo dało zaszczepie
nie w nich chociażby najogólniej
szych zasad postępowania i współ-

W LATACH 1961
Celem wyrobienia sobie poglą

du na zasadnicze tendencje roz
wojowe budownictwa w minionym 
pięcioleciu zamieszczamy dalej 2 ze
stawienia, w których przedstawio
no wyniki roku 1965 na tle da
nych dla 1964 1 1960 r. oraz wy
niki całej pięciolatki 1961—1965 w 
porównaniu do wyników poprze
dniej ■).

MISTRZ A PRODUKCJA

Spośród książek służb, w których 
zawarte są obowiązki personelu 
kierującego budową statku, naj
obszerniejsza jest bodajże książka 
służb mistrza. Od samego wylicze
nia obowiązków można dostać za
wrotu głowy.

Pierwszym obowiązkiem mistrza 
jest produkcja. Sam w niej nie bie- 
rze udziału, ale jest osobą, która 
jest z nią najmocniej związana. Nic 
się bez niego nie dzieje; on zaczyna 
i wieńczy dzieło. Zaczyna, bo musi 
przygotować kartę roboczą na każde 
zadanie produkcyjne w stoczni, wrę
czyć tę kartę brygadziście lub ro
botnikowi. Mistrz musi zadbać o 
narzędzia i materiały, o bezpieczeń
stwo w miejscu pracy. Mistrz musi 
skontrolować wykonaną pracę i je
śli uzna ją za dobrą, zgłosić do od
bioru kontroli technicznej. Mistrz 
musi później dokonać rozliczenia 
pobranych kart ipracy.

Mistrz musi umieć zórganizować 
sobie pracę nie tylko w czasie, ale 
i w przestrzeni. W wydziałach wy
posażeniowych zespoły podległe mi
strzowi pracują jednocześnie na kil
ku statkach. Dotarcie do każdej 
brygady, do każdego robotnika — 
wymaga niekiedy kilometrów prze
bytej drogi i równie wielkiej spraw
ności fizycznej w pokonywaniu labi
ryntów statkowych.

W Stoczni Gdańskiej mistrzowie 
nie bez poczucia satysfakcji opo
wiadają, jak swego czasu podjęto 
próbę sporządzenia tzw. fotografii 
czasu pracy mistrzów. W tym celu 
■kilku ludzi ze stoperami towarzy
szyło kilku mistrzom. Mieli oni 
prześledzić całą drogę, jaką w cią
gu 8 godzin przebywają mistrzowie 
i zarejestrować ich czynności. Mi
strzowie śmieją się dziś, że chrono- 
metrażyści zagubili się w stoczni, 
po prostu nie zdążyli chodzić za 
mistrzami po statkach, biurach tech
nologicznych, konstrukcyjnych, ma
gazynach. Oczywiście było w tym 
trochę złośliwości i instynktu sa
moobrony przed ujawnieniem i na
ukowym zbadaniem ścieżek, po któ
rych codziennie chadzają mistrzo
wie. Nie zmienia to jednakże fak
tu, że mistrzowie są najbardziej 
operatywnymi ludźmi w stoczni. Co
dziennie muszą być — jak twierdzi 
jeden z kierowników wydziałów — 
co najmniej w 15 miejscach, czasem 
oddalonych od siebie o kilkaset 
metrów.

Jednak nie chodzenie denerwuje 
mistrzów najbardziej, lecz siedzenie 
w kantorku i „odwalanie" — jak 
oowiadają — biurokratycznej ro-’ 
boty. To jest zmora, która ich gnę
bi najpoważniej.

Takie np. rozliczanie kart robo
czych — ile w to trzeba włożyć 
pracy, a ile wykazać sprytu i umie
jętności, ażeby zadowolić i kierow
nika i robotnika! Z jednym i dru
gim żyć trzeba dobrze, a co tu du
żo mówić, między nimi nie zawsze 
istnieje zgodność poglądów na nor
my, na warunki, w jakich praca 
jest wykonywana i inne kwęstie. 
Rozliczanie kart pracy jest uważa
ne za tajemną wiedzę mistrzów. Jest 
ona tajemna./bo wie się coś niecoś 
w kierownictwie o sposobach wy
prowadzania w -pole technologów 
ustalających czas trwania poszcze
gólnych operacji, ale nie sposób 
zlikwidować tych praktyk.

usprawniać metody pracy, organi
zację produkcji, musi wreszcie po
siadać umiejętności szkolenia robot
ników w procesie produkcji. Takie 
są współczesne wymagania stawia
ne mistrzowi stoczniowemu — sta
wia je samo życie.

W Stoczni Gdańskiej od jednej 
trzeciej do połowy składu brygad 
stanowią ludzie młodzi. Ludzi tych 
trzeba uczyć fachu 1 sprawności nie 
gdzie indziej, lecz na stanowisku 
pracy. Kto to ma robić? Oczywiście 
— przede wszystkim mistrz 1 bry
gadzista.

W Stoczni Gdańskiej jest także 
duża płynność kadr. Co roku wymie
nia się około 1/4 część załogi tego 
olbrzymiego zakładu, a w niektórych 
wydziałach nawet 1/3. Odchodzą 
przeważnie ludzie młodzi w wieku 
do 20 lat. Dlaczego odchodzą? Z 
różnych przyczyn, ale jedna domi
nuje: nie potrafią się zaklimatyzo- 
wać, nie znajdują oparcia w zespo
le, jakim jest brygada, w najtrud
niejszym okresie zaczynania i po
znawania pracy.

Problemowi fluktuacji kadr po
święcano w Stoczni Gdańskiej dużo 
uwagi, niestety, nie zawsze z do
brym^.,skutkiem. Nie z, przyczyny 
zlej woli, lecz raczej z braku prawi
dłowej diagnozy choroby. Od nie
dawna do przeciwdziałania temu 
szkodliwemu zjawisku przystąpio
no po nowemu, tak jak bodajże nikt 
jeszcze tego w przemyśle okrętowym 
nie robi.

Nakręcono krótkometrażowy film 
o młodym robotniku, którego umow
nie nazwano Majem. Maj przychodzi 
do biura przyjęć stoczni. Oferują 
mu pracę w wydziale kadłubowym 
i zarobek na początku w wysokości 
1 200 zł. Maj przechodzi badania le
karskie i zostaje skierowany do wy
działu. Kierownik odsyła go do mi
strza, ażeby mu dał robotę. Młody 
człowiek szuka dłuższy czas mistrza, 
wreszcie znajduje go. Mistrz, są
dząc po minie, nie jest zadowolony 
z nabytku. Daje jednak skierowanie 
do magazynu po ubranie ochronne 
i wręcza kartę zegarową na następ- 
ny. dzień. „Tylko proszę się nie 
spóźnić" — upomina swego nowego 
podwładnego.

Na drugi dzień Maj przychodzi do 
stoczni. Pięć po 7 spotyka go mistrz 
z nieodbitą kartą zegarową i dalej
że na niego z buzią. Maj tłumaczy 
mu. że przyszedł wcześnie, lecz nie 
wiedział gdzie i jak należy odbić 
kartę zegarową.

Mistrz kieruje młodego człowieka 
do pomocy starszemu .robotnikowi, 
Narlochowi. Ten jest nastawiony 
wręcz nieprzychylnie do Maja. „Tu 
nie ochronka" — mówi mu w odpo
wiedzi na przywitanie. Z dalszego 
potoku słów Maj dowiaduje się, że 
z takim żółtodziobem to on, Narloch, 
ani na sól nie zarobi.

Po 2 tygodniach Maj idzie do kasy 
po wypłatę. Otrzymuje 200 zł. Jest 
zawiedziony. Kierownik oddziału, 
do którego udaje się z pretensjami, 
pociesza go, że jak nabierze wpra
wy, to zarobi te obiecane na począ
tek 1 200 zł.

Maj próbuje jeszcze 
tygodni, ale jakoś mu 
dzi; nie może znaleźć 
starszymi robotnikami.

przez kilka 
nie wycho- 
kon taktu ze 
z mistrzem.

MISTRZ A JEGO ZESPÓŁ

Do niedawna od mistrzów wyma
gano właściwie dwóch rzeczy: kwa-

Decyduje się odejść ze stoczni. Opu
szcza po raz ostatni bramę; w stocz
ni pozostaje po nim tylko pumer 
ewidencyjny.

Taka jest treść filmu. Ostatni je- 1 
go kadr zawiera dwa pytania: ja
kie błędy zostały popełnione przy 
przyjęciu Maja do pracy i co na
leżałoby zrobić, ażeby pozostał on 
w stoczni?

Film ten wykonany został z myślą 
o pokazaniu go przede wszystkim 
mistrzom, brygadzistom i kierowni
kom niższych szczebli. Jakie on ro
bi wrażenie? Kierownik szkolenia 
zawodowego Stoczni Gdańskiej, Sta
nisław Macanowicz powiada, że ko
losalne. Mistrzowie po obejrzeniu 
tego filmu są najczęściej przekona
ni, że film został wykonany w ich 
wydziale. To świadczy o trafności 
przedstawionych scen.

Na pytania postawione w filmie 
odpowiadać muszą sami mistrzowie.

TADEUSZ 2ARSKI

stwowe przeznaczone dla tej lud- 
ności dzięki ogólnemu wzmożeniu 
inwestycji uspołecznionych w rol
nictwie, rozwijało się ostatnio bar
dzo silnie. Jednakże rola tego os
tatniego jest nadal niewielka. Spa
dek rozmiarów indywidualnego bu- 
downictw# ludftości rolniczej — 
można przypisać m. innymi: sła
bemu i podlegającemu ciągłym

życia w zespole.
W każdym razie 

dzieć, że na pewno 
to wiele dowodów.

można powie- 
dużo. Jest ha

____ m. in. to, że
fluktuacja kadr zaczyna w stocz-
ni maleć.

MISTRZOWIE SAMI O SOBIE

Szkolenie mistrzów w Stoczni 
Gdańskiej daje jeszcze jedną ko
rzyść — pozwala wysondować ich 
opinie na temat roli mistrzów w
zespole, ich autorytetu itp. Odpo
wiedzi na zadawane pytania sa
bardzo

na zadawane pytania są
szczere, ponieważ udzie-

lane są w całkowitej dyskrecji. 
Umożliwia to specjalny aparat 
zwany mentometrem.

Z wielu pytań i odpowiedzi wy
braliśmy tylko niektóre, ilustrują
ce omawiane tu zagadnienia.

Czy uważa pan, że mistrz ma 
decydujący wpływ na wytworzenie
korzystnej atmosfery w zespole? 
oa .—_ odpowiedzia-90 proc, zapytanych
ło: tak.

Czy kierownictwo 
dzi pana problemy

wydziału wi- 
w pracy? 75

proc, zapytanych odpowiedziało, że 
tak, ale na . dodatkowe . pytanie: 
czy pomaga -r-i.tvlko^20 priM!..odpo-< 
wiedziało twierdząco? - - ■ .....U*.

Czy kierownictwo' budowy stat- 
ków docenia role mistrza, liczy ■ 
się z jego zdaniem?. Trzy badane 
grupy mistrzów odpowiedziało w 
100 proc, negatywnie, a z 4 dal
szych — tylko około 20 proc, by
ło odpowiedzi pozytywnych.

'Czy ze względów osobistych i fi
nansowych odpowiada panu sta
nowisko mistrza? Na 6 badanych 
grup liczących po kilkunastu mi
strzów odpowiedzi twierdzące 
stanowiły następujący odsetek: 40, 
15, 50, 60, 28 i 15.

Czy istnieją konflikty mistrza z 
konstruktorami, technologami, sek
cją przygotowania produkcji? Je
żeli idzie o konstruktorów, to śred
nio 50 proc, zapytanych odpowie
działo, że tak. Konflikty z tech-
nologami są częstsze (80 
powiedziało twierdząco), 
cze częstsze są konflikty 
przygotowania produkcji
odpowiedzi twierdzących).

proc, od- 
a Jesz- 
z sekcją 

(90 proc.

Czy mistrz ma za wiele pracy, któ
ra do niego nie powinna należeć? 
90 proc, pytanych odpowiedziało 
na to twierdząco.

Czy były chwile, że pan chciał 
zrezygnować ze swego stanowiska? 
Średnio 80 proc, odpowiedziało, że 
tak.

Komentować tych odpowiedzi 
właściwie nie potrzeba. Wylania 
się z nich obraz mistrza-stocz- 
niowca, który najczęściej pozosta
wiony jest ze swymi kłopotami 
sam sobie, musi staczać utarczki 
z technologami o normy, z kon
struktorami o rysunki, z przygo
towaniem produkcji o materiały i 
narzędzia, który zdaje sobie spra
wę, że od niego zależy atmosfera 
pracy w zespole, ale obładowany
nadmiernie obowiązkami 
sze ma czas zadbać o 
sferę.

Nie dziw więc, że

nie zaw- 
tę atmo-

mistrzowie
chwilami przeżywają rozterki, my-
ślą o 
ska.

Czy 
ki, że 
szość 
chu :

zrezygnowańiu ze stanowi-

odchodzą? Bywają przypad- 
। tak. Ale zdecydowana więk- 

mistrzów stoczniowego fa- 
związala się z przemysłem

okrętowym na dobre 1 na złe. 
Narzekają na przeładowanie obo
wiązkami, na niski jeszcze autory
tet mistrza, na wynagrodzenie, 
które jest mniejsze niż najlepszych 
robotników w zespole, ale po cichu 
to są dumni, że spod ich rąk wy
chodzą najbardziej skomplikowane, 
bo pływające obiekty przemysło
we.
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U. Spółdzielcze 123,3 5,5 453,5 357,5 16,4 14,0 4,4 4,4
III. Indywidualne 2X4,6 16,3 90,3 95,6 31,2 41,9 41,7 49,2

Ilościowa charakterystyka budomlitwa mieszkaniowego 
w 1965 r.
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Ogółem 168,9 e,3 106,5 103,4 116,9 102,3 100 100
A. 7 miastach 

i osiedlach 151,6 5,7 110,7 105,9 140,7 116,8 77,9" 69,1
E. La wsi 2,6 94,0 98,2 76,7 81,1 22,1 50,9
I. Państwowe 91,9 3,8 108,0 104,9 133,2 116,1 54,4 45,2

- pozarol
nicze21/ 85,3 3,4 107,0 103,3 130,2 112,2 50,5 40,5- rolnicze3/ 6,5 0,4 122,2 120,9 ias,6 185,4 3,9 4),7

II. Spółdzielcze 33,2 1,3 119,4 115,1 237,1 186,5 19,7 16,1
III. Indywidualne 43, s 3,2 95,8 93,2 74,1 77,8 25,9 38,7
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Zamieszczone w zestawieniu da
ne stanowią ilustrację szeregu cie
kawych zjawisk, które wystąpiły 
w omawianym okresie. Spróbuj
my pokrótce kolejno je omówić, 
przyjmując najpierw jako podsta
wę rozważań liczbę oddanych do 

•- użytku mieszkań.
W 1965 ;r. oddano do użytku* 

przeszło 10 tys. mieszkań więcej 
niż w roku, poprzednim. Tempo 
przyrostu liczby nowych mieszkań 
było przy tym w 1965 r. znacznie 
większe niż przeciętna w całym 
ckresie ubiegłego planu pięciolet
niego. W sumie w całej pięciolat
ce oddano do użytku ponad 750 tys? 
mieszkań, tj. o 21 proc, więcej niż 
w latach 1956—1960. Nie wykonano 
jednak założeń pięciolatki w tym 
względzie, które przewidywały od
danie do użytku 2.750 tys, izb, co 
odpowiada około 905 tys. miesz
kań. Jak wiadomo z komunikatu 
GUS zadania planu pięcioletniego 
w zakresie budownictwa typu miej
skiego zostały wykonane z nie
wielką nadwyżką, a zatem fakt 
niezrealizowania założeń dla ca
łego kraju wynika z niedorozwoju, 
w stosunku do planu, budownic
twa typu wiejskiego przeznaczo
nego dla ludności rolniczej zamie
szkałej na wsi.

Wiadomą oznaką niepomyślnego 
rozwoju tego budownictwa jest 
spadek bezwzględnych rozmiarów 
budownictwa na wsi zarówno w 
skali całego pięciolecia, jak i w 
skali poszczególnych lat ujętych w 
zestawieniu. Tendencja spadkowa 
utrzymywała się również w 1965 r., 
stąd niższe rozmiary budownictwa 
na wsi w ubiegłym roku niż w 
1964 r.

Omawiane zjawisko jest rezul
tatem spadku rozmiarów indywi
dualnego budownictwa ludności 
rolniczej, gdyż budownictwo pań-

• Stosowne badania wykazały, te 
codziennie średnio £50 tys. mężczyzn 
bądź zjawia się W pracy po pijane
mu, bądź w czasie pracy sobie po
rządnie dogadza. Metoda badawcza 
autorów tej informacji nie została 
ujawniona, więc za ścisłość danych 
nie bierzemy odpowiedzialności.
■ • Redakcja „Dziennika eolskie
go" chwali się, 'że dysponuje parą 
butów damskich z dołączonym do 
niej dokumeniem, stanowiącym akt 
zatwierdzenia wzoru obuwia. Podpi
sało go 20 osób w tym przedstawi
ciele trzech departamentów Mini
sterstwa Przemysłu Lekkiego, repre
zentanci Ministerstwa Handlu Wew
nętrznego .i Kultury i Sztuki,, dalej 
1 rzeczoznawców i delegatka Ligi 
Kobiet. Mimo to żadna członkini re
dakcji pantofli nie chce-jakoś wło
żyć.
• Ponieważ samochód sopockiej 

służby zdrowia dokonał żywota, Pre
zydium MRN preliminowało ze swo
jego budżetu odpowiednią kwotę na 
kupno nowego, okazało się wszakże,

użytku mieszkań w Polsce. Stąd 
też wzrost udziału tego budownic
twa w miastach.

Jak wskazują Jiczby zamieszcżo- 
ne w zestawieniu, powierzchnia uży
tkowa mieszkań wybudowanych W 
1965 r. była tylko niewielę większa 
niż w 1980 r„ a w 1964 (1 w latach 
1961, 1962 i 1963) nawet niższa 
w 1960 r. Osiągnięty zatem wzrost 
liczby mieszkań omawiany po
przednio, okupiony został bardzo 
istotnym spadkiem ich wielkości? 
Spadek ten dotknął budownictwo 
uspołecznione zarówno państwowe 
(z 46,8 m2 pow. użytkowej prze
ciętnie w 1960 r. do 40,8 m2 • w 
1965 r.), jak i jeszcze w .większej 
mierze budownictwo spółdzielcze 
(z 51.1 m2 w 1960 r. do 40,2 m2 
w 1965 r.). W przeciwieństwie ' do 
tego przeciętna wielkość mieszkań 
oddanych do użytku w nieuspo
łecznionym budownictwie indywi
dualnym rosła przez cały okres
planu pięcioletniego, a w 
wyniosła 73,3 m2.

Porównanie rozmiarów 
nictwa mieszkaniowego ze

1963 r.

budów- 
stana-

mi ludności wskazuje, że w 1965 r. 
{oddano do użytku na 1000 miesz
kańców 5,4 nowych mieszkań, wo
bec 5.1 w 1964 r. i 4,8 w 1960 r. 
Na 1000 ludności oddano jednak 
do użytku w 11965 r. — 263 m2 
pow. użytkowej mieszkań — pod
czas gdy w 1960 r. — 272 m2.

Nakłady na gospodarkę mieszka
niową stanowiły w 1960 r. — 20,1 
proc, a w 1965 r. już tylko 15.3 proc, 
całkowitych nakładów inwestycyj
nych w gospodarce narodowej] 
Stosunek nakładów na inwestycje 
mieszkaniowe do dochodu narodo- 

• wego brutto do podziału spadł z 
4.6 proc, w 1960 r, dc 3,6 proc.- w 
1965 r.

wahaniom wzrostowi realnych do
chodów ludności chłopskiej, zbyt 
niskim dostawom materiałów .bu
dowlanych dla wsi i zwyżką, ' ich
cen. Pewną rolę odegrać mogły 
również ograniczenia w udzielaniu 
kredytów na budownictwo miesz
kaniowe, które w stosunku do lud
ności rolniczej miały miejsce w 
początkach ubiegłego planu pię
cioletniego. Zaobserwowany ostat
nio wzrost kredytów, pewne wzmo
żenie dostaw materiałów, wresz-
cie korzystne wyniki produkcji 
rolnej w 1965 r. itp. — pozwalają 
rokować pomyślniejszy rozwój- bu
downictwa ludności wiejskiej w 
latach następnych.

Budownictwo indywidualne lud
ności utrzymującej się z zawodów 
pozarolniczych wykazało w okresie 
ubiegłej pięciolatki również wyraź
ny regres. Tendencja ta nasilała 
się przy tym w ostatnim roku, 
minionej pięciolatki. Zjawisko to 
zapewne w dużej mierze jest wy
nikiem zastosowanej polityki mie
szkaniowej, której cechą charak
terystyczną było popieranie przede 
wszystkim rozwoju budownictwa 
spółdzielczego (tendencja ta jak 

wiadomo ulega dalszemu pogłę
bieniu w bieżącej pięciolatce, w 
której spółdzielczość staje się do
minującą formą w budownictwie 
typu miejskiego). W rezultacie bu
downictwo spółdzielcze charakte
ryzowało się w latach 1961—1965 
najwyższą dynamiką. Również bu
downictwo państwowe przeznaczo
ne dla ludności pozarolniczej wy
kazało silny wzrost, gdy chodzi o 
liczbę oddawanych do użytku mie
szkań. W wyniku tych zjawisk 
udział budownictwa uspołecznio
nego wzrósł z około 60 proc, w 
latach 1956 — 1960 do 70 proc, w 
latach 1961—1965, a w 1965 — 75 
proc, ogólnej liczby oddawanych do
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Na każdy 1000 zawartych mał
żeństw przynadało w 1960 r. 675 no
wych mieszkań, a w 1965 r. licz
ba ta wzrosła do 842. Przyczynił 
się do tego w głównej mierze 
spadek liczby zawartych małżeń
stw z 244 tys. w 1960 r. na 200 tys? 
w 1965 r., co wiąże się z przypada
jącym na ubiegłą pięciolatkę przej
ściowym okresem niżu demograficz
nego.

Jednakże perspektywy w obec
nej pięciolatce, rozpoczynającej ók--
res wyżu- w tym “względzie, przed
stawiają się znacznie mniej ko
rzystnie. Według szacunków Wy
konanych w IBM przez mgr. D. Ko
zińską2) w latach 1961 — 1965 czy- 
stj* przyrost gospodarstw domo
wych w Polsce wyniósł 502 tys^ 
zaś w latach 1966—1970 wyniesie 
986 tys. Ponieważ w latach 1966— 
1970 według założeń opracowywa
nego planu pięcioletniego odda się 
do użytku 963 tys. mieszkań — na 
każde gospodarstwo z przyrostu 

przypadnie 0,98 nowo budotya- 
nych mięszkań wobec 1,5 w latach 
1961—1965 r. W obliczeniu tym nie 
uwzględnia się ubytków mieszkań?

W każdym razie, o He szacunki 
odpowiadać będą rzeczywistości, 
należy się liczyć, przy przyjętym 
poziomie budownictwa, ze zwięk
szeniem w latach 1966—1970 defi
cytu samodzielnych mieszkań w 
stosunku do stanu gospodarstw do
mowych. Choć z drugiej strony 
wskaźnik ilości osób przypadają
cych -średnio na 1 izbę ma ulec — 
zgodnie z wytycznymi IV Zjazdu 
PZPR — pewnej poprawie (w mia-
stach ma on 
r. 1965 do 1,36

*) Zestawienia

zmaleć z 1,44 w 
w r. 1970).

opracowano w opar
ciu o Mały Rocrnlk Statyst. 196S G.U S.
oraz Informacie M G.K. C.Z.Sp.
Burtownictwa Mieszkaniowego. Nie uw
zględniono- w nich obiektów mieszkal
nictwa zbiorowego Jako nieporówny- 
walnycH z mieszkaniami rodzinnymi.

*) Por. „Prognoza gospodarstw do
mowych Jako podstawa oceny potrzeb
mieszkaniowych luiności 
perspektywicznym”.

okresie

te wozu nie można kupić, gdyż wła
dze wojewódzkie nie przyznały od
powiedniego limitu. Natomiast zez
wolono na wydanie preliminowanej 
kwoty (85 tys. zł) na dokonanie re
montu starego samochodu.
• Tenże Sopot cieszy nie tylko 

w sezonie. Maszynistce Jednego z 
tutejszych biur zlecono przepisanie 
220-stronicowego memoriału, podpi
sując umowę o pracę zleconą, prze- - 
widującą wypłacenie 5 zł za stronę. 
Po przedstawieniu rachunku głów
ny księgowy orzekł, że aby go ho
norować musi ustalić, że na .każdej 
stronicy znajduje się odpowiednia 
ilość uderzeń klawisza. Pracownicy 
księgowości liczą już długo, literka 
po literce.
• W odpowiedzi na przedstawione 

mu zarzuty, iż ścieki spływające z 
cukrowni do rzeki trują ryby, czego 
dowodem Jest fakt, iż rybostan pły
wa brzuchem do góry, uświadomio
ny politycznie dyrektor cukrowni 
oświadczył, jak donosi „Słowo Pow
szechne”, że: „Dawniej ryby pły. 
wały brzuchem do dołu. Ale to było 
zą kapitalizmu. A dzisiaj ryby wię
cej mają czasu na odpoczynek, le- 
piej się odżywiają to i z lenistwa i 
z nudów śpiąc na grzbiecie płyną 
i odpoczywają*', z dawna Już zauwa
żono, że czym mniej urządzeń do 
oczyszczania ścieków, tym lepiej dy
rektorom dopisuje poczucie humoru.
• Rzeszowskie Przedsiębiorstwo 

Budowlane zamknęło w areszcie 
domowym lokatorów domu przy ul. 
Kunickiego ś, sąsiadującym z budo

wą. Wykopy, składy budulca i zwa
ły gruzu całkowicie odcięły miesz
kańców domu od świata zewnętrz
nego. Śmiałkowie o taterniczej za
prawie, którzy próbowali wspinacz
ki, odstraszeni zostali przez opera
tora dźwigu, który zademonstrował, 
co potrafi ludziom spuścić na głowę.
• w naszym pozbawionym oussi- 

nesmanów z prawdziwego zdarzenia 
kraju prawdziwą głową do intere
sów wykazała się ostatnio redakcja 
„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego”. Za
mieściła ona w „Przekroju” kupon 
oświadczając, że kto go nadeśte do 
redakcji, otrzyma w zamian nasiona 
rzadkich, a godnych spopularyzowa
nia warzyw: brokułu, skorzonery, 
kruchej sałaty itd. Nadawcy kuponu 
zamiast nasion otrzymali blankiet 
na opłacenie prenumeraty, serdeczne 
pozdrowienia od naczelnego redak
tora, zapewnienia, że czytelnictwo 
„Hasła” przyniesie zainteresowanym 
uprawą rzadkich warzyw poważne 
korzyści oraz kolejną obietnicę, ii. 
prenumeratorzy ..Hasia” będą mogli 
ewentualnie nabywać nasiona w 
pierwszej kolejności.
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STACJA
MASZYN

MILCZĄCYCH
ANTONI GUTOWSKI

W
łaściwie . to temat 
nie tylko dla publi
cysty, miałby tu pole 
do popisu również 
felietonista. Wyjaśnij^ 
my jednak na wstę

pie w czym rzecz. Centralny Dom 
Towarowy w Warszawie zafundo
wał sobie, jako pierwszy w handlu 
krajowym. Stację Maszyn Licząco- 
Analitycznych. Idea przewodnia by
ła mniej więcej taka: z jednej stro
ny — występuje zjawisko nie zrea
lizowanego popytu; a-z drugiej — 
gromadzą się zapasy;: w związku z 
tym pytanie i zadanie zarazem — 
w jaki sposób zlikwidować, przy
najmniej wydatnie zmniejszyć, roz
miary niezgodności popytu i poda
ży. Żeby to było z korzyścią dla 
konsumentów, handlu, producentów, 
a więc całej gospodarki. I do tego 
właśnie celu służyć miała wspom
niana Stacja, nie tylko zresztą 
CDT-owi, także innym domom to
warowym w stolicy.

Początkowo wszystko zapowiada
ło się dobrze, w 1964 roku Stacja 
rozpoczęła swą licząco-analityczną 
robotę...

MECHANIZM W DZIAŁANIU

Oto najzwięźlejsza charakterysty
ka SMLA: na 212 metrach kwadra
towych powierzchni, trzydziestu 
sześciu pracowników obsługuje po
nad dwadzieścia różnych maszyn o 
dziwnych, być może, dla laika na
zwach — dziurkarki, sprawdzarki, 
sortery, kolatory, reproducery, ta
bulatory... Program prac stacji o- 
bejmuje ewidencję ilościowo-war- 
tościową i wartościową towarowego 
obrotu magazynowego, ewidencję 
wartościową obrotu stoisk, dzienne 
raporty zarówno magazynów jak i 
stoisk,' wymnażanie wszystkich do
kumentów obrotu towarowego. Po
nadto stacja wykonuje zestawienia 
dla potrzeb sprawozdawczości, róż
ne analizy dla służb handlowych 
itd. Taki jest, ogólnie biorąc, za
kres usług na rzecz CDT. SMLA 
wykonuje także określone prace dla 
domów towarowych „Praga”, „Wo
la”, Domu Dziecka, również doraźne ' 
badania inicjowane bezpośrednio 
przez MHW.

Jak to wszystko funkcjonuje, w 
jaki sposób oraz na ile stacja przy
czynia się do lepszego zaspokaja
nia popytu, usprawnienia obrotu to
warów, zmniejszenia strat? Oto 
przykład. W obrocie CDT znajduje 
się średnio 87 tys. artykułów, zro
zumiałe więc, iż analiza czasu ro
tacji, choćby tylko grup asortymen
towych, przy pomocy tradycyjnych 
ręcznych metod pracy była po pro
stu niemożliwa.

Obecnie rzecz ma sięxcałkiem ina
czej.’ Średnia rotacja w CDT wy
nosi 84 dni, ale poszczególnym ar
tykułom wyznaczono terminy dużo 
krótsze, powiedzmy, 60 dni. Co j.- 
kwartał stacja dostarcza tabulo
gram gęsto zapisany kolumnami 
liczb, z którego łatwo odczytać, ja
kie artykuły w tym-czasie wykazały 
ruch wolniejszy, jakie szybszy. No, 
a teraz tylko analizować, wyciągać 
wnioski i — działać. „Odkurzacze 
przekroczyły datę graniczną — dla
czego?" „Przyspieszyły ruch kosme
tyki — jak stoimy z zapasami?” 
„Rośnie rotacja szkolnych i poza
szkolnych ubiorów młodzieżowych 
— co się młodzieży podoba? Roz
pisać ankietę w kilku szkołach war
szawskich"! Itd. itp. .

Albo dekadowe zestawienia obro
tów. Dawniej wykonywano je z o- 
póżnieriiem co najmniej pięciodnio
wym, a więc o wszelkich waha
niach, odstępstwach, nieprawidło
wościach dowiadywano, się zbyt 
późno, żeby można było skutecznie 
irri przeciwdziałać. Teraz — koń
czy się dekada, natychmiast powsta- 
je tabulogram. Artykuły sportowe: 
remanent w dniu 1 lutego — 2,6 
min zł; miesięczny plan zakupów 
— 1,0 min, w ciągu dekady plan 
wykonano w 30 proc., ale— uwa
ga! — trzecia od końca kolumna 
sygnalizuje niskie wykonanie pla
nu sprzedaży: ostatnia zaś wręcz 
krzyczy — wzrósł remanent koń
cowy! I znów, jak poprzednio — 
analiza, wnioski. „Sprawdzić zaku
py zaopatrzeniowców, które uzasad
nione, które nie, komu kazać 
wstrzymać lub zmniejszyć zakupy, 
dlaczego biorą byle co, skontrolo
wać... interweniować... reklamo
wać...”

Często pytają ich o efekty ekono
miczne działania SMLA, różne in
stytucje i instancje chciałyby ujrzeć 
syntetyczne^wysublimowane wyniki 
wyliczone w złotówkach, dokładnie, 
a CDT rozkłada bezradnie ręce, bo 
to rzecz praktycznie' chyba niemoż
liwa. Jak np. obliczyć efekty u- 
sprawnienia wszelkiej ewidencji, w 
szczególności ewidencji stanu i ru
chu zapasów w kilku magazynach 
CDT? Można tylko porównać, jak 
było dawniej i jak jest dziś.
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Dawniej jeden magazyn obsługi
wał kilka różnych ^rup twarowych, 
np. zabawki i artykuły sportowe. 
I nie było rzeczą łatwą ujawnić, 
w jakim stopniu partycypują one 
w ogólnym zapasie. Jest magazyn 
rezerwowy zawalony po brzegi to
warami o wartości siedemnastu mi
lionów złotych: konfekcja ciężka, 
lekka, dziewiarstwo. Kto mógł się 
w tym chaosie połapać? „Właściwie 
nie wiedzieliśmy — mówiono mi 
— cp się w nim kryje”. Trzy po
tężne grupy towarowe — a saldo 
jedno, wspólne. Czy można się dzi
wić, że podobno w jakimś tam do
mu towarowym dopiero w wyniku 
remanentu udało się „wykryć” kil
kaset czy nawet parę tysięćy raj
stop? Ile takich „zapomnianych”, 
„zagubionych” towarów leży w za
pchanych magazynach w kraju.
któż raczy dziś wiedzieć? A w 
— dzięki stacji — wiedzą.

CDT

KOSZULE — PRZYKŁAD 
KLASYCZNY

1 Co kwartał stacja ustala salda 
wszystkich zapasów w poszczegól
nych grupach towarowych. Tabu
logramy wielometrowej niekiedy 
długości informują o każdym z od
dzielna artykule: numer operacji — 
data salda — numer ^magazynu z 
nagromadzonym zapasem^ — do
stawca artykułu — cena — ilość 
sztuk — wartość sztuki 1 ogółem...

Branżysta siada nad tasiemcem, 
czyta i myśli: „Rośnie mi zapas 
odzieży, ale co? Aha — konfekcja 
'męska. Jaka? Lekka. W jednym 
roku z 14 do 17 min. Niedobrze!” 
„Konkretnie — co? Przede wszyst
kim — koszule. Jakie? Popelino- 
we? Gdzie się gromadzą? We 
wszystkich magazynach. Dlaczego?"

Stacja dokonała szczegółowego 
badania, ujawniła czas bezruchu ko
szul, z rozbiciem na grupy ceno
we, gatunki, wg źródeł pochodze
nia. Tabulogramy otrzymał dział 
ekonomiczny, branżowiec, zaczęły 
pię gorączkowe analizy. Przede 
wszystkim wytypowano koszule o 
najdłuższej rotacji — te postano
wiono przekazać giełdzie Państwo
wej Agencji Handlowej. Następna 
decyzja — uruchomić fundusz pre
miowy dla sprzedawców. Inna z 
kolei — część koszul przekazać na 
giełdę wymienną w Poznaniu. Jesz
cze jedna — spróbować upłynnić 
koszule sklepom w innych woje
wództwach w ramach odsprzeda
ży...

Zmagania z koszulami trwały 
rok, zapas koszul udało się zmniej
szyć o blisko 20 proc. A teraz spró
bujmy odpowiedzieć, jaki był zysk 
badań dokonanych przez stację? 
Bez niej zapasy koszul zostałyby 
ujawnione co najmniej 180 dni póź
niej. A więc „odmrożenie” środków. 
Po drugie — oszczędność na kosz
tach magazynowania. Po trzecie — 

? wygospodarowanie miejsca w ma-
gazynach dla poszukiwanych 
rynku towarów. Wystarczy.

na

Powiedzieliśmy wyżej, koszule — 
przykład klasyczny. Tak, ale nie 
dlatego, że ilustruje funkcjonowanie 
stacji, Rzecz w tym, że kiedy CDT 
opracował roczną analizę swojej 
działalności, przy okazji dokonał 
ciekawego odkrycia. Okazało się, że 
koszulami zapchany był cały kraj 
— zatrzęsienie w hurtowniach, u 
producentów. Dwa lata temu prze
mysł poważnie zwiększył produkcję 
tych właśnie koszul. Co się wyda
rzyło — spisek mężczyzn?

Potwierdziła się znana, ale nie
doceniana u nas prawda: konsu
ment nie chce być i nie jest bier
nym akceptantem podaży, nie chce 
być tylko wykonawcą, lecz również 
współtwórcą planów produkcji. Za
powiedziano wprowadzenie do han
dlu koszul „nonironowych" — pol
skich i czeskich. Trochę się ich na
wet ukazało. Niestety, za mało że
by wszystkich zaopatrzyć, dosyć 
jednak, aby powstrzymać ludzi od 
zakupu koszul popelinowych... Prócz 
tego wzrósł prawdopodobnie im
port rodem z PKO i prywatny. 
Prawda, ilość „nonironów” nie za
spokaja potrzeb, ale wielu kupiło 
sobie po jednej koszuli, piorąc co 
kilka dni a popelinowych hie blorą. 
Czekają, kiedy na rynku ukażą się 
tamte, zapowiedziane, Madę in Po- 
land i Madę 

Nie wiem, 
pasu koszul 
że sięga ona 
lionów. To 
ne, skoro w

in CSRS...
jaka jest wartość za- 
popelinowych, mówią, 
(w kraju) paruset mi- 
wysoce prawdopodob- 
samym CDT było ich

na pięć milionów... I teraz zasadni
cze pytanie: jak to się stało, że taki 
zapas mógł powstać? Przecież było 
jakieś rozeznanie rynku? Tak, ale 
jakie... Statystyczne zapewne. Ilość 
mężczyzn, grubość szyi, merytórycz-' 
nych natomiast badań popytu nie 
dokonano. Przeoczono psychologicz
ny wpływ, jaki wywrze na rynek 
zapowiedź, że kaliskie zakłady uru
chamiają produkcję koszul synte
tycznych. Wpadł na to CDT, wczęś- 

' niej niż inni i nie bez pomocy swo
jej stacji licząco-analityczriej.

TEMAT DO FELIETONU...

Roczne koszty eksploatacji sta
cji (amortyzacja, materiały, płace)

sięgają ok. 1,6 min złotych. Pra
wie'połowę tej kwoty pokrywają 
inne domy towarowe za świadczo
ne im usługi. Można więc śmiało 
powiedzieć, że wydatki CDT zwra
cają się wielokrotnie, ale, jak już 
mówiliśmy, trudno obliczyć zysk. 
S4 i korzyści </ d^óle niewymierne, 
Hp.. a^tektor CDT otrzy-
ntiuje dodziehrilB ifiłormacje, o • ja- 
KieH dSwnidj .fAŚgl tylko marzyć. 
Ópćthie zasądRidźej poprawie u- 
ległą k&ntrola nad ruchem towarów 
i odpowiedzialnością . materialną. 
Dziś można nie tylko wykryć każ
dy błąd wśród tysięcy liczb, ale 
znaleźć jego przyczynę, usunąć ją 
razem z. błędem...

Stacja pracuje na dwie zmiany.
dzień produkuje'co godzinę, co

olbrzymie wprost ilości informacji 
cyfrowych, ale — i tu zaczyna się 
ów felietonowy temat — brak ko
mórki analitycznej. Potrzeba 5 eta
tów dla specjalistów, znających rze
miosło handlowe i rynek, a rów
nocześnie posiadających wysokie u- 
miejętności interpretacji „nic nie 
mówiących" kolumn liczb. Na wszy
stko inne starczyło środków, na a- 
nalizatorów zabrakło. To tak, jak 
gdybyśmy zbudowali jakąś fabry
kę, urządzili wszystkie działy, za
pominając o biurze konstrukcyj-’ 
nynj.

• Mało tego. Jeszcze stacja nie zdą
żyła się na dobre Rozkręcić, a już 
niecierpliwie pytano CDT: „Ile 
zaoszczędziliście etatów dzięki 
SMLA?" Jak gdyby ta właśnie 
oszczędność była głównym celem 
stacji... Nie to jednak jest najważ
niejsze, pytania, co prawda dokucz
liwe,’ można przetrzymać. Gorzej, 
że wskaźniki dyrektywne wymaga
ją w tym roku zmniejszenia per
sonelu administracyjnego o jakieś 
10 proc. Dlaczego — nikt nie po
trafi powiedzieć, a przecież obroty 
mają wzrosnąć, wydajność również.

Zwolnienia dotknąć więc będą 
musiały również stację, co spowo
duje zlikwidowanie II zmiany, a w 
konsekwencji — ograniczenie prac 
ewidencyjno-rachunkowych, zaha
mowaniu ulegnie zaplanowany roz- 

_wój mechanizacji i również prze
jęcie ewidencji pozostałych domów 
towarowych w Warszawie. I o co 
właściwie chodzi? O kilka etatów?

Jedni każą zwolnić ludzi, a dru
dzy... Centralna Księgowość MHW 
zawiadomiła CDT, iż nie wyraża 
zgody na jakiekolwiek ograniczenie 
prac ewidencyjno-rachunkowych o- 
raz zahamowanie przejmowania e- 
widencji pozostałych domów towa
rowych. Pięknie, a co będzie ze 
wskaźnikami dyrektywnymi? Wszak 
są obligatoryjne!

Tymczasem stacja, jak gdyby 
nigdy nic, dziurkuje karty — jedna 
dziurka u góry, dwie na dole, trzy 
pośrodku, dwie z boku... SMLA pra
cuje bez wytchnienia, ale milczy, 
bo cóż może innego uczynić taki, 
elektronowy sorter, jak tylko w 
ciągu jednej .godziny _ wysortować 
60 ty&.4«ut!k^w^ karl?f Maty, 
to nie jego spećjałnwśó. ’

„Cena za modę
W związku z opublikowaniem w nu

merze 7 z dn. 13 lutego 1966 r. wypo
wiedzi „Cena za modę”, nadesłane] 
przez mgr Andrzeja Popławskiego z 
Krakowa, otrzymaliśmy obszerne wyjaś
nienie z Urzędu Opłat Telekomunikacyj
nych w Warszawie. W piśmie, skiero
wanym przez dyrektora UOT St. Swię- 
tosławskiego oraz przewodniczącej rady 
zakładowej J. Zubowicz czytamy m. in.:

„Część artykułu dotycząca oceny 
i krytyki pracy UOT Jest prawie wierną

ZMIANY W PLANOWANIU I ZARZĄDZANIU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Sytuacja taka była konsekwencją 
ekstensywnego systemu gospodar
ki, zmierzającego przede wszyst
kim do ilościowego wzrostu pro
dukcji. Obecnie, gdy sytuacja na 
tym odcinku ulega korzystnej 
zmianie, zakres działania pionu 
technicznego ustala się w ten spo
sób, aby uzyskać silniejsze skon
centrowanie tego pionu na zagad
nieniach planowanego rozwoju 
branży, wprowadzaniu nowej tech
niki, technologu i usprawnień tech
niczno-organizacyjnych, zarówno w 
zakresie produkcji, jak i nowych in
westycji oraz poprawy jakości pro
dukcji. Zmierza się również do^te- 
go, aby ściślej powiązać służbę 
techniczną z pionami: inwestycyj
nym i ekonomicznym oraz z pla- 

naukowo- badawczymi, 
się także większą 
służby technicznej

cówkami 
Przewiduje
aktywność ____  
w dziedzinie przenoszenia i upo-
wszechniania dobrych doświadczeń 
krajowych i zagranicznych.

Wśród wielu spraw, których roz- 
wiązar.ia oczekuje się od nowych 
metod . planowania i zarządzania,, 
zasadniczego znaczenia nabiera po
prawa jakości produkcji, którą 
dawniej przesłaniała pogoń-za iloś
ciowym wykonaniem planu. Popra
wa jakości produkcji wymaga prze
prowadzenia odpowiednich zmian 
w strukturze organizacyjnej zjed
noczeń. Zarysowuje się wyraźna 
potrzeba wyodrębniania w zjedno
czeniach „pionu jakości”. Pion ten 
obejmowałby swoim działaniem 
całą problematykę techniczno-orga
nizacyjny i technologiczna wpływa
jącą na jakość produkcji, a także 
zagadnienia dotyczące zbywania

I EDNA. z nawiększych inwestycji 
I ostatnich lat — Zakłady Azoto- 
* we w Puławach -r obchodziły w 
końcu marca br. swój pierwszy ju-. 
bileusz. Zaledwie trzy lata temu 
przystąpiono do' budowy „Azotów 
I”, a już w tych dniach budowni
czowie jednego łz największych i 
najnowocześniejszych w Europie 
kombinatów chemicznych, pracow? 
nicy 24 przedsiębiorstw specjali
stycznych, zakończyli pomyślnie i 
w terminie budowę pierwszych 
obiektów oraz przystąpili do rozru
chu technologicznego instalacji, tak 
zwanej pierwszej nitki produkcji ■ 
mocznika - i amoniaku. Pierwszy 
etap wielkiej budowy, który kosz
tował 4 mld zł, został zakończony.
Szereg instalacji zbudowanych 
obecnie służyć będzie dalszej części 
kombin'atu, budowanej obecnie,
czyli „Azotom II”. Do 1970 roku 
docelowy koszt budowy kombinatu 
wyniesie 10 mld zł. Po roku 1970 
nastąpi z kolei rozbudowa części 
organicznej. ‘ Już w niedłueim cza- . 
sie trzy ciągi produkcyjne (trzy 
duże fabryki: wytwórnia amonia
ku, wytwórnia mocznika i elektro
ciepłownia) połączone w jeden pro
ces technologiczny dadzą 300 ton 
amoniaku na dobę i 500 ton mocz
nika. Rocznie jedna nitka wypro
dukuje 100 tys. ton amoniaku i 167 
tys. ton mocznica. Nowoczesne 
urządzenia, możliwość wykorzysta
nia taniego surowca, optymalne 
rozwiązania — wszystko to składa 
się w Puławach na perspektywę 
uruchomienia w niedługim czasie 
produkcji nawozów azotowych dla 
potrzeb rolnictwa na skalę w kraju 
dotąd nie spotykaną. Trzy lata — 
to bardzo krótki okres w historii 
powstającego kombinatu. To za
ledwie początek, ale początki, isk 
wiadonio, decydują bardzo często 
o dalszych losach gigantyczrwch 
przedsięwzięć. Wydaje się, że bu
dowa Puław — pomimo poważnych 
trudności na starcie — rozpoczęła 
się pod dobrym znakiem. Decydu
jącym czynnikiem był i pozostałe 
w Puławach czas. Czas poszu
kiwany i czas obecnie odnalezionv, 
bowiem nie ulega wątpliwości, że 
budowniczowie kombinatu „złaoa” 
rvtm” wielkiej budowy i nie strącą 
go już do samej mety. Obecnie 
czas, który do niedawna uchodził 

przeszkodęza problem nr
ogromnie trudną, niemal nie do 
pokonania — staje sie stonniowo 
cennym sprzymierzeńcem. W roku 
ubiegłym były okresy, kie'’- na 
budowie pracowało prawie siedem 
tys, ludzi. Sama ekipa „Mostosta
lu” — wysoko kwalifikow—’? spa
wacze i montażyści — liczyła po
nad 800 fachowców. Praca trwała 
wówczas dosłownie w dzień i no
cy. rezygnowano nawet z letnich 
urlopów. Właściwa organizacja, 
umiejętne kierownictwo, ofiarność, 
i zapał budowniczych złożyły się 
na sukces dużej wagi.

Terminy zakończenia prac budo
wlanych, dostawy maszyn, urządzeń 
i dokumentacji, montaż i rozruch 
instajacji — wszystko musi pokry
wać się z odpowiednimi rubryka-

kopią publikacji sprzed przeszło 3 lat, 
zamieszczone] w miesięczniku „Organi-

wynikała 
spostrzeżeń

zacja — Metody — Technika” nr 1 z 
ni-ca stycznia 1963 r. pt. „Mechanizacja, 
ale czy za wszelką cenę” — autor ob. 
J. Bohdanowicz. W/w publikacja 

nota bene z osobistych 
obywatela Joze- 
i okresie prze- 

autora
fa Bohdanowicza 
łomu lat 1961/62, 
bardzo odległego.

a więc z okresu 
Artykuł „Cena za

modę” przedstawia całkowicie niezgodny 
z rzeczywistym stanem obraz uzyska
nych dzięki właśnie mechanizacji bar
dzo poważnych efektów ekonomicznych 
w UOT, a którymi w ogóle nie raczył 
zapoznać sie na miejscu autor artyku
łu oh. A. Popławski przed jego napisa
niem. Nie znając stonnia przygotowania 
fachowego pracowników i osób odpo- 
wiedz'alnych za pracę w UOT, oh. A. 
Popławski kwestionuje ich przydatność 
w tej pracy, nie znając absolutnie isto- 
tv i stanu zagadnienia, o którym pisze.
Nie zadając sobie minimalnego trudu
chociażby powierzchownego poznania

produktów — w szerokim tego sło
wa znaczeniu. Rzecz jasna, że ko
mórki te ‘powinny ściśle współ
pracować z pozostałymi służbami.

Dotychczasowa działalność służb 
inwestycyjnych w gospodarce naro
dowej charakteryzowała się stosun
kowo dużą samodzielnością, która 
jednak nie zawsze była wystarcza
jąco kontrolowana, zwłaszcza w za
kresie jakości wykonawstwa oraz 
kosztów i terminów realizacji inwe
stycji. Sprzyjała temu w pewnym 
stopniu obecna organizacja pionu 
inwestycyjnego w zjednoczeniach, 
w którym skupiono jednocześnie 
funkcje inwestora i wykonawcy.

Dla usunięcia tej nieprawi
dłowości • przewiduje się obecnie 
silniejsze niż dotychczas współ
działanie służby inwestycyjnej ze 
służbą techniczną i ekonomiczną. 
Dyrektor pionu technicznego powi
nien sprawować funkcję przewodni
czącego Komisji Ocen Projektów 
Inwestycyjnych w zjednoczeniu. 
Do- jego obowiązków powinna też 
należeć działalność, która zapew
niałaby realizację inwestycji przy 
pomocy najbardziej nowoczesnych 
metod techniczno-organizacyjnych. 
W programowaniu i kontroli budo
wy nowych obiektów powinni rów
nież czynnie współdziałać dyrekto
rzy pionu ekonomicznego i jakości 
produkcji. Taki system organizacyj
ny zapewni m. in. właściyą kontro
lę terminów wykonania inwestycji 
i sposobu wydatkowania nakładów 
inwestycyjnych, a także niezbędny 
nadzór i koordynację w zakresie 
projektowania i realizacji inwe
stycji.

Zasadnicze zńniany organizacyjne 
w zjednoczeniach obejmą również 
służbę ekonomiczną. Jak wiadomo. 

ml „żelaznego harmonogramu”, któ
ry nie może ulec zmianie pod żad
nym pozorem, Gwoli > sprawiedli
wości trzeba zaznaczyć, że cykl in
westycyjny zakładów typu „Azo
ty I” wynosi zwykle 48 miesięcy. 
Natomiast w Puławach, w chwili 
uruchomienia pod koniec br, 
wszystkich trzech nitek produkcyj
nych, wyniesie on 40 miesięcy.

Nowoczesny proces technologicz
ny umożliwi w Puławach znaczną 
obniżkę kosztów wytwarzania. 
Jedna tona amoniaku ma koszto
wać 1 600 zł. Dla porównania w 
Kędzierzynie koszt jednej tony 
amoniaku wynosi 2 560 zł,. zaś w 
Chorzowie . 3 500 zł. .

*
Rok bieżący jest decydującym ro

kiem dla Puławskiego Kombinatu. 
Front budowy przemieszcza się w 
kierunku wznoszonych już obecnie 

KARTKI z PUŁAW

Czas
odnaleziony

hal produkcyjnych „Azotów II”, 
gdzie niebawem rozpocznie się 
montaż maszyn i urządzeń nowo 
powstających instalacji. Kiedy 
zwiedzamy dziś zbudowane lub 
znajdujące się w budowie obiekty, 
rozmieszczone na ogromnej prze? 
strzeni uderza przede wszystkim 
ład, wyczuwa się jednocześnie mia
rowe tempo wielkiej pracy. W Pu
ławach wznoszenie instalacji pro
dukcyjnych wbrew „tradycji”, po
przedziła budowa dróg i obiektów 
pomocniczych. Stąd zapewne wzo
rowy niemal porządek, świadomość 
dobrej organizacji pracy, któ
ra umożliwia notowane obecnie 
osiągnięcia. Dziś na budowie nie 
ma już tylu ludzi, co w szczyto
wych jej okresach. Zwraca wła
śnie uwagę stosunkowo skromna 
ilość zatrudnionych — w więk
szości wykwalifikowanych robot
ników, pracujących przy pracach 
montażowych i instalacyjnych. 
Zautomatyzowane i centralnie kie
rowane obiekty produkcyjne Pu
ławskiego Kombinatu nie wyma
gają licznej załogi, O ile obecnie 
1 mistrz przypada na 40 robotni
ków przemysłowych, to w niedłu
gim czasie (w toku produkcji) ten 
stosunek będzie się kształtował 
jak 1:7. Wzrastają natomiast wy
magania co do kwalifikacji i cen
zusu naukowego. Obecnie ponad 
10 proc, załogi kombinatu to ludzie

stanu pracy 1 uzyskanych dzięki me
chanizacji w UOT efektów, autor arty
kułu oh. A. Popławski poszedł w swej 
ocenie i krytyce chyba po drodze wiel
kiej improwizacji”.

Z danych, przytoczonych w piśmie 
UOT wynika, że dzięki wprowadzonej 
mechanizacji znacznie wzrosła wydaj
ność pracy i spadły koszty obsługi. 
W porównaniu np. z r. 1961, koszt spo
rządzenia i likwidacji jednego rachunku 
telefonicznego zmniejszył sie z 3,88 zł. 
do 3,33 zł,, a ilość abonentów obsługi
wanych przez 1 pracownika UOT zwię
kszyła się z SIO do 682 osób.

W tej sprawie otrzymaliśmy także 
list od p. J. Bohdanowicza, zarzucają
cego autorowi artykułu korzystanie bez 
podania źródła z jego publikacji zamie
szczonej w miesięczniku— „Organizacja— 
Metody — Technika” z 1963 r. Przykro 
nam. że — wskutek naruszenia dobrych 
obyczajów obowiązujących wszystkich 
zabierających głos publicznie — 
p. Andrzej Popławski nadużył zaufania 
gazety i jej Czytelników.

organizacja służb ekonomicznych w 
zjednoczeniach resortu górnictwa 
i energetyki, a zwłaszcza w zjedno
czeniach przemysłu węglowego, zo
stała rozpoczęta już przed ośmio
ma laty. Pracę tego pionu należy 
jednak znacznie usprawnić i przy
stosować do aktualnych potrzeb.

Do tej pory służby ekonomiczne 
dokonywały raczej tylko rejestracji 
i analizy procesów, które się doko
nały w przeszłości. Nie brały na
tomiast prawie wcale udziału w ini
cjowaniu i programowaniu wszyst
kich ważniejszych poczynań w 
zjednoczeniu i przedsiębiorstwach. 
Obecnie działalność służb ekono
micznych powinna być nastawiona 
również na inicjowanie i opraco
wywanie programów produkcyj
nych, technicznych 1 inwestycyj
nych. Piony ekonomiczne powinny 
ponosić większą odpowiedzialność 
również w dziedzinie płac, norm 
oraz gospodarki materiałowej. 
A zatem: służby ekonomiczne po
winny nie tyle rejestrować i anali
zować to co było, lecz rozwijać 
działania profilaktyczne, które będą 
wyprzedzać ekonomiczne skutki 
wszelkich podejmowanych przez 
zjednoczenia przedsięwzięć.

Zamierzamy także zreorganizować 
pion administracyjny zjednoczenia. 
Przeprowadzona analiza wykazała, 
że dotychczasowy profil organiza
cyjny tego pionu jest nieprzydatny 
do aktualnych potrzeb. Dlątego też, 
po uporządkowaniu pracy w innych 
pionach zjednoczeń, zamierzamy 
przekształcić zespół komórek admi
nistracyjnych na pion do spraw 
pracowniczych, a stanowisko dy
rektora administracyjnego zastąpić 
stanowiskiem dyrektora do spraw 
pracowniczych. 

z wyższym wykształceniem, , Do
dajmy, że są to przeważnie ludźlę 
młodzi, związani ż kombinatem od 
pierwszej chwili rozpoczęcia jeRó 
budowy. Ludzie, którzy nie tylko 
tworzyli historię; tej budowy, ale 
których żywo interesuje bliższa i 
dalsza perspektywa Puław. Wiedzą 
oni nie tylko wszystko o proble
mach bieżących budowy i jej per
spektywach, ale potrafią rzeczo
wo poinformować, jak gleby w kra
ju reagują ■ na mocznik, podkre
ślić konieczność wapnowania grun
tów ornych oraz z satysfakcja, od
notować. że z pewnym opóźnie
niem, co prawda, ale jednak doszło 
obecnie do wspólnych narad che
mików i rolników, poświeconych 
racjonalnej gospodarce nawozami 
w rolnictwie. Problemy przyszłej 
produkcji już obecnie stanowią 
„żelazny temat" narad w Puła
wach. Pojemność magazynów (je
den o niezwykle oryginalnej kon
strukcji czeka już na nawozy) w 
warunkach normalnej produkcji
oblicza się zaledwie na pięć dni. 
Wynika stąd dość ostry problem 
transportu lądowego i wodnego i 
budowy magazynów korisygnacyj- 

. hyćhs Już „dziś sztika Się bd06Wie- 
dżi nie tylko na pytanie, czy rol
nictwo jest w stanie „strawić” ca
łą dawkę nawozów z Puław, lecz 
myśli się również o kierunkach 

. ewbńtdalnego eksportu. Już dziś 
rózważa się bynajmniej niebłahą 
sprawę worków, których trzeba 
będzie parę min szt. Mają to być 
worki polietylenowe — odporne na 
działanie suszy, wytrzymałe w cza
sie transportu, ale... drogie (ok. 
20 zł za szt.).

*

Austriacka firma „Voest” dostar
czyła już całość stalowych kon
strukcji, zaś ekipy „Mostostalu” 
zmontowały hale produkcyjne 
„Azotów II”. Poważnie zaawanso
wane są prace przy budowie chłod
ni kominowych, jak również inne 
prace w zakresie uzbrojenia tere
nu. „Azoty II” zatrudniają obecnie 
880 osób. Pod koniec roku tempo 
budowy zwiększy się jeszcze bar
dziej, zaś załoga budowniczych li
czyć ma ok. 2,5 tys. ludzi. Początek 
eksploatacji „Azotów II” jest prze
widziany na drugą połowę 1967 ro
ku. Ale budowniczowie tego odcin
ka kombinatu chemicznego w Pu
ławach będą musieli stoczyć nie
jedną walkę o dotrzymanie założo
nych terminów. W tym przypadku 
doświadczenie nabyte w trakcie 
budowy „Azotów I” i pewne wy
przedzenie harmonogramu riie two
rzą jeszcze wystarczaiacvch Gwa
rancji, nie dają absolutnej pewno
ści utrzymania wysokiego tempa 
na całym dystansie. Trudności wy
stępują przede wszystkim na od
cinku dostaw dokumentacji z Da
nii. Brak również dokumentacji 
budowlanej niektórych budynków 
produkcyjnych. Jak na razie opóź
nienia mieszczą się w granicach 
tolerancji harmonogramu Perta. 
Ale kierownictwo budowy obawia 
się spiętrzenia prac biidówlano- 

■ montażowych w drugim kwartale
br. Również Wytwórnia Elementów 
Żelbetonowych „Trójbet” w Gdań
sku nadesłała ok. 1 000 płyt da
chowych wykazujących odchylenia 
od normy. Płyty trzeba było zwró
cić, zaś hale produkcyjne stoją na
dal bez dachów.

Są to sprawy, które mogą po
ważnie zagrozić terminowej reali
zacji poszczególnych etapów budo
wy kombinatu chemicznego w Pu
lach. Dotychczasowy zwycięski wy
nik zmagań z czasem nie może, 
jak się wydaje, przysłonić kon
kretnej wymowy tych fragmenta
rycznych na razie trudności. „Czas 
odnaleziony” powinien pozostać 
wiernym sprzymierzeńcem budo
wniczych . kombinatu w Puławach 
do końca budowy.

K. S.

a

Jedną z istotnych zmian’ uspraw
niających zarządzanie jest tworze
nie w zjednoczeniach zespołów 
techniczno-ekonomicznych, które 
pomyślane są jako komórki szta
bowe naczelnego dyrektora zjedno
czenia. Naczelni dyrektorzy zjedno
czeń, których zakres działalności 
produkcyjnej i inwestycyinej uległ 
w ostatnich latach znacznemu zwię
kszeniu, nie dysponują dotąd odpo
wiednimi komórkami pomocniczy
mi, które ułatwiałj’by im należyte 
wywiązywanie się z tych rosnących 
zadań. W takiej sytuacji zdarzają 
się przypadki podejmowania przez 
naczelnych dyrektorów zjednoczeń 
decyzji nie zawsze słusznych i prze
myślanych. Konieczne więc wydaje 
się utworzenie wysoko kwalifiko
wanego zespołu, który byłby w sta
nie odpowiednio ocenić, a w 
związku z tym właściwie przygoto
wać alternatywne projekty podsta
wowych decyzji dla naczelnego dy
rektora.

Nasze zamierzenia dotyczące 
zmian w organizacji zjednoczeń, 
mimo swego szerokiego zasięgu, 
nie będą wymagały żadnych dodat
kowych etatów. Cheemy po prostu 
przy tej okazji zmniejszyć nadmier
ną — naszym zdaniem — ilość roz
maitych komórek organizacyjnych, 
które ostatnich latach narosły 
w zjednoczeniach.

KOORDYNACJA POZIOMA

Jak wiadomo, w socjalistvcznvm 
systemie gospodarki plan jest poję
ciem komleksowym, wobec czego 
dla dalszej poprawy działalności 
przemysłowej 1 inwestycyjnej, ko
nieczne jest również — a nawet



W
ojewództwo po
znańskie odgrywa zna
czną rolę w ekspor
cie zagranicznym. 
Wśród województw 
.. • «■ '^“^-.JWski jest dru-

gihi pod Wżględem Wartości ek-
spórterbm; w SśtSthim i«i6biu 
WielkopdlśltS powiększyła waHbść 
Eksportu 8 78 próe. orając 
kwotę ponad 11 mld zł. Zajmuje 
cna obecnie pierwsze miejsce w 
kraju w eksporcie rolno-spożyw
czym, podobnie w eksporce mebli 
oraz drugie miejsce w eksporcie 
taboru kolejowego 'i wyrobów 
przemysłu drzewnego.

Na pewno można by było mówić 
o dużych sukcesach, gdyby nie to, 
że między struktura . produkcji 
ogólnej w województwie a struk
turą jego eksportu zagranicznego 
istnieje poważna rozbieżność. Otóż 
przemysł rolno-spożywczy, którego 
udział w ogólnej wartości produk
cji lewarowej województwa nie 
przesęacza 47 proc., w dostawach 
eksportowych partycypuje w 70 
proc, (w poprzednich latach w 76 
proc.). Ten stan można zmienić 
przez podniesienie wartości i ilości 
eksportu innych branż przemysło
wych. wytwarzających towary na 
terenie Wielkopolski.

Nad tym problemem w dniu 28.TTI. 
br. obradowało plenum Komitetu 
wojewódzkiego PZPR w Poznaniu. 
W obradach wziął udział członek 
Biura Politycznego Komitetu Cen
tralnego Marian Spychalski, a prze
wodniczył I sekretarz KW Jan Szy
dlak.

Zarówno z referatu wygłoszonego 
przez sekretarza ekonomicznego 
KW Jerzego Gawrysiaka, jak i z 
wystąpień dyskutantów wynikało, 
że zagadnienia rozwoju produkcji 
eksportowej i w ogóle handlu za
granicznego są już od kilku lat 
przedmiotem stałego zainteresowa
nia i działania zarówno instancji 
partyjnych województwa, powia
tów oraz partyjnych organizacji w 
poszczególnych przedsiębiorstwach i 
zakładach pracy, jak i licznego ak
tywu gospodarczego.

Charakterystyczną cechą obrad 
była rzeczowość i to, że nie żą
dano pomocy od „góry”, lecz 
przedstawiano — co zrobiono i co 
będzie się robiło w każdym waż
niejszym zakładzie pracy z pun
ktu widzenia obecnego, czy też 
zamierzonego eksportu; w jednych 
zakładach zastanawiano się jak 
podnieść jakość eksportowanych 
towarów i podwyższyć „uzyski" de
wizowe, w innych, nie eksportują
cych jeszcze, co należy czynić, by 
wyjść z towarami na szerokie 
szlaki handlu zagranicznego.

ZMIANA STRUKTURY 
— PODNIESIENIE JAKOŚCI

Gdzie tkwią rezerwy? W minio
nej pięciolatce do tradycyjnie ek
sportowanych wagonów towaro
wych 1 osobowych, obrabiarek do 
metalu i drewna doszły nowe wy
roby: silniki okrętowe, wagony- 

chłodnie, silniki agregatowe, apa
ratura przemysłu chemicznego, spo
żywczego. maszyny żniwne, łoży
ska • toczne i jeszcze kilka innych 
ważniejszych asortymentów. x

Jednak poza „Cegielskim", za
kładami „Centra", Obornicką Fa
bryką Mebli, Fabryką Okuć Budo
wlanych w Lesznie, Zakładami 
M ęsnymi w Krotoszynie, Poznań
skimi Zakładami Spirytusowymi i 
niektórymi innymi, pozostałe zakła
dy ani nie wyrobiły sobie świato
wej marki, ani też nie uczestniczą 
poważnie w eksporcie. Szczególnie 
dotyczy to wielu zakładów prze
mysłu ciężkiego, maszynowego, 
elektrotechnicznego i teletechnicz
nego. Rezerwy w tych dziedzinach 
produkcji są znaczne. Jedna trze

przede wszystkim — usprawnienie 
planowania w układzie poziomym, 
a więc w stosunkach dostawca — 
producent — odbiorca (konsument) 
oraz projektant — inwestor — wy
konawca w działalności inwestycyj
nej. Ta pozioma koordynacja pla
nowania . jest znacznie trudniejsza 
do pełnego opanowania, gdyż wy
maga w znacznej mierze uzgodnień 
międzybranżowych oraz pełnego 
realizowania wspólnych postano
wień.

Resort górnictwa i energetyki 
przywiązuje dużą wagę do koordy
nacji planowania poziomego i sy
stematycznie rozwija swą działal
ność zmierzającą do jego dosko
nalenia. Przykładem tego mogą być 
plany produkcji fabryk maszyn 
górniczych, które są ściśle dostoso
wane do potrzeb odbiorców krajo
wych i zagranicznych. Zapewniona 
jest ścisła więź konstruktorów 
i wytwórców maszyn górniczych 
z ich użytkownikami, tj. z kopal
niami. Wytypowaliśmy ponadto 
specjalne kopalnie, które są zakła
dami wiodącymi w poszczególnych 
dziedzinach technicznej działalności 
górniczej i stanowią dla tych dzie
dzin prawdziwe laboratoria nauko
we i eksperymentalne (np. kopalnie 
„Zabrze" 1 ,.Wesoła” — dla kom- 
bajnizacji: kopalnie „Czeladź”
i „Milowice" — dla automatyzacji; 
kopalnia „Andaluzja" — dla prze
wozu dołowego; kopalnia „Rydułto
wy” _ dla maszyn o napędzie hy
draulicznym w kopalniach o wa
runkach silnie gazowych).

Dzięki temu można systematycz
nie poprawiać jakość wytwarza
nych maszyn i przeprowadzać kon
sekwentnie niezbędną modernizację 
maszyn górniczych produkowanych 
seryjnie. W ten sposób liczba wyro
bów grupy A o standardzie świato
wym wzrośnie z 119 pozycji w roku 
1965 do 426 pozycji w roku 1970. 
W tymże' okresie ilość wyrobów 
grupy B (wymagających moderni

Eksportowa 
ofensywa 

WIELKOPOLSKI
cia tego rodzaju zakładów w ogóle 
nie uczestniczy w eksporcie i czę
sto nie są to zakłady o przestarza
łym parku maszynowym.

Podobne, a może nawet jeszcze 
większe rezerwy (przy pewnym 
nieznacznym doinwestowaniu) tkwią 
w wielu zakładach drobnej wy
twórczości. Zakłady te, zarówno 
wielkie, jak i mniejsze muszą jed
nak opanować produkcję takich 
atrakcyjnych towarów, które znaj
dą uznanie i nabywcę na zagra
nicznych rynkach.

W sprawie tej padało wiele cie
kawych propozycji i głosów za
wierających konkretne programy. 

Stwierdzono, że produkcja ekspor
towa w przemyśle jest' ważną 

dźwignią podnoszenia jakości wszy
stkich wyrobów, wzrostu kwalifi
kacji kadr i ogólnej poprawy kul
tury • technicznej załóg. Ciekawy 
pod tym względem przykład przy
toczył przedstawiciel renomowane
go zakładu „HCP Cegielski”. W 
jednej z fabryk tego kombinatu 
zaczęła się psuć jakość pewmych 
maszyn. Kilka reklamacji rozwa
żono i uznano ich słuszność. Oka
zało się, że trzeba było zmienić ■ 
system organizacyjny produkcji i 
przyjąć zasadę, że za określony 
agregat od początku aż do końca 
montażu odpowiedzialna ma być 
jedna brygada, podniesiono kon
trolę międzyoperacyjną itp. Jedno
cześnie trzeba było zmienić część 
operacji technologicznych i przejść 
na obróbkę wysokoprecyzyjną pew
nych detali. W tym celu powstała 
konieczność zainstalowania odpo
wiedniej szlifierki. Ale to jeszcze 
nie wszystko — okazało się, że z 
załogą montażu zespołów maszyn 
należało porozmawiać na temat 
utrzymywania czystości osobistej 
podczas prac montażowych, a na
wet przeprowadzić kilka zajęć na 
ten temat i podjąć kilka decyzji: I 
to w takim zakładzie, jak „Cegiel
ski”, posiadającym zarówno trady
cje dobrej roboty, jak i zespół wy
sokiej ..klasy fachowców.

Przykład powyższy świadczy, że 
dobra jakość nie zawsze jest spra
wą nowych inwestycji, nowych ma
szyn itp., że w wielu zakładach 
istnieją inne wąskie gardła któ
rych zlikwidowanie pozwala uzy
skać produkcję nadającą się na ek
sport.

Z zadowoleniem można było 
stwierdzić, że działacze gospodar
czy nie tylko dostrzegają problem 
jakości, lecz że podejmują, kon
kretne działania. Mówił o tym se
kretarz KW J. Gawrysiak: „Opra
cowano długofalowe programy po
prawy jakości i unowocześnienia 
produkcji. Zaostrzono kontrolę te
chniczną. Wprowadza się nowocze
sne procesy technologiczne. Roz
poczęto uzupełnianie wyposażenia 
zakładowej służby kontroli techni
cznej w niezbędną aparaturę kon
trolno-pomiarową.”

zacji) zmniejszy się z 256 pozycji 
do 80. Wyroby grupy C — o kon
strukcji już przestarzałej — zosta
ną w ogóle wycofane z produkcji.

Koordynacja pozioma ma równie 
doniosłe znaczenie w działalności 
inwestycyjnej. Chodzi tu głównie 
o zapewnienie więzi między projek
tantami, inwestorami, wykonawca
mi i dostawcami. Daje to w efekcie 
koncentrację nakładów i środków 
inwestycyjnych, skraca cykle bu
dowy i obniża koszty inwestowania. 
Resort może wykazać się poważny
mi osiągnięciami w tej mierze, lecz 
możliwości dalszych usprawnień są 
jeszcze ciągle duże.

Przykładem jednej z metod, przy 
pomocy której zamierza się osiąg
nąć dalsze usprawnienie działal
ności inwestycyjnej jest stopniowe 
wprowadzanie obowiązku, posługi
wania się tzw. „siatką zależndści” 
(metoda PERT) dla projektowania 
i wykonawstwa. Metoda ta znajdu
je coraz to szersze zastosowanie w 
naszych pracach i badaniach nad 
skracaniem okresów realizacji in
westycji, koncentracją środków fi
nansowych i potencjału wykonaw
stwa inwestycyjnego oraz zmniej
szeniem zamrożenia nakładów in
westycyjnych. W dziedzinie progra
mowania i planowania inwestycji 
opracowuje się takie problemy, jak: 
konkretyzacja zadań inwestycyj
nych w poszczególnych gałęziach 
przemysłu w postaci szczegółowo 
określonego, docelowego efektu 
produkcyjnego lub usługowego w 
oparciu o nowe przepisy w. zakre
sie finansowania, planowania, rea
lizacji i rozliczeń inwestycji.

W trakcie przygotowania znaj
duje się również problem progra
mowania inwestycji zjednoczeń 
i przedsiębiorstw -w planach ope
ratywnych i wieloletnich z punktu 
Svidzenia wykorzystania limitów in
westycyjnych ..dla obiektów plano
wanych centralnie i priorytetowych. 
Specjalny zespół resortowy przę-

MIROSŁAW DYNER

Dyskutanci' domagali się też, aby 
„Polcargo”, powołane do kontroli 
produkcji eksportowej, na bieżą
co informowało o swych zastrze
żeniach i uwagach, dotyczących 
produkcji eksportowej wielkopol
skiego ’ przemysłu oraz o ocenie 
przyczyn ich powstawania.

Jeżeli działaczom gospodarczym 
województwa poznańskiego uda się 
wprowadzić w życie dyskutowane 
propozycje, to niewątpliwie zakła
dy przemysłowe, produkujące ma
szyny i inne urządzenia, będą mo
gły podwyższyć swój udział w ek
sporcie i zbliżyć strukturę ekspor
tu Wielkopolski do struktury jej 
produkcji towarowej.

f
WSPÓŁPRACA Z PRZEDSIĘBIOR
STWAMI HANDLU ZAGRANICZ

NEGO

Zdaniem dyskutantów współpra
ca handlu zagranicznego z przemy
słem poprawiła się nieco, lecz na
dal jest niewystarczająca. Zaczyna się 
od najprostszej informacji — co się 
dzieje na rynkach zagranicznych w 
dziedzinie produkcji interesującej 
określony zakład. Wiele zakładów 
pracy nie orientuje się ani w bie
żącej koniunkturze, ani w ruchu 
cen i ich przewidywaniach, wie je
dynie coś niecoś o postępie tech
nicznym w danej branży.

Dyskutanci gremialnie domagali 
się poprawy współdziałania przed
siębiorstw handlu zagranicznego z 
zakładami pracy celem osiągnięcia 
zbieżności interesów ekonomicznych 
oraz wspólnego zainteresowania 
wynikami transakcji handlowych.

W ciągu ostatnich lat wiele uczy
niono w celu zbliżenia przedsiębior
stw handlu zagranicznego do zjedno
czeń branżowych. Obecnie, zdaniem 
uczestników Plenum, chodzi o to, 
aby do skomplikowanej problema
tyki handlu zagran!cznego i reguł 
panujących na rynkach zagranicz
nych przybliżyć kierownictwo za
kładów pracy oraz aktyw zakłado
wy, jak i o to, by również przed
siębiorstwa handlu zagranicznego 
możliwie dobrze poznały problema
tykę przemysłowych zakładów pra
cy, ich potrzeby i trudności, by pr’y 
nawiązywaniu rozmów handlowych 
z zagranicznymi potencjalnymi kli
entami pracownicy tych przedsię
biorstw bardzo dokładnie znali mo
żliwości produkcyjne zakładów pra
cujących na potrzeby eksportu.

W TROSCE O OPŁACALNOŚĆ -

Odrębną sprawą, poruszaną pra
wne przez wszystkich dyskutantów 
były sprawy cen. Okazało się. że 
przedstawiciele zakładów pracy 
zaczynają głęboko interesować się 
konkretnymi cenami, uzyskiwany
mi przez ich produktv na poszcze
gólnych rynkach zagranicznych i 
w poszczególnych transakcjach 

analizował na przykładzie jednego 
z większych zjednoczeń (Bytomskie 
Zjednoczenie Przemysłu Węglowe
go) całokształt działalności inwe
stycyjnej. Wnioski z tej analizy 
będą podstawą usprawnień w pozo
stałych zjednoczeniach i posłużą do 
bardziej precyzyjnego opracowania 
planów inwestycyjnych na rok 1967.

PRODUKCJA

Warto wspomnieć, że w wyniku 
koncentracji produkcji dysponuje
my w górnictwie węglowym coraz 
to potężniejszymi ośrodkami pro
dukcji węgla w postaci dużych, in
dywidualnych ścian i oddziałów 
produkcyjnych, co w konsekwencji 
wymaga dalszego stałego uspraw
niania pracy organów planujących 
i zarządzających. Jeśli np. rośnie 
ilość ścian o wydobyciu ponad 1 000 
ton/dobę, ilość oddziałów produk
cyjnych o wydobyciu rzędu 
1 500—2 000 ton/dobę, to oznacza to, 
że ze stosunkowo małych do nie
dawna ośrodków produkcyjnych 
przechodzi się do indywidualnych 
ścian ii oddziałów sztygarskich sta
nowiących prawdziwe fabryki wę
gla, które wydobywają na dobę 
tyle, ile produkuje średnia kopal
nia angielska lub tyle, co każda 
z 10 najmniejszych kopalń naszego 
przemysłu węglowego.

Wprowadza się obecnie w od
działach o dużej produkcji kierow
nictwo wzmocnione dodatkowo fa
chowcami o wysokich kwalifika
cjach z zakresu planowania pro
dukcji i zabezpieczenia potrzeb 
elektrotechnicznych i mechanicz
nych. W ścianach o dużej produk
cji dobowej wprowadzamy nową 
funkcję — sztygarów przodkowych. 
Zadaniem ich będzie zauewnienie 
właściwego porządku górniczego 
i właściwego planowania bieżących 
potrzeb dla tak wielkich ośrodków 
produkcyjnych, a także coraz 
sprawniejsze wykonywanie czyn
ności zarządzających w ciągu całe

eksportowych. Tego dotychczas nie 
było.

Nie ma co ukrywać, że dotych
czas cena dewizowa dla większości 
przedsiębiorstw w kraju była pro
blemem nieznanym. Stan ten zmie
nia się jednak W związku z reńli- 
zacją uchwał V Plenum KC PŻPR; 
Niektórzy ż Nabierających głoś 
przyswoili sobie jiiź znaczny zasób 
wiadomości z dziedziny Cen i kal
kulacji opłacalności eksportowej. 
Najbardziej jednak nowym faktem 
jest też i to, że niektórzy dysku
tanci, co prawda jeszcze nieliczni* 
ód cen i uzysków dewizowych 

przechodzili do kalkulacji i oceny 
kosztów produkcji posżczególnycli 
towarów i do badhnia ich elemen
tów.

Na podstawie dyskusji w sprawie 
kosztów produkcji i cen zbytu moż
na było stwierdzić, że anali.za opła
calności dewizowej stanowi nie
zwykle skomplikowany zespół czyn
ników współzależnych, nie zawsze 
precyzyjnie wyjaśniający problem 
opłacalności towarów eksporto
wych.

Poszczególne przypadki nieścisłej 
kalkulacji sygnalizowane przez dy
skutantów, należałoby przebadać 
stosunkowo szybko, gdyż inaczej 
dobrze pracujące zakłady pracy, a 
tym samym i ich załogi, mogą być 
pozbawione niesłusznie premii eks
portowych.

Wiceminister handlu zagraniczne
go Zygmunt Furtak, zabierając głos 
w dyskusji, wprowadził do rozumo
wania czynnik kalkulacji kupiec
kiej i czynnik polityki cen zbytu w 
stosunku do jednorazowego klienta, 
stałego klienta czy też zakładu za
granicznego, kooperującego z na
szymi wytwórcami. Przykłady te

Do Redakcji „2YCIA GOSPODAR
CZEGO”,

Nawiązując do zamieszczonego w „Ży
ciu Gospodarczym” artykułu' pt. „Aut- 
sajderzy — Inicjatywa artykuł deficy
towy" z dnia 29.X. 19SS r. komunikuje
my co następuje:

Zaistniała w roku 19S5 w naszej fa
bryce sytuacja na odcinku wykonania 
planu (w «szczególności eksportu) oraz 
w zakresie nowych uruchomień, której 
krytyczną ocenę zawierał artykuł Wa
szej gazety — spowodowała szereg po
stanowień mających na celu zmianę 
istniejącego stanu. Dokonano zmiany 
na stanowisku dyrektora przedsiębior
stwa. Opracowano plan poprawy go
spodarowania i zarządzania przedsię
biorstwem, który powstał w oparciu 
o analizę stanu organizacyjnego przed
siębiorstwa oraz dyskusje przeprowa
dzone wśród załogi i został zatwierdzony 
przez samorząd robotniczy. Opracowano 
szczegółowe harmonogramy uruchomie
nia produkcji nowyeh wyrobów wpro
wadzając je w życie. Dokonano analizy 
jakości produkowanych wyrobów (a w

go dnia roboczego wspólnie z do
zorem niższym i robotnikami.

Ktoś śledzi za publikacjami w 
górnictwie światowym, spotyka się 
coraz częściej z uznaniem dla osiąg
nięć polskiego górnictwa węglowe
go, dla jegp nowoczesności i pozio
mu technicznego. Charakter naszych 
dzisiejszych kopalń i w najbliż
szych latach określa, m. in. waż
nymi parametrami, wielkość pro
dukcji kopalń głębinowych, które 
pod tym względem należa do naj
większych w świecie. Chodzi tu 
o nowe przez nas wybudowane ko
palnie o produkcji rzędu 12 do 17 
tys. na dobę oraz o dużą grupę 
kopalń, którą droga wszechstronnej 
rekonstrukcji doprowadza się do 
wydobycia rzędu 7 do 15 tys ton 
na dobę.

Wśród rozwiązań organizacyjnych 
wpływających na usprawnianie pla
nowania i zarzadzanla w kopalni 
warto przytoczyć przykład Turowa. 
Dla właściwego zharmonizowania 
budowy i produkcji kopalni węgla 
brunatnego utworzono jedno przed
siębiorstwo — Kombinat Górniczo- 
Energetyczny Turów, kierujący 
równocześnie inwestycjami i pro
dukcją obu obiektów, co ma decy
dujący wpływ na polepszenie wy
ników ekonomicznych.

Logiczna konsekwencja _tych . do
świadczeń wzajemnego współdzia
łania górnictwa i energetyki nasu
wa jeden jeszcze problem. Dwa 
odrębne przedsiębiorstwa.— kopal
nia węgla brunatnego i elektrow
nia — służą wytwarzaniu w zasa
dzie jednego produktu finalnego. 
Ścisła zależność podukcyjna i eko
nomiczna tych przedsiębiorstw na
rzuciły niejako konieczność zorga
nizowania ich w jeden kombinat 
górniczo-energetyczny. Rozpatru
jemy również podobne rozwiązania 
dla niektórych kopalń węgla ka
miennego i związanych z nimi elek
trowni.

W poszukiwaniu coraz to lep
szych rozwiązań w dziedzinie pla- 

były dobrą ilustracją faktu, że, 
opanowanie skomplikowanego bro-; 
blemu opłacalności i polityki ćfeh. 
eksportowych możliwe jest tyl- - 

ko w wyniku uporczywej i- syste
matycznej współpracy wszystkich 
ogniw związanych z produkcją ek
sportową.

Pod koniec dyskusji zabrał głos 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, poseł Ziemi Wielkopolskiej 
Marian Spychalski. Podkreślił on, 
że rzeczywiście musimy się ' uczyć 
lepiej handlować, aby nie marno
wać efektów ciężkiej pracy załóg 
fabrycznych., W tym celu należy 
oddziaływać środkami ekonomicz
nymi, ale równocześnie dbać o 
kształtowanie aktywnej postawy 
producentów. Najlepiej opracowa
ny program zależy jednak w końcu • 
od ludzi od wyników ich pracy. Te 
zaś zależą od atmosfery panującej 
w miejscu pracy.

Dlatego też, jak* wskazał Marian 
Spychalski, pomyślna realizacja 
programu szybkiego rozwoju ek
sportu. poprawa jego struktury i 
opłacalności zależeć będzie prze
de wszystkim od aktywnej postawy 
wszystkich członków partii i • kie
rownictwa zakładów • pracy.

*
Nie uległ wątpii4.Veścl, tł 

bblityćżhy i góśpodałćży Wielko
polski uczynił znaczny krok na
przód w dziedzinie [ilłńowania 
rozwoju produkcji eksportowej, za
pewnienia pożądanych zmian struk
turalnych i tworzenia Warun
ków efektywnego zwiękśżerila uży- 
sków dewizowych; Jest rzeczą hić- 
żmiemia charakterystyczną; że W 
referacie żnalhźlo się ńastępiij^će 

zdanie: .'.Jakość produkowanych 
wyrobów decyduje o dobrym imie
niu zakładów zarówno w naszym 
społeczeństwie jak i poza granica
mi kraju a uchybienia w tej dzie
dzinie podważają pozycje, zdobyte 
często mozolnym wysiłkiem wie
lu lat pracy".

W dyskusji za mało może jednak 
mówiono o produkcji rolno-spo
żywczej, z której Wielkopolska sły
nie daleko poza granicami naszego 
kraju. Podwyższenie jej opłacalno
ści eksportowej jest sprawą nie
zwykle ważną skoro się zważy, że 
prawie 70 proc, tego eksportu z 
województwa poznańskiego kieruje 
się na rynki, na których nam 
szczególnie zależy, gdzie nasze wy
roby mają już określoną markę i 
niektóre z nich należą do najle
pszych w świecie.

Wieloletnia wielkopolska trady
cja rzetelnej roboty znajdzie zapew
ne również swe odbicie w działal
ności szeregu zakładów pracy po
dejmujących obecnie produkcję 
eksportową.

Autsajderzy — inicjatywa 
artykuł deficytowy

szczególności wyrobów przeznaczonych 
na eksport) w oparciu o przeprowadzo
ne superkóntrole wewnętrzne i ze
wnętrzne oraz otrzymane reklamacje od 
klientńw. Wyciągnięte wnioski i przed
sięwzięcia zmierzające do poprawy Ja
kości zostały opracowane i ujęte w 
zakładowym planie poprawy jakości 
oraz wewnętrznych aktach normatyw
nych. W oparciu o doświadczenia po
krewnych zakładów opracowano system 
planowania warsztatowego produkcji, 
który jest obecnie wdrażany.

Realizacja przytoczonych przykładowo 
przedsięwzięć winna w krótkim czasie 
spowodować poprawę sytuacji w przed
siębiorstwie na odcinkach poddanych 
krytyce. Artykuł Waszej gazety wpłynął 
w bardzo poważnym stopniu na zmianę 
atmosfery wokół problemów nurtują
cych przedsiębiorstwo, co znajduje po
krycie w mobilizacji załogi do wyko
nania planowych zadań.

DYREKTOR
Fabryki Obrabiarek Precyzyjnych 

w Warszawie 
jnż. JOZEF SZACIKOWSKI

nowania I zarządzania opracowa
no — z inicjatywy kierownictwa 
resortu — projekt zmiany struktu
ry organizacyjnej gałęzi przemysłu, 
zlokalizowanych na terenie zagłę
bia dolnośląskiego. Projekt ten za-, 
kłada utworzenie na terenie zagłę
bia dolnośląskiego jednego przed
siębiorstwa wielozakładowego, któ
re objęłoby swą działalnością cały 
proces technologiczny, wydobycie 
węgla, jego przeróbkę i uszlachet
nienie. Projekt ten będzie zreali
zowany w dwu etapach. W pierw
szej fazie scaleniu ulegną przed
siębiorstwa i zakłady resortu gór
nictwa i energetyki, a następnie 
należy zastanowić się nad dalszym 
rozszerzeniem tej organizacji.

W pracy resortu ^górnictwa 
i energetyki ważną rolę odgrywa 
m. in. sprawność transportu, któ
rym zajmują się wyspecjalizowane 
przedsiębiorstwa. Dla udoskonalenia 
ich działalności przygotowuje się 
obecnie eksperymentalne formy 
zarządzania tymi jednostkami. Ba
dania przeprowadzone w ostatnich 
latach wykazały bowiem, że w 
działalności przedsiębiorstw trans
portowych obserwuje się pewne 
zjawiska negatywne, jak np. nad
mierny wzrost taboru, w stosunku 
do zadań przewozowych i równo
cześnie stały wzrost kosztów prze
wozu.

Przystąpiono również w resorcie 
górnictwa i energetyki do ekspery
mentalnego wdrażania nowych me
tod zarządzania 1 planowania w 
trzech fabrykach maszyn górni
czych. Udoskonalenie metod plano
wania wyrażać się będzie ograni
czeniem liczby wskaźników dyrek
tywnych oraz wprowadzeniem no
wych mierników oceny planów 
i ich wykonania. Głównym mier
nikiem oceny wykonanej produkcji 
będzie pracochłonność i rentowność 
produkcji.

JAN MITRĘGA

ORZECZNICTWO
WYDANIE PRZEZ KASJERA 

PIENIĘDZY
BEZ POKWITOWANIA CELEM 
ICH ODNIESIENIA DO BANKU

W kasie prowadzonej przez Mie
czysława R. ujawniono niedobór 
w wysokości 115 773,19 zł.

Na podstawie opinii biegłego 
ustalono, że Mieczysław R. sporzą
dził raport nr 34, w którym wyka
zał wpłatę do Banku Spółdzielni 
w D, w wysokości 199 560 zł, mimo 
iż w rzeczywistości tego dnia zosta
ła odprowadzona do wymienionego 
Banku tylko kwota 83 500 zł.

Wszczęte przeciwko Mieczysław 
wowi R. postępowanie karne za
kończyło się wyrokiem skazującym 
go z mocy art. 286 § 1 kodeksu kar
nego*) za to, że przekraczając dwo^ 
je uprawnienia przekazywał gotów
kę do kasy Banku za pośrednic
twem innych osób (w danym przy
padku swego ojca), nie pobierając 
Uakiegokolwiek pokwitowania, co 
w konsekwencji doprowadziło dp 
powstania poważnego niedoboru. ■

Niezależnie od wyroku karnego, 
zakład pracy, w którym Mieczysław 
R. był zatrudniony w charakterze 
kasjera, wystąpił przeciwko niemu 
z powództwem cywilnym 
o pokrycie brakującej kwoty.

Sąd Wojewódzki, dopatrując się w 
postępowaniu Mieczysława R. zna
mion przestępstwa w postaci 
przywłaszczenia sobie go‘- 
tówki, zasądził powództwo w peł
nej żądanej wysokości.

Od tego wyroku Mieczysław Rl 
wniósł rewizję.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 8 wrze
śnia 1965 r. nr II PR 234/65 rewizję 
Mieczysława R; oddalił, wypo
wiadając następujący pogląd 
prawny:

Wydanie przez kasjera jed
nostki uspołecznionej pieniędzy 
komukolwiek — nawet 
przełożonemu — bez jedno
czesnego odebrania pokwitowa
nia, stanowi zadysponowa
nie mieniem społecznym* 
przekraczające ramy nienależytego 
wykonania obowiązków, wynikają
cych z łączącej strony umowy o 
pracę, a staje się ono czynem 
niedozwolonym.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. In.:

„(...) Bezsporne jest, że pozwany 
Mieczysław R. był kasjerem zatrud
nionym u strony powodowej, a 
więc tym samym był materialnie 
odpowiedzialny za powierzone mu 
pieniądze. Również nie jest kwe
stionowany ani fakt powstania man
ka w punkcie kasowym Nr 3 w- S.* 
ani też jego wysokość. Zasada ma
terialnej odpowiedzialności • pozwa
nego jest już przesądzona ustalenia
mi powodowego wyroku Skazujące
go go. które co do spełnienia prze
stępstwa wiążą sąd cywilny (art. 11 
k. p. c.). Normalny związek przy
czynowy między postępowaniem 
pozwanego, które sąd karny ocenił 
jako wysoce naganne, a powsta
niem szkody jest oczywisty. Pozwa
ny wydawał bowiem pieniądze Mie
czysławowi S. bez pokwitowania i 
bez sprawdzenia przez niego ilości 
odbieranej gotówki. Manko mogło 
więc powstać albo dlatego, że po
zwany dał S. mniej pieniędzy, niż to 
wykazał, albo też dlatego, że ten 
ostatni zagarnął część pieniędzy 
otrzymanych od pozwanego.

Wniosek Sądu 1 instancji, że po
zwany pieniądze przywłaszczył so
bie, jest zbyt daleko idący. Zarzut 
ten nie utrzymał się w toku postę
powania karnego, a postępowanie 
cywilne nie dostarczyło nowych 
dowodów, które by pozwoliły na 
odmienną ocenę postępowania po
zwanego. Pomimo jednak błędnego 
wniosku, jaki wyprowadził Sąd Wo
jewódzki, zaskarżony wyrok odpo
wiada prawu.

Pozwany znał swoje obowiązki* 
a mimo to nie przestrzegał ich. Wy
dawanie przez kasjera pieniędzy ko
mukolwiek — nawet przełożonemu 
— bez jednoczesnego otrzymania 
pokwitowania, stanowi dyspozycję 
mienia społecznego, co przekracza 
ramy nienależytego wykonania 
obowiązków płynących z łączącej 
strony umowy o pracę i nosi w so
bie znamiona czynu niedozwolone
go. Dlatego też Sąd Wojewódzki 
trafnie powołał się na art. 134 
k. z. (...)

Dla oceny postępowania pozwane
go nie jest obojętne jego zachowa
nie się po ujawnieniu manka. Po
czątkowo pozwany twierdził, że 
szkody nie ma. bo pieniądze prze
kazał do Banku. Nie twierdził też, 
że całą kwotę brakującej gotówki 
wręczył S. Faktem jest natomiast, 
że w raporcie nr 34 wykazał wpłatę 
do Banku w wysokości 199 560 zł, 
gdy tymczasem odprowadził tylko 
83 500 zł. Okoliczności tej skarżący 
nie zwalcza nawet w rewizji. (...) 

Rewizja pozwanego poświęcona 
jest przede wszystkim wykazaniu* 
że nie tylko on ponosi materialną 
odpowiedzialność za szkodę, ale 
także I S. Okoliczność ta jest jed
nak obojętna, gdyż odpowiedzial
ność‘S. nie zmniejszałaby odpowie
dzialności pozwanego R., w którego 
czynie wyrządzającym stronie po
wodowej szkodę tkwią znamiona 
przestępstwa. Okoliczność, że Sąd 
Wojewódzki ustalił, iż pozwany po
woływał się na wręczenie pienię
dzy — celem przekazania ich do 
Banku — ojcu lub żonie, gdy tym-
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czasem o żonie nić nie wspominał, 
jest bez znaczenia dla wyniku spra
wy. (...)'

Z tych względów zaskarżony wy
rok należy uznać za odpowiadający 
prawu, co uzasadnia oddalenie re
wizji (...)“.

0 Art. 288. g 1. Urzędnik, który, prze
kraczając swą władzę lub nie dopeł
niając obowiązku, działa na szkodę in
teresu publicznego lub prywatnego, pod
lega karze więzienia do lat 5.

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
POMOC PAŃSTWA W CELU 

ZAOPATRZENIA ROLNICTWA
1 WSI W WODĘ

Uchwala nr 53 Rady Ministrów 
z dnia 1 marca 1966 r. w sprawie 
zakresu i zasad pomocy Państwa 
przy budowle, odbudowie i rozbudo
wie urządzeń zaopatrywania rolnic
twa 1 wsi w wodę (Monitor Polski 
Nr 10, poz. 67) ustaliła zasady 
i zakres pomocy Państwa przy 
budowie: 1) przez zrzeszenia 
— urządzeń zbiorczego zaopa- 
trywania w wodę, 2) studzien 
oraz innych urządzeń indy
widualnego zaopatrywania w 
wodę.

Przepisy dotyczące pomocy przy 
budowie urządzeń zaopatrywania 
rolnictwa 1 wsi w wodę mają od
powiednie zastosowanie także przy 
odbudowie i rozbudowie 
takich urządzeń.

INWENTARYZACJA PRODUKCJI 
BUDOWLANO-MONTAŻOWEJ

W TOKU
Minister Finansów wydał nowe 

zarządzenie (z dnia 18 marca 1966 | 
r.) w sprawie zasad inwentaryza- I 
cjl produkcji budowlano-montażo
wej w toku (Monitor Polski Nr 12, 
poz. 79). Dotyczy ono państwowych 
i spółdzielczych przedsiębiorstw bu
dowlano-montażowych oraz samo
dzielnych oddziałów wykonawstwa 
inwestycyjnego, a także Innych 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych ’ lub wykonujących takie 
roboty, w których Państwo lub jed
nostki uspołecznione mają udziały 
w wysokości ponad 50 proc, kapita
łu zakładowego.

Przedsiębiorstwa obowiązane są 
ustalić w drodze Inwentaryzacji 
stan robót w toku co najmniej 
cztery razy do roku we
dług stanu na ostatni dzień każdego 
kwartału.

Do robót w toku zalicza się ro
boty wykonane, które nie mo
gą być zafakturowane w obowiązu
jącym trybie.

Inwentaryzację robót w toku 
przeprowadza komisja inwentaryza
cyjna.

Zarządzenie ustala również szcze
gółowo tryb i sposób doko
nywania inwentaryzacji.

Nowe zarządzenie uchyliło do
tychczasowe zarządzenie w tym 
przedmiocie z 19 grudnia 1961 r. 
(Mon Hor Polski z 1962, r. Nr 3, 
pdz. 9).

WPROWADZENIE OGRANICZEŃ 
MELDUNKOWYCH W MIEJSCO
WOŚCIACH PODWARSZAWSKICH

Ogłoszone ostatnio rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 11 stycznia 
1966 r. w sprawie przepisów mel
dunkowych na . terenie niektórych 
miejscowości województwa war
szawskiego (Dz. U. Nr 8, poz. 48) 
wprowadziło na okres najbliższych 
5 lat, tj. do 31 grudnia 1970 r. szcze
gólne przepisy meldunkowe na te
renie 26 miast i osiedli położonych 
w bezpośrednim sąsiedztwie lub w 
pobliżu Warszawy.

W miejscowościach tych zamel
dowanie na pobyt stały wyma
gać będzie odtąd zezwolenia 
ońganu ewidencji i kontroli ruchu 
ludności prezydium miejskiej rady 
narodowej (rady narodowej osiedla) 
właściwej ze względu na miejsce 
zamierzonego pobytu. j

Zezwolenie na, zameldowanie 
na pobyt stały będzie udzielane 
tylko osobom, których pobyt na 
terenie tych miast 1 ćsiedli jest k o- 
n i e c z n y ze wzglądów społecz
nych lub gospodarczych, a w szcze
gólności gdy chodzi o:

1) zapewnienie kadr niezbędnych 
dla prawidłowego funkcjonowania 
przedsiębiorstw 1 Instytucji pań
stwowych, spółdzielczych oraz In
nych uspołecznionych zakładów 
pracy;

2) osoby, których zatrudnienie jest 
niezbędne dla rozwoju żyda kultu
ralnego i oświaty oraz podnoszenia 
zdrowotności na danym terenie.

ULGI PODATKOWE ZA 
POZYSKIWANIE I PRODUKCJĘ 

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
Z MIEJSCOWYCH SUROWCÓW

Rozporządzenie Ministra Finan
sów z dnia 1 lutego 1966 r. (Dz. U. 
Nr 7, poz. 44) przedłużyło do 
1975 r. włącznie zwolnienia 
i ulgi w podatku obrotowym i do
chodowym przyznane ze ę po
łom produkcji materiałów1* bu
dowlanych w myśl rozporządzenia 
Ministra Finansów z dnia 6 maja 
1965 r. w sprawie ulg podatkowych 
dla rolników i zespołów wiejskich 
prowadzących działalność w zakre
sie pozyskiwania i produkcji ma
teriałów budowlanych z miejsco
wych surowców (Dz. U. Nr 19, poz. 
126).

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

W 88SM0ASWZE

Nr 16 (761) — 17.IV.1966 r.

W PIĘCIOLECIU 1966—1970 po- ślin, terminów nawożenia oraz do-
winniśmy osiągnąć poziom boru odmian, dających wysokie. i -nowy o vzawartośći- około 64 .proc.

4 ,. zużyci nawozów azotowych, pewne plony. ' składników czystych (16 proc.. Nf.
. Można powiedzieć, że riflnictwo H-,48 .proc. PaOs). .,

"'■* . w ‘oparciu* o fosforan amonowy,
mogą być produkowane nawozy

jaki posiadają obecnie niektóre wy
soko* rozwinięte kraje europejskie. 
Nie to jednak upoważnia do okreś- w iua . wa
lenia, „pięciolecie chemizacji rolni- ksze znaczenie w iozwoju tego 
ctwa’, bo prawdopodobnie rolnic- działu gospodarki niż w rozwoju
two wielu z tych krajów będzie zu- innych. Konieczność pokonania •
żywało za pięć lat jeszcze więcej „czasu” nie dość wykorzystanego 
nawozów niż nasze. Istotne nato- ’ ‘ ‘
miast jest to, że ztviększy się zna
cznie tempo wzrostu stosowania na
wozów mineralnych, co stwarza zna
ną sytuację w zakresie struktury 
i możliwości rozwoju przemysłu 
chemicznego, o której pisał W. 
Dudziński (Ż. G. Nr 6/1966, „No
woczesność jednostronna”). Wy
równanie niedoborów nawozów 
mineralnych, odczuwanych od wie
lu lat i intensyfikacja rolnictwa 
nie może odbyć się bez .wielkiego 
wysiłku przemysłu chemicznego i 
rolnictwa.

Zasadniczym obecnie problemem 
jest wykorzystanie przez rolnictwo 
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szybko rosnących dostaw nawo
zów. Doświadczenie lat ubiegłych 
— ciągły wzrost popytu na nawo
zy, rezultaty osiągnięte przez wie
le intensywnych gospodarstw i re
jonów wskazują na to, że świado
mość skuteczności nawożenia ,w 
rozwijaniu produkcji i powiększa
niu dochodów narastała z pew
nym nawet wyprzedzeniem w sto
sunku do przyrostu dostaw nawo
zów. Trzeba jednak zwrócić uwa
gę na gwałtowną zmianę tempa 
przyrostu dostaw i jego wielkość 
bezwzględną. Rolnicy, i to wszy
scy, muszą nauczyć się stosowania 
wysokich dawek nawozowych i sy
stematycznego powiększania ich co 
roku. Okres niedoborów nawozów 
nie sprzyjał przygotowaniu ogółu 
rolników, a nawet instruktorów 

rolniczych do intensywnego nawo
żenia wszystkich roślin upraw

nych i do stosowania odpowied
niej agrotechniki, która będzie de
cydowała o uzyskiwanych efek
tach*

sk
W latach 1966—70 możemy, dzię

ki rozwojowi przemysłu nawozo
wego, osiągnąć poziom nawożenia 
azotem jaki obecnie ma NRD i 
NRF. Związane jest to z takim 
podniesieniem dawek azotu w cią
gu pięciu lat, jakie w NRF miało 
miejsce w ciągu lat dwudziestu 
pięciu. Nie jest przy tym istotne 
zwiększenie zużycia nawozów, lecz 
jego efekt. Efekt ten zależny jest 
w dużym stopniu od dostosowania 
wszystkich innych czynników do 
możliwości nawożenia azotem, a 
więc doboru dawek fosforu i po
tasu, wapnowania gleb, odpowied
nich metod siewu i pielęgnacji ro-

Na tamach „SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO’’ Nr 4/13S6

Q randze brygadzistów, trudnych zadaniach

i demokracji robotniczej
Podjęliśmy niedawno nową akcję publicystyczną, poświę

coną „Podoficerom produkcji” — majstrom. Zbliżonej pro
blematyce poświęca ALHIED ZIELIŃSKI swój irtykuł o 
„Społecznej randze brygadzistów”. Widać z niego wyraźnie, 
że dyskusja nad rolą i pozycją podoficera w produkcji jest 
podejmowana nie tylko na lamach prasy i w opracowa
niach socjologów, ale nurtuje również samorząd robotni
czy i załogi przedsiębiorstw.

Jest taki szczebel na drabinie władzy w zakładzie prze
mysłowym i budowlanym, bez którego trudno sobie wyo
brazić, przynajmniej na obecnym etapie rozwoju naszej 
gospodarki, prawidłową pracę. Jest nim bezpośredni prze
łożony każdego robotnika, a zwą go różnie — w zależ
ności od zwyczaju, branży czy profilu produkcji — bry
gadzistą, ustawiaczem czy jeszcze inaczej. Nie w nazwie 
jednak rzecz, a w sprawowanej przez niego funkcji — pi- 
sze autor artykułu. Poszukuje się też nowych i skutecz
niejszych metod zarządzania przedsiębiorstwem. Od lat zaś, 
usankcjonowaną formą jest mianowanie odgórnie kierow
ników wszystkich szczebli, „ale to nie znaczy, że tak jest 
najlepiej i że tak musi być zawsze”. A. Zieliński zapytuje: 
„czy nie nadszedł czas, by spróbować wybierać przełożo
nych najniższego szczebla zarządzania w zakładzie spośród 
zespołów pracowniczych, którymi mają oni kierować?”

Myśl ta została podjęta w Fabryce Samochodów Osobo
wych w Warszawie. Jak wyobrażają sobie autorzy reali
zację tych postulatów? Otóż „można by podjąć doświad
czalnie próbę wyborów tajnych — oczywiście, na jednym 
lub dwóch wydziałach. Jednego kandydata proponowałoby 
kierownictwo, drugiego — organizacje społeczno-politycz
ne w imieniu załogi. Oczywiście... każdy z nich musi mieć 
odpowiednie przygotowanie zawodowe i społeczne, można 
by je nawet bliżej sprecyzować. Kryteria, którym musi 
odpowiadać każdy kandydat, mogliby wcześniej określić 
specjaliści danej branży, no i oczywiście pracownia psy- 
choiogiczno-socjotogiczna".

Czego zaś oczekuje się od tej nowej propozycji?
„Rola najniższego ogniwa administracji w systemie za

rządzania zakładem oraz w układaniu stosunków między
ludzkich jest bezsporna, można nawet rzec — zasadnicza”. 
Autorzy projektu widzą: „zatem zarówno aspekt zawodo
wy, jak 1 społeczny. Rozumieją i doceniają potrzebę wzmo
żonego wysiłku zawodowego, jednocześnie mocny akcent 
kładą na wychowawczą rolę samego aktu wyboru przeło
żonego. Może nie wszędzie i nie w każdych warunkach 
jest takie posunięcie możliwe, ale są przecież organy samo
rządu robotniczego, jest administracja, które, mogą czuwać 
i cofnąć eksperyment, o ile coś się nie powiedzie”.

Sceptycy wytaczają poważne kontrargumenty. Powiada
ją, że „nietrudno zdobyć łatwą popularność lansując de
magogiczne hasła. O wiele trudniej zdobyć przełożonemu, 
nawet temu najniższemu rangą, a może właśnie dlatego — 
posłuch 1 autorytet. Jak pogodzić interes grupy z interesem 
ogólnym, interes indywidualny z interesem społecznym?

musi wygrać wyścig z •„czasem” 
który to czynnik ma możę. wię- 

w latach 1950—60 zaciążyła też na 
koncepcji rozwoju przemysłu na
wozowego w latach 1961—1970.

W planie przemysłu nawozowego 
można stwierdzić pewną jedno

stronność, której charalcter jest 
zbliżony do tej, na jakie cierpi ca
ły przemysł chemiczny. Podjęto 

olbrzymi wysiłek w rozwoju prze
mysłu azotowego, który przysła
niał potrzeby i ograniczył możli
wości rozwoju przemysłu nawo
zów fosforowych.

Oddzielne opracowywanie konce
pcji rozwoju tych dwóch przemysłów 
zaciążyło na asortymencie nawo
zów. Rolnictwo nie otrzyma db

roku 1970 nawozów komplekso
wych. Unowocześnieniem asorty
mentu będzie wzrost udziału sa
letry amonowej (34 proc. N) z 23 
proc, w roku 1965 do 53 proc, w 
roku 1970 i mocznika (46 proc. N) 
do około 27 proc, ogólnej ilości 
azotu. Jest to „niewątpliwy postęp. 
Gdyby 1000 tys. toin azotu dostar
czyć rolnictwu w asortyręencie z 
roku 1965 byłaby to masa nawo
zów większa o 30 proc, od tej, 
jaką otrzyma w roku 1970 w nawo
zach o wyższej koncentracji.

W zakresie nawozów fosforowych 
nastąpi pewien postęp przez do
stawę w roku 1970 superfosfatu 
potrójnego (48 proc. PsOs) w ilo
ści około 240 tys. ton PzOs (33 
proc.) Wzrastać tria jednak dalej 
produkcja superfosfatu pojedyn
czego 17—18 proc. PsOi oraz mą
czki fosforytowej, których udział 
łącznie stanowić będzie w 1970 r. 
około 54 proc, (w roku 1965 — 75 
proc.).

Nawozy kompleksowe, zawierają
ce trzy składniki; (NPK) ewentu
alnie dwa z nich — produkowane 
są obecnie w wielu krajach w 
coraz większych ilościach. Stano
wią one ponad 40 proc, ilości 
ogólnych fosforu zużywanego w 

krajach wysoko rozwiniętych i za
wierają ponad 25 proc, azotu zuży
wanego w tych krajach. W tym 
też kierunku rozwijają się prze
mysły nawozowe krajów socjali
stycznych.

Najbardziej interesujące, jak 
się wydaje, są wśród tych nawo
zów asortymenty oparte na kwa
sie fosforowym. Połączenia kwa
su fosforowego z azotem w for

mie amoniaku dają fosforan amó*

trójskladnikowe (zmieszanie z so
lą potasową) typu amofośka.

W naszych warunkach dro
bnych gospodarstw, zróżnicowania 
zasobności gleb w fosfor i potas 
oraz importu soli potasowych 
głównie koleją (z NRD i od 1970 
r. z ZSRR) należałoby rozważyć, 
czy warto korzystać z przykładu 
innych krajów i produkować amo- 
foskę (NPK), czy też należałoby 
zatrzymać się na fosforanie amo
nowym (NP). Jest to problem 

ekonomiki stosowania nawozów.
Produkcja kwasu fosforowego 

wymaga" co prawda zużycia 2,5 ton 
kwasu siarkowego dla uzyskania 1 
tony P2O5 —w porównaniu do zu
życia 1,1 tony kwasu siarkowego 
na 1 tonę PsOj w superfosfacie po
jedynczym. Jest to jedna z przy
czyn odkładania rozpoczęcia pro
dukcji tych nawozów. Wydaje się 
jednak, że istniałyby możliwości 
znacznego ograniczenia nakła
dów inwestycyjnych i kosztów o- 
gólnych produkcji i stosowania na
wozów, gdyby produkowano fosfo
ran amonowy zamiast saletry amo
nowej i superfosfatu. Do produkcji 
nawozów typu amofos zużywa się 
wprost amoniak, można więc za
oszczędzić około 55 proc, nakładów 
inwestycyjnych i ok. 60 proc, ko
sztów produkcji na 1 tonie azotu 
zużytego do produkcji nawozów 

kompleksowych zamiast do produk
cji saletry amonowej.

Wysoka koncentracja składników 
w amofos!e (fosforan amonowy 64 
proc. N-j-P) zmniejsza o połowę 
koszty opakowania, transportu, 
magazynowania i wysiewu w po
równaniu do kosztów związanych 
ze stosowaniem nawozów jedno
składnikowych, nawet tak skon-, 
centrowanych jak saletra amono
wa i superfosfat potrójny;

*

Wydaje się więc,, że w ' planie 
zaopatrzenia rolnictwa w nawozy 
nie uwzględniono dostatecznie 
znaczenia ich asortymentu przy 

tak szybkim wzroście ilościowym.
Stosowanie nawozów komplekso

wych zawierających fosfór w for
mie łatwo przyswajalnej dla ro
ślin ma też prawdopodobni zna
czenie dla uzyskania wysokiej 
efektywności tego składnika. Jest 
to zagadnienie odrębne okre-
ślen’a możliwości oszczędnego go
spodarowania fosforem i potasem, 
składn:kami importowanymi (fo
sfór w postaci surowców do pro
dukcji nawozów, «potas w goto
wych nawozach).-

Wydaje się jednak, że sprawa 
asortymentu nawozów jest głównie 
problemem ekonomicznym a nie 
przyrodniczo-rolniczym. Na odcin
ku rozwoju produkcji nawozów by
łaby możliwość „retuszu" chociaż, 
trzeba przyznać, "bardzo już ogra
niczona zaangażowaniem się w 
wielkie, ale jednoasortymentowe 
inwestycje. Odłożenie „nowocze
sności” do następnego pięciolecia 
może ostatecznie więcej kosztować 
niż poniesienie pewnych jeszcze 
ofiar inwestycyjnych, ze strony 
chemii, ilościowych ze strony rol
nictwa. Potrzebna jest jednak dy
skusja nad szczegółowymi rozwią- 
zaniami, 
wpływ 
decyzji i 
wożen;a

która uwzględniałaby 
obecnie podejmowanych 
rozwiązań, na rozwój na- 
(chemia + rolnictwo) po

roku 1970.

Brygadzista powinien umieć znaleźć wspólny język zarów
no ze swym przełożonym jak i podwładnym. Czy jednak 
koledzy z grupy nie będą traktować go jako kumpla” itp. 
Zwolennicy tej koncepcji powiadają — i słusznie — spró
bować można. „Zresztą, kto może zapewnić, że mianowa
ny przełożony będzie lepszy od wybieranego? Po to, żeby 
być dobrym brygadzistą, czy ustawiaczem dziś już nie wy
starczy być tylko dobrym fachowcem, dobrym organizato
rem produkcji, trzeba jeszcze posiadać umiejętność współ
życia z ludźmi, zdolność układania harmonijnych stosun
ków międzyludzkich w oparciu na wzajemnym porozumie
niu i poszanowaniu aspiracji oraz osobowości pracownika. 
A zatem... pytamy, jaka jest gwarancja, że osoba miano
wana, nawet w najlepszej wierze, będzie lepiej spełniała 
swe obowiązki; od wybranej 1 przeanalizowanej przez szer- 
»ze grono?”

„W OBLICZU TRUDNYCH ZADAŃ” — to artykuł po
święcony omówieniu okresu przygotowawczego i referujący 
przebieg KSR-ów przemysłu woj.' warszawskiego. Stwierdza 
się w nim, że na wielu KSR (w zagajeniach lub podstawo
wych referatach dyrektorów) dominowała ocena wykonania 
planu pięcioletniego. Natomiast mało miejsca poświęcono 
problemom zabezpieczenia realizacji zadań 1966 roku.

W budownictwie obserwowano od dłuższego czasu „stale 
pogłębiające się zjawisko niepełnego wykonywania uchwał 
1 wniosków organów samorządu robotniczego” — pisze 
STANISŁAW GAJZLER „w interesie umocnienia demokra
cji robotniczej”. 1 tak jeśli w 1963 r. nie wykonano — 
9,3 proc, uchwał KSR, to w 1964 r. już — 10,4 proc , a 
uchwał wykonanych- tylko częściowo było, odpowiednio: 8,7 
proc, i 8,9 proc. „Podobnie wyraźnie wzrosła liczba uchwal 
rad robotniczych całkowicie nie wykonanych (odpowiednio: 
^’c*Pi°Cj Pro®«) oraz zrealizowanych częściowo”*

Stwierdzono, że administracja gospodarcza nie realizowała 
głównie uchwał 1 wniosków dotyczących „poprawy jakości 
produkcji, gospodarki materiałowej, organizacji i warunków 
pracy* a więc te, które wskazywały na potrzebę rozwiązania 
problemu o kapitalnym znaczeniu nie tylko dla działalnoś
ci przedsiębiorstw, ale dla całej gospodarki narodowej”.

W styczniu br. Minister Budownictwa 1 PMB wydał spec
jalne zarządzenie, które w sposób przejrzysty i jednoznacz- 

reguluje tryb postępowania dyrekcji zjednoczeń i przed
siębiorstw w realizacji uchwał i wniosków organów samo
rządu robotniczego. Samorząd robotniczy powitał z uznaniem 
to zarządzenie, bowiem „dokumentem tym kierownictwo 
resortu nie tylko wyraziło swoje uznanie dla dotychczaso
wej działalności organów samorządu robotniczego, ale przede 
wszystkim zwróciło kierownictwom przedsiębiorstw i zjed
noczeń szczególną uwagę na niezbędną potrzebę honorowa
nia i praktycznego- realizowania prawnych przywilejów or
ganów samorządowych”.

T. Z.

PROBLEMY SKUPU

LUBELSKI 
eksperyment

ROMAN STACHURKA

Skargi rolników na funkcjonowanie aparatu skupu, a zwłaszcza na nieprawidłową wycenę dostarczonego towaru, spra
wiają, że od dawna poszukiwane są drogi rozwiązania tęga 
problemu. Interesujące z tego punktu widzenia wyniki przyniósł tzw. „eksperyment lubelski”, pozytywna jego ocena nie doprowadziła jednak jeszcze do rozszerzenia doświadczeń na 
inne województwa. Zamieszczamy więc parę uwag na temat „eksperymentu” udostępnionych nam przez sekretarza KW PZPR w Lublinie, aby w ten sposób przekazać naszym Czytelnikom bardziej źródłowe informacje na żywo interesujący 
wszystkich rolników temat. REDAKCJA

WZMOCNIENIE kontroli sku
pu żywca od dawna jest 
przedmiotem wielu wysiłków. 

Nie przynoszą one jedna w pełni 
pożądr-ych rezultatów. Krytycr"/ 
przegląd tych wysiłków stał się 
podstawą naszych przedsięwzięć, 
podjętych w r. ub. w województwie 
lubelskim. Najpierw więc słów p”.- 
rę o dotychczasowych zasadach 
kont ’.i skupu żywca.

Dla zagwarantowania należytej 
kontroli spędów żywca i wyelimi
nowania nieprawidłowości jego 
wyceny powołano w 1959 r. tzw. 
„komisje nadzoru spędów”, działa
jące przy każdym punkcie skupu. 
Ich „ciałami” zwierzchnimi były 
wojewódzkie komisje kontroli kla
syfikacji i skupu zwierząt rzeźnych, 
a także komisje wtórnej klasy
fikacji przy zakładach mięsnych. 
Te właśnie komisje, rekrutujące 
się spośród członków samorządu 
spółdzieb ego i przedstawicieli kó
łek rolniczych, mają obo ńązek w 
imieniu dostawców nie tylko czu
wać nad prawidłowym przebiegiem 
skupu, lecz również pośredniczyć 
w sprawach spornych.

Niestety, komisje te nie spełniły 
pokładanych w nich nadziei. Czę
sto zwłaszcza w okresie nasilonych 
prac polowych, były nawet nieo
becne na punKtach skupu. Jeśli na
wet któryś z ich członków przy
szedł na spęd, to z powodu nie
kompletnego składu hie mógł nic 
przedsięwziąć. Zresztą do niezwy
kle rzadkich wyjątków należała 
energiczna akcja komisji. Ich czuj
ność usypiano różnymi metodami, 
niejedno! tnie przy pomocy kie
liszka. Rolnicy widząc higskutećż- 
ność działania tych komisji, w ogóle 
nie zgłaszali do nich swoich pre- 
tensji. Klasyfikatorzy z powodu 
braku aktywności czynnika spo
łecznego, nie liczyli Się z opiniami 
zgłaszanymi niekiedy pod adresem 
niewłaściwej oceny dostarczanej 
sztuki. W ten sposób ochrona inte
resów producenta narażona była na 
szwank.

Komisje wojewódzkie, mające w 
swoim składzie rzeczoznawcę mia
ły większe możliwości interwenio
wania, lecz ich działalność była 
ograniczona z powodu trudności 
związanych z dotarciem do odleg
łych nieraz punktów skupu. Na od
ległość zaś nie można załatwić pre
tensji rolników.

Również komisje przy zakładach 
mięsnych, które w razie reklama
cji producenta — miały dokonywać 
powtórnej klasyfikacji, nie zaspo
kajały roszczeń i nie wpływały na 
podniesienie zaufania do odbior
ców żywca. PZGS-y i PZKR-y nie 
delegowały swoich przedstawicieli 
z powodu braku etatów, więc nie 
było w ich składzie rzeczników spo
łecznych. Wszystko to sprawiało, iż 
występowały liczne skargi szczegól
nie nasilone w okresie wzmożone
go skupu bydła w czwartym kwar
tale.

Gminne spółdzielnie, wykonują
ce skup na zlecenie przemysłu 
mięsnego, zbierały zwykle na swoim 
koncie spory „bagaż” pretensji i u- 
tyskiwań. Klasyfikator, będący re
prezentantem tego przemysłu, utoż
samiany był z reguły ze spółdziel
nią. W sumie wytwarzała się nie
zbyt dobra atmosfera. Przy dużych 
ilościach odbieranych przez skup 
trzody chlewnej bydła ’ i cieląt, 
powstawało wiele takich sytuacji, 
które trzeba było łagodzić przy po
mocy, ogniw partyjnych. W tej sy
tuacji poprawa poziomu pracy 
wszystkich ogniw skupu stała się 
nieodzownym warunkiem dalszej 
intensyfikacji produkcji rolnej.

EKSPERYMENT

Niedostateczna kontrola społecz
na nad przebiegiem skupu żywca 
spowodowała podjęcie w wojewódz
twie lubelskim odpowiednich po
sunięć organizacyjnych. Zasadni
czym było wprowadzenie od lutego 
1965 r. nowych form kontroli pra
cy aparatu skupu.

Początkowo wprowadzono obo
wiązek dopłat za bydło i konie 

■ rzeźne tym rolnikom, którzy do
starczyli sztuki zaliczone do wyż
szej klasy, niż to ustalono na punk
cie skupu. Dawało to gwarancję 
eliminowania ewentualnych błę
dów i było swego rodzaju elemen
tem kontrolnym wobec klasyfika
torów. Podniosło to wydatnie zau
fanie rolników do placówek spół
dzielczych i przemysłu mięsnego.

N” tym jednak nie poprzestano. 
Poszukiwanie dalszych dróg uspraw
nienia skupu doprowadziło do wpro
wadzenia zasady, że rolnicy nieza
leżnie od dotychczas stosowanego 

trybu reklamacji, mogą zgłaszać 
swoje pretensje bezpośrednio do 
prezesów gminnych spółdzielni. 
Orzeczenie prezesa GS, co do klasy 
kwestionowanego zwierzęcia, jest 
wiążące i stanowi podstawę do wy
płaty rolnikowi należności. Skupio
ny na podstawie decyzji prezesa 
GS żywiec kierowany jest do wtór
nej klasyfikacji w zakładach mięs
nych. W ten sposób dochodzi się 
do' najbardziej obiektywnej oceny, 
która uwzględnia wszystkie „za” 
i „przeciw” oraz odpowiada wy
maganym normom.

Nowe zasady kontroli skupu 
wprowadzone w woj. lubelskim 
spotkały się z powszechnym uzna
niem rolników.

Od lutego do października 1965 
roku na 72 tys. sztuk dostarczonego 
na skup bydła rolnicy zgłosili ok. 
2 tys. reklamacji, z czego 1709 w 
trybie tradycyjnym oraz 445 bez
pośrednio do prezesów GS. Zjedno
czenie Przemysłu Mięsnego w Lu
blinie na 1 700 zastrzeżeń rolników 
załatwiło pozytywnie 135 reklama
cji, tj. 13,8 proc. Z 445 pretensji, 
wysuniętych za pośrednictwem pre
zesów GS, 238 załatwiono pomyśl
nie, zaliczając sztuki do wyższych 
klas, w 157 przypadkach nie uw
zględniono wniosków przed tawicie- 
li GS, 50 sztuk skierowano « o pow
tórnej komisyjnej klasyfikacji. 
Spośród 233 pozytywnie załatwio
nych reklamacji (w wyniku wtór
nej urzędowej klasyfikacji) traf
nych okazało się 74 decyzji preze
sów gminnej spółdzielni, tj. 31,1 
proc.

W początkowej fazie eksperymen
tu w przeważającej mierze, bo w 
80 proc., decyzje prezesów GS nie 
były prawidłowe. Począwszy od 
lipca r. ub. rejestruje się znaczną 
poprawę trafności oceny klasyfika
cji przez prezesów GS, co należy 
tłu-iaczyć zdobytym doświadcze
niem oraz odpowiednim przeszkole
niem w zakresie klasyfikacji zwie
rząt rzeźnych.

Efektem poprawy trafności oce
ny żywca przez kierowników GS 
jest znaczne zm-iejszenie wysoko
ści strat z tytułu nieprawidłowych 
przeklasyfikowań. O ile bowiem w 
okresie od lutego do czerwca r. ub. 
nadpłacono producentom z tytułu 
niewłaściwego załatwienia rekla
macji przez GS — 286 tys. zł, to 
już w III kwartale r. ub. analo
giczne nadpłaty wyniosły tylko 95.2 
tys. zł. Maleją i comiesięczne nad
płaty z tytułu niewłaściwej klasy
fikacji (z 53,3 tys. złotych w czerw
cu r. ub. do 7,4 tys. zł we wrześ
niu).

Równolegle rejestruje ,się stop
niowy spadek ilości sztuk zgłasza
nych do przeklasyfikowania przt«z 
GS. I tak prezesi GS przyjęli od 
producentów następujące ilości re
klamacji: w czerwcu — 71, w lipcu 
— 30, w sierpniu — 17 i we wrześ- 
n:u — 10.

Mimo udzielenia prezesom GS 
pełnomocnictw w zakresie przekla
syfikowania — postępują oni z du
żą rozwagą, mając na względzie 
przede wszystkim trafność podej
mowanej decyzji. Rozsądne ich 
postępowanie jest jednym z zasad
niczych czynników, powodujących 
polepszenie atmosfery na punktach 
skupu, podniesienie autorytetu kla
syfikatora oraz usprawnienie do
tychczasowego stylu pracy.

Unrawnienia dane eminnym spół
dzielniom spowodowały niewątpli
wie konieczność dokładniejszej o- 
ceny żywca przez klasyfikatorów. 
Potwierdzać to może zmniejszająca 
się z każdvm miesiącem ilość re
klamacji. Świadczy o tym również 
i to, że o ile w czerwcu br. pro
ducenci zgłosili 360 reklamacji, co 
w stosunku do globalnego skupu 
bydła stanowiło 3,2 proc., to w lip
cu — 304 tj. 2 2 proc., a w sierp
niu — 111 czyli 1,5 proc. A zatem 
w wyniku wprowadzenia ekspery
mentu, atmosfera wokół klasyfika
cji zwierząt rzeźnych na terenie 
województwa lubelskiego uległa 
znacznej poprawie.

*

Reasumując należy stwierdzić, że 
w Lubelskiem podjete zostały dalsze, 

konstruktywne przedsięwzięcia, ma
jące na celu zapewnienie obiektyw
nej i trafnej oceny jakości zwie
rząt rzeźnych. Nie ma więc zasad
niczych przeszkód, aby kontynuo
wać eksperyment lubelski o ile te
go rodzaju formę załatwienia re- 
k lamacji będą nadal postulować 
rolnicy. Warto chyba również po
myśleć o szybszym, szerszym wy
korzystaniu lubelskich doświadczeń.
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Runda 
przed ostatnim gongiem

Jeszcze jedno spotkanie Rady Ministerialnej EWG, mające na celu 
przygotowanie gruntu do ostatecznych rokowań w ramach tzw. rundy 
Kennedyego, zakończyło się właściwie bez rezultatu.

Cała kwestia jest niezwykle skomplikowana, ponieważ obok meryto
rycznych zagadnień natury polityczno-gospodarczej wchodzą tu w grę 
również zawiłe względy proceduralne. Aby przedstawić bardziej przej
rzysty obraz problemu, niezbędne jest przypomnienie sobie, choćby po
krótce, jego tła historycznego.

Wiosną 1964 roku rozpoczęły się rokowania między uprzemysłowionymi 
państwami świata zachodniego nad projektem wzajemnego obniżenia' ta
ryf celnych o 50 proc. Rokowania te prowadzone są na forum GATT 
i noszą _ nazwę rundy Kennedyego ,od nazwiska głównego inicjatora 
wspomnianego projektu — tragicznie zmarłego prezydenta USA.

Są to negocjacje wymagające długiego czasu i bardzo szczegółowych 
analiz, nie można jednak nie dostrzegać ich doniosłego znaczenia. W razie 
sukcesu dałyby one niewątpliwie korzyści handlowi międzynarodowemu.

Koncepcja obniżenia ogólnego poziomu ceł o 50 proc, zrodziła się 
w Stanach Zjednoczonych w roku 1962, w okresie, w którym zarysowała 
się możliwość przystąpienia W. Brytanii do EWG. Okazało się to później 
czymś w rodzaju politycznego niewypału, ale nie mniej USA poczuły się 
zaniepokojone perspektywą powstania po drugiej stronie Oceanu ogrom
nego bloku handlowego, który przyciągnąłby niewątpliwie szereg innych 
krajów europejskich, m. in. mniejszych państuż EFTA, i stworzyłby po
ważne zagrożenie dla amerykańskiej hegemohii ekonomicznej.

USA zaproponowały więc generalną liberalizację międzynarodowych 
obrotów handlowych, co w pewnym stopniu osłabiłoby skutki istnienia 
protekcjonistycznych barier celnych EWG (ewentualnie rozszerzonej 
o W. Brytanię i inne kraje) wobec świata zewnętrznego. Aby pozyskać 
możliwie wielu zwolenników tej koncepcji, Stany Zjednoczone zapropo
nowały jednocześnie istotne udogodnienia taryfowe dla eksportu artyku
łów- z tzw. trzeciego świata.

Rokowania toczą się od dwóch lat w głównej kwaterze GATT w Ge
newie. Trzeba powiedzieć, że do chwili obecnej nie zdołano osiągnąć po
ważniejszych postępów, chociaż przeanalizowano wiele ważnych spraw 
o charakterze proceduralnym.

W trakcie rundy Kennedy’ego zarysowały się ostre przeciwieństwa 
między stanowiskami USA i niektórych krajów EWG, zwłaszcza Francji 
oraz — w mniejszym stopniu — Włoch. Przysłowiową kością niezgody 
stała się kwestia «złączenia produktów rolnych do programu ogólnej libe
ralizacji handlu.

USA nalegają stanowczo na szerokie uwzględnienie wspomnianych pro
duktów, ponieważ w przeciwnym razie runda Kennedy’ego, z punktu 
widzenia interesów amerykańskich, minęłaby się ze swym celem. Jak 
wiadomo Stany Zjednoczone są największym na świecie eksporterem 
produktów rolnych...

Natomiast w EWG, przede wszystkim pod wpływem stanowiska Pary
ża, przeważają tendencje utrzymania protekcjonizmu agrarnego. Francja, 
dysponująca znacznymi nadwyżkami eksportowymi zbóż, chętnie przy
jęłaby rolę „Spichlerza Europy" i dlatego dąży do warunków, w których 
mogłaby lokować swe nadwyżki produktów rolnych na rynkach sąsia
dów, zwłaszcza w NRF. Obniżenie zewnętrznej taryfy celnej EWG na 
zboża godziłoby w najżywotniejsze interesy rolnictwa francuskiego.

Problem ten uległ dodatkowemu skomplikowaniu wskutek rozbieżności 
w grupie „Sześciu” na tle zasad wspólnej polityki agrarnej i trwającego 
od połowy ub. r. do końca stycznia br. bojkotu prac organów EWG przez 
Francję. W okresie tym rokowania w ramach rundy Kennedy’ego siłą 
rzeczy muslały utknąć na martwym punkcie.

Co dalej? Sprawa ciągle jest w zawieszeniu, a czas nagli. Trzeba pa
miętać, że pełnomocnictwa prezydenta USA do prowadzenia negocjacji 
na temat generalnej obniżki taryf celnych o 50 proc, wygasają z dniem 
1 lipca przyszłego roku. W świetle doświadczeń z ubiegłych dwóch lat 
i ujawnienia całego splotu trudności merytorycznych oraz procedural
nych, nie można chyba liczyć na radykalne przyspieszenie tempa rozmów 
genewskich, nawet gdyby udało się usunąć główną przeszkodę, jaką jest 
brak porozumienia w grupie „Sześciu” co do zasad wspólnej ‘polityki 
agrarnej. Rundę Kennedy’ego mogą więc tylko ocalić „maratońskie de
baty", które według ■ wszelkiego prawdopodobieństwa zostaną wreszcie 
podjęte. Jeśli do wiosny przyszłego roku nie uda się osiągnąć wyraźnych 
postępów, stwarzających realne szanse na sukces rundy, wówczas Kon
gres USA niemal z całą pewnością odmówi zgody na sprolongowanie 
pełnomocnictw prezydenta. Oznaczałoby to fiasko wielkiej koncepcji po
lityczno-gospodarczej, określanej mianem najszerzej zakrojonego w dzie
jach świata programu liberalizacji handlu.

Ucierpiałyby na tym międzynarodowe stosunki gospodarcze, ale naj
dotkliwszą klęskę poniosłaby polityka amerykańska .która i tak zmuszo
na jest rewidować szereg swych pierwotnych założeń. Wystarczy wspom
nieć o kryzysie NATO. Klucz do zagadnienia znajduje się w rękach Fran
cji. Trudno odgadnąć, czy i w jakim stopniu prezydent de Gaulle swą 
walkę z hegemonią amerykańską, prowadzoną na różnych frontach, ze- 
chce rozszerzyć również na forum GATT. Wydaje się raczej, że Francja 
będzie do osta.tka wygrywać ten przetargowy atut, ale nie dopuści do cał
kowitego zerwania rozmów genewskich.

Strona przeciwna, czyli Stany Zjednoczone, dysponuje bowiem również 
mocnymi argumentami. W związku z tym warto zwrócić uwagę na opu
blikowany przed kilku tygodniami raport Izby Handlowej USA, w któ
rym niedwuznacznie zasugerowano, iż jeśli runda Kennedy'ego zakończy 
się fiaskiem, Stany Zjednoczone powinny szukać innego zabezpieczenia 
swych interesów przez stworzenie strefy wolnego handlu obejmującej 
Kanadę, Japonię i Amerykę Łacińską. Można ten raport traktować jako 
próbę nacisku na genewskich negocjatorów.

JAN SIERZPUTOWSKI

G
OSPODARKA uspołecz
niona w 1964 r. obejmo
wała 12,7 proc, ogółu po
wierzchni uprawnych Ju
gosławii. Ogólny obszar 
w posiadaniu uspołecz
nionych organizacji w okresie ód 

1959 r. powiększył się o 81 próc. co 
nastąpiło głównie poprzez wykup 
ziemi od chłopów. I tak jeśli w 
1959 r. wykupiono 30 tys. ha, to w 
1963 r. 136 tys. ha. W następstwie 
tych przemian i rosnącej intensyfi
kacji uspołecznionych przedsię
biorstw rolniczych ich udział w 
ogólnej produkcji rolniczej wzrósł 
z 9 proc, w 1959 r. do 24 proc, w 
1963 r., zaś udział w produkcji to
warowej do 41 proc. W 1963 r. go
spodarstwa indywidualne uzyskały 
plony pszenicy w wysokości 13 q z 
ha, kukurydzy 16 q z ha, buraków 
cukrowych 189 q z ha, natomiast 
gospodarstwa państwowe uzyskały 
odpowiednio 34,2 ’ q/ha, 45,8 q/ha i 
298 q/ha. Gospodarstwa indywi
dualne udoiły średnio od krowy 
około 1010 1 mleka rocznie, a gospo
darstwa państwowe 2783 1. Szybki, 
wzrost plonów osiągnięty w tym 
okresie przez gospodarstwa pań
stwowe łączył się nie tylko- ze zna
cznym wzrostem zużycia nawozów 
mineralnych, ale również z faktem, 
iż około 75 proc, areału uprawnego 
PGR-ów jugosłowiańskich znajduje’ 
się na bogatej w czarnoziemy rów
ninie ^Panońskiej.

W okresie 1959 .— 1963 zapocząt
kowany został w uspołecznionej

binaty. Pod koniec roku 1964 obsza
ry powierzchni rolniczych, obję
tych przez kombinaty, stanowiły ~ 
około 70 proc, areału należącego do 
gospodarstw państwowych. >

Kombinaty śiutiddźićlńle ó^&ęó-. 
wują swe statuty czy regulaminy 
wewnętrzne, strukturę organizacyj
ną i zasady wewnętrznej organiza
cji. Pod względem organizacji we
wnętrznej kombinaty różnią się i 
wykazują dużą elastyczność w za
kresie przystosowania ogólnych za
sad organizacji do lokalnych wa
runków, a też przystosowania 
struktury produkcji i kierunków 
specjalizacji do potrzeb społecznych, 
wynikających z położenia kombi
natu i ż zadań planu lokalnego. 
Dlatego też i wielkość kohnbinatu 
jest następstwem lokalnych warun
ków, w jakich przebiegały procesy 
integracji oraz specjalizacji tych 
przedsiębiorstw. Wyraźną specjali
zację posiadają kombinaty, prowa-

wymiana 50 proc, składu Rady. Ra
da Robotnicza decyduje o najważ- 
niejsz^h problemach, dotyczących 
rozwtfu l działalności kombinatu. 
Dó stałyeh kofnisji roboezych Rady 
należą komisje: dyscyplinarna per 
sonalha, stosunków prśey; kohtfolt 
wewnętrznej, inwestycji i proporcji 
planowych, wewnętrznych instru
mentów, zagadnień socjalnych. Dy
rektor generalny jest powoływany 
przez Radę Robotniczą na wniosek 
komisji konkursowej na okres 4 
lat. Na obsadzenie tego stanowiska 
mają duży wpływ organy pańśtwo- 
we, zatwierdzające uchwały Rady 
w sprawie powołania dyrektora. Dy
rektor generalny kieruje działalnoś
cią kombinatu przy pomocy swych 
pomocników oraz kolegium I orga
nów sztabowych, a odpowiedzialny 
jest przed Radą Robotniczą za re
alizowanie jej uchwał oraz przed 
państwem. Oddziały kombinatów 
składają się z jednostek produkcyj-

Kombinaty 
rolniczo-przemysłowe

(BK

gospodarce rolnej proces koncen
tracji produkcji i przeobrażeń w 
organizacji przedsiębiorstw. Przy
stąpiono do łączenia rozdrobnio
nych rolniczych gospodarstw pań
stwowych i spółdzielczych w duże 
przedsiębiorstwa. Tej poziomej in
tegracji towarzyszyło łączenie się 
przedsiębiorstw rolniczych z zakła
dami przemysłu rolnego i spożyw
czego oraz przedsiębiorstwami han
dlu detalicznego. W rezultacie ogól
na ilość uspołecznionych przedsię
biorstw rolniczych zmniejszyła się 
z 6087 w 1959 r. do 3157 w 1963 r. 
W okresie tym ilość małych przed
siębiorstw o obszarze do 100 ha 
gruntów uprawnych zmniejszyła się 
o 46 proc., w grupie od 100 — 300 
ha o 28 proc., od 300 — 500 ha o 
20 proc., od 500 — 1000 ha o 15 
proc. Natomiast ilość w grupach 
1000 — 2500 ha wzrosła o 8 proc., 
2500 — 5000 ha o 25 proc., a o ob
szarze powyżej 50Q0 ha o 161 proc. 
W planie pięcioletnim 1965 — 1970 
zamierzone jest dalsze powiększa
nie obszarów gospodarstw uspołecz
nionych głównie drogą wykupu 
gruntów chłopskich, a także przez 
meliorację i zagospodarowanie 
nieużytków. Do 1970 r. sektor uspo
łeczniony w rolnictwie jugosłowiań
skim ma objąć około 27 proc, are
ału ogólnych powierzchni rolni
czych.

Powoływanie ■ kombinatów rolni
czo-przemysłowych czy przernysło- . 
wo-rolpiczych miało służyć- bezpo
średniemu powiązaniu . przemysłu 
przetwórczego z jego bazą .surowco-. 
wą, lepszemu wykorzystaniu mocy 
produkcyjnych zakładów przemy
słowych, dostosowaniu kierunków, 
produkcji rolniczej do potrzeb 
przemysłu i eksportu, skierowaniu 
środków skumulowanych przez 
przemysł i handel na rozwój rol
nictwa. Powiązanie poziome w jed
nym przedsiębiorstwie produkcji 
rolniczej i pionowe bazy surowco
wej z przetwórstwem i handlem 
miało zapewnić korzyści związane 
ze zmniejszeniem kosztów obrotu i 
zapewnić większą efektywność 
środkom przeznaczonym na inten
syfikację produkcji rolniczej.

Np. kombinaty „Beograd” i „Be- 
Ije” po zintegrowaniu produkcji 
rolniczej w oparciu o zaciągnięte 
kredyty wybudowały własne zakła
dy przemysłowe. Sytuacja odwrotna 
wystąpiła w kombinacie „Zrenja- 
nin”, gdzie do istniejących dużych 
zakładów przemysłowych (cukro
wnia, zakłady mięsne i mleczarskie) 
przyłączono szereg przedsiębiorstw 
rolniczych. Trzecia forma powsta
wania kombinatów miała miejsce 
gdy spółdzielnie produkcyjne czy 
spółdzielnie typu ogólnego (OZZ) 
prowadząc kooperację z gospodar
stwami indywidualnymi i organizu
jące własne przedsiębiorstwa rolni
cze wznosiły duże zakłady przemy
słowe by potem drogą fuzji przero
snąć w kombinaty. W 1959 r. ist
niało w Jugosławii 27 kombinatów, 
a w latach następnych odpowiednio 
w 1960 r. — 47, 1961 — 51, 1962 — 
77, 1963 — 85 i w 1964 — 94 kom-

w Jugosławii
ZYGMUNT DOWGIAŁŁO

dzące winnice, tytoniarskie, owczar
skie, hodowlane. W zapleczu dużych 
miast występują kombinaty wyspe
cjalizowane w produkcji mlecznej, 
drobiarskiej, warzywniczej i sado
wniczej. Podział na kombinaty 
przemysłowo-rolnicze i rolniczo- 
przemysłowe łączy się z pozycją, 
jaką zajmuje w tych przedsiębior
stwach produkcja przemysłowa. 
Powiązania występują także»między 
sąsiednimi kombinatami. Posiadają 
one nieraz wspólne ośrodki szkole
niowe, zakłady badawcze czy 
wspólną sieć handlu detaliczne
go. Współpraca między kombi
natami dotyczy również powią
zań w zakresie bazy surow
cowej. Jeśli chodzi o oddziały 
produkcji roślinnej kombinatów to 
obejmują one areały od 4,5 — 40 
tys. ha pow. uprawnych. Zaznacza 
się przy tym stały wzrost tych ob
szarów w związku z wykupem zie
mi chłopskiej, którego tempo osta
tnio uległo zmniejszeniu. Wzrost 
kombinatów następuje również ze 
względu, na przyłączanie się do 
kombinatów spółdzielni produkcyj
nych (SRZ) czy spółdzielni typu 
ogólnego (OZZ).

Oddziały produkcji roślinnej kom
binatów dzielą się zazwyczaj na je
dnostki produkcyjne o .obszarach 
unrawnych od 1000 — 1500 ha. W 
skład dyrekcji kombinatu wchodzą 
służby świadczące usługi dla po
szczególnych oddziałów i jedno
stek w zakresie szkolenia kadr, fi
nansów i księgowości, planowania 
i analizy wyników, rozwojowo-in- 
westycyjna, zbytu i zaopatrzenia, 
eksportu i importu, działalności ba
dawczej i doświadczalnictwa. W 
pierwszym okresie działalności kom
binatów nastąpił silny rozrost dy
rekcji kombinatów, które liczyły 
nieraz 200 — 260 pracowników ad
ministracyjnych i specjalistów. 
Tendencja ta związana z silną cen
tralizacją uprawnień była przedmio
tem krytyki, w rezultacie czego w 
szeregu kombinatach służby specja
listyczne zdecentralizowano i prze
kazano szereg uprawnień oddziałom 
oraz jednostkom produkcyjnym. 
Organami zarządzania w kombina
cie są Centralna Rada Robotnicza i 
Komitet Zarządzający kombinatu, 
w skład którego wchodzi dyrektor 
generalny. Oddziały produkcyjne 
czy usługowe również posiadają 
Rady Robotnicze i Komitety Zarzą
dzające, zaś w, jednostkach pro
dukcyjnych funkcje zarządzania re
alizuje ogólne zebranie. Rada Ro
botnicza wybierana jest na okres 
2 lat, przy tym co roku następuje

hycli, które posiadają własne pla
ny i wyniki finansowe. Wzajemne 
stosunki między tymi jednostkami 
opierają się o zasady wymiany to- 
warowo-pienięźnej.

Układ cen wymiany wewnętrznej 
w kombinacie zbliżony jest do cen 
rynkowych i ustalany przez organy 
samorządu robotniczego. Na przy
kład jednostki produkcji roślinnej 
sprzedają pasze i' kupują obornik 
według ceń 1 standardów, ujętych 
w regulaminie dotyczącym obrotu 
wewnętrznego. Polityka inwesty
cyjna prowadzona jest przez cen
tralne organy samorządu. Kredyty 
inwestycyjne .udzielane są kombi
natom przez Bank na warunkach 
konkursu, oraz pod,warunkiem, że 
przedsiębiorstwo zapewni własny 
udział w wysokości 20 - 70 procent. 
Gwarancję kredytów, podejmowa
nych przez kombinaty, przyjmuje 
gmina i ona też pełni funkcję spo
łecznego organu kontrolnego. Do
chody robotników składają się”'z 
dwóch' części.'Część' stała tych 'do
chodów łączy Się 2 miesięcznym 
zaliczkowaniem i ‘ zależy głównie od 
bezpośrednich wyników- pracy ro
botnika, realizacji norm pracy, za
twierdzonych przez samorząd ro
botniczy. Zmienna część dochodów 
robotnika zależy od wyników fi
nansowych jednostki produkcyjnej, 
w której jest on zatrudniony oraz 
od wyników kombinatu jako całoś
ci.

Na uwagę zasługują doświadcze
nia kombinatu „Beograd” należące
go do wiodącej grupy tego typu 
przedsiębiorstw. Obejmował on W 
1964 r. obszar o powierzchni 25 
tysięcy ha w tym 15 tysięcy ha 
gruntów ornych oraz 7 tys. ha 
obszaru leśnego. Założeniem przy
jętym przy organizowaniu kombi
natu było dążenie, by wszystkie 
produkty rolnicze, wytwarzane w 
kombinacie w postaci uszlachetnio
nej, trafiały do konsumenta za po
średnictwem własnej sieci punktów 
sprzedaży detalicznej w Belgradzie. 
Dlatego też po zagospodarowaniu 
przejętych obszarów kombinat 
przystąpił do wznoszenia na swym 
terenie zakładów przemysłu prze
twórczego: mleczarskich, rzeźni, 
chłodni, wytwórni konserw mię
snych. Wybudował on również wła
sną wytwórnię pasz treściwych o- 
raz fabrykę mączki kostnej 1 kleju. 
Olejarnia kombinatu przerabia wła
sne surowce roślinne na olej jadal
ny, a makuchy , dostarcza do wy
twórni mieszanek.
Kombinat przystąpił do wybudowa

nia nowoczesnej wytwórni wyro
bów garmażeryjnych, oraz wzniesie
nia własnej cukrowni. Mleko pa
steryzowane, napoje ri wyroby* mle
czne kombinat sprzedaje we włas- 
hyćh sklepach detalicznych, uczest
nicząc w pokryciu potrzeb stolicy 
w 40 proc. Podobnie rozprowadzane 
są mięso i przetwory mięsne, które 
zaspokajają potrzeby Belgradu w 
20 proc. Odpadki zakładów młę^ 
Czarskich I mięsnych są kierowane 
do wytwórni mieszanek paszowych 
czy zakładu produkującego mączkę 
kostną i klej. Odp.adki mięsne za
kładów kombinatu są również wy
korzystywane do zaopatrywania 
własnej fermy wydr.

Kombinat prowadzi również sa
modzielną działalność eksportowy, 
związaną z wywozem bekonów, wo
łowiny, przychówka hodowlanego, 
wyrobów mięsnych, materiału drze-, 
wnego, warzyw i owoców. W pro
dukcji roślinnej największą uwagę 
zwraca się tu na produkcję pszeni
cy, którą uprawiano w 1964 r. na 
areale 7736 ha, uzyskując 35 q/ha. 
Kukurydza uprawiana na ziarno 
przyniosła plon w wysokości 54 
q/ha. Produkcja rolnicza jest pro
wadzona na terenie 9 zakładów. 
Średnia wielkość zakładu wynosi 
1537 ha gruntów ornych. Od 10 009 
sztuk krów wolnych od bangą. i 
gruźlicy uzyskano w 1964 r. śred
nio 4189 litrów mleka o zawar
tości- 4,1 proc, tłuszczu. Od 2800 
sztuk macior odchowano średnio 
po 16,4 sztuk prosiąt rocznie. In
stytut AgróekonońiiCzny, wchodzą
cy W skłhd kombinatu, zajmuje się 
progi*afti6Waniefn rozwoju przedsię
biorstwa, planowaniem i analizą 
bieżącej działalności produkcyjnej, 
opracowywaniem programów inwes 
tycyjnych, doskonaleniem technolo
gii produkcji poszczególnych dzia
łalności produkcyjnych kombinatu. 
Instytut liczy 31 pracowników, w 
tym 20 osób z wyższym wykształce
niem, które wchodzą w skład grup 
badawczych: planowania syntetycz
nego, ekonomiki i organizacji, in
westycji i budownictwa, działalnoś
ci przetwórczych, chowu zwierząt 
i innych. Poszczególne grupy ba
dawcze pracują nad nowymi roz
wiązaniami w zakresie technologii, 
rozwiązywaniem określonych zadań 
wyłaniających się w toku działal
ności kombinatu. Grupy badawcze 
prowadzą doświadczenia i badania 
stosownie do przyjętego przez ko
legium Instytutu planu działalności 
rocznej i wieloletniej. Poszczegól
ne grupy badawcze Instytutu 
współpracują z jedenastoma Insty
tutami naukowo-badawczymi na te
renie Jugosławii oraz z dwoma In
stytutami zagranicznymi. Współpra
ca przebiega na podstawie zawar
tych umów. Na przykład współ
praca z Instytutem Ekonomiki Rol
nej w Belgradzie dotyczy badań npd 
wydajnością pracy i systemem 

■norm. Instytut Mechanizacji Rolnic
twa . współdziała we wdrażaniu 
komple.ksowej mechanizacji nroce- 

. sów produkcji buraka cukrowego 
i kukurydzy. Współpraca z Instytu
tem Hodowli Zwierząt dotyczy ba
dań nad żywieniem zwierząt, meto
dami chowu i utrzymania inwen
tarza. Udział wymienionych Insty
tutów naukowych w pracach Agro- 
ekonomicznego Instytutu kombinatu 
„Beograd” wiąże się z opracowy
waniem założeń badawczych, usta
laniem metodyki badań, nadzo
rem. Pracownicy Instytutu wyko
nują szereg prac doktorskich, roz
wiązujących problemy o zasadni
czym nieraz znaczeniu dla dosko
nalenia technologii produkcji czy 
organizacji kombinatu. W skład 
Agroekonomicznego Instytutu wcho
dzi laboratorium, analizujące ja
kość gleb, ich zasobność, pasze 
własne i kupne, jakość obornika i 
innych artykułów. Zakład Kowilo, 
liczący 1528 ha gruntów ornych, 
przeznaczono na obiekt doświad
czalny Instytutu. Przeprowadzane 
tam są doświadczenia nad nowymi 
formami organizacji procesów tech
nologicznych, czy doświadczenia po
łowę. Również i inne kombinaty 
podjęły wysiłki dla zorganizowania 
własnych Instytutów, zwracając 
szczególną uwagę w ich działalnoś
ci na zagadnienia związane z ba
daniem efektywności ekonomicznej 
nakładów produkcyjnych np. w za
kresie nawożenia mineralnego czy 
poszukiwania optymalnych rozwią
zań w zakresie organizacji trans
portu rolnego, struktury produkcji 
i innych.

Polsko-niemiecka 

współpraca gospodarcza
W pierwszych dniach kwietnia obrado

wała w Warszawie’ VII sesja Polsko-Nie
mieckiego Komitetu Współpracy Gospo
darczej i Naukowo-Technicznej, która 
oceniła wykonanie zadań w dziedzinie 
współpracy, ustalonych przez poprzednia 
sesję w maju 1985 r., rozpatrzyła bieżą
ce problemy oraz określiła zadania pa 
najbliższą przyszłość.

Istotne miejsce w tegorocznych obra
dach Komitetu zajęły problemy obrotów 
towarowych między Polską i NRD. War
tość tych obrotów, wynosząca według 
umowy na lata 1966—-70 — 10,8 mld zło
tych dewizowych, w części tylko zaspo
kaja potrzeby obu krajów w tej dzie
dzinie. Możliwości zwiększenia obrotów 
towarowych ponad założenia wielolet
nie potwierdził m. in. protokół handlo
wy o wzajemnych dostawach między 
polską a NRD na rok 1966, który prze
widuje w tym roku zwiększenie obrotów 
międzv obu krajami o 10 proc, w sto
sunku do założeń umowy wieloletniej.

Sesja zatwierdziła szereg dalszych 
przedsięwzięć zmierzających do rozwoju 
wzajemnych dostaw towarowych ponad 
założenia umowy wieloletniej. Między 
reportami handlu wewnętrznego obu 
krajów zawarte zostało porozumienie w 
sprawie wymiany jednorodnych towarów 
konsumpcyjnych pochodzenia przemysło

wego o wartości po około 45 min zło
tych dewizowych z każdej strony. W 
wymianie tej chodzi o wzbogacenie ryn
ku obu krajów o nowe asortymenty wy
robów skórzanych, artykułów chemicz
nych i gospodarstwa domowego, teksty
liów i galanterii. Przewiduje się dalszy 
rozwój tej formy wymiany. Powinna 
ona wpłynąć na wzbogacenie asortymen
tu oraz podwyższenie jakości produkcji.

Główną, tradycyjną już tematykę sesji 
stanowiły zagadnienia kooperacji i spe
cjalizacji produkcji. Z nowych uzgod
nień kooperacyjnych wymienić można 
np. porozumienie o kooperacji przy pro
dukcji kondensatorów, pozwalające na 
lepsze wykorzystanie możliwości produk
cyjnych zakładów przemysłowych w re
jonie Zgorzelca. Zatwierdzono program 
prac w dziedzinie bezpośredniej współ
pracy zjednoczeń budowy urządzeń che
micznych, przewidujący kooperacje pro
dukcji, prace badawcze, i projektowe 
oraz wspólną organizację eksportu do 
krajów trzecich itp. Ustalono, że dalszy 
rozwój kooperacji powinien być skie
rowany na zagadnienia badawcze, pro
jektowe, konstrukcyjne, zagadnienia pro
dukcji, montażu i uruchamiania' urzą
dzeń. Celem kooperacji powinno być 
przede wszystkim zwiększenie seryjności 
produkcji specjalizowanych zespołów i 
części maszyn oraz innych artykułów.

Sesja zatwierdziła szereg szczegóło
wych wniosków i porozumień specjali
zacyjnych. I tak np. zaakceptowane zo
stały porozumienia w sprawie specjaliza
cji produkcji i wzajemnych dostaw w 
latach 1966—70 w dziedzinie, maszyn rol
niczych, elementów hydrauliki, wyrobów 
elekronicznych, radiotechnicznych, che
micznych itp.

Poważne miejsce zajęły wreszcie w o- 
bradach i uchwałach sesji problemy do
skonalenia form współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej, zmierzające, m. 
in. do rozwijania pod kierunkiem Komi
tetu, bezpośredniej współpracy pomiędzy 
ministerstwami i zjednoczeniami prze
mysłowymi obu krajów. Wraz z rozsze
rzaniem skali współpracy między obu 
krajami rośnie złożoność podejmowa
nych i rozwiązywanych problemów, w 
coraz większym stopniu, wymaga orga
nizowania bezpośredniej współpracy mie
dzy niższymi ogniwami zarządzania. W 
praktycznych rozwiązaniach ten kieru
nek postępowania ujawnił się we wspom
nianych już porozumieniach kooperacyj
nych w produkcji kondensatorów w re
jonie Zgorzelca, oraz na przykładzie 
współpracy zjednoczeń budowy urządzeń 
chemicznych obu krajów. Są to przy
kłady, które powinny znajdować coraz 
szerszy wyraz w praktyce współpracy 
gospodarczej między Pęlską i NRD.

W ramach doskonalenia form współ
pracy Komitet zatwierdził ogólne wa
runki współpracy w dziedzinie badań 
naukowo-technicznych, określające za
sady postępowania w tej dziedzinie, spo
sób realizacji planów i przekazywania 
wyników zakończonych badań. Zatwier
dzono także zasady przygotowywania 1 

realizacji umów specjalizacyjnych sftva- 
rzające lepsze warunki dla poprawienia 
dyscypliny realizacji wzajemnych zobo
wiązań. '

Szereg postanowień sesji dotyczyło 
kwestii związanych z rozszerzeniem za
dań Komitetu. Między innymi zobowią
zano ministerstwa przemysłu ciężkiego, 
górnictwa oraz budownictwa obu kra
jów, aby w ramaeh bezpośredniej współ
pracy dokonywały konfrontacji projek
tów 5-letnich planów rozwoju nauki 1 
techniki oraz inwestycji, opracowały na 
tej podstaivie wnioski dotyczące elimi
nacji równolegle prowadzonych tema
tów oraz korzystnych dla obu krajów 
zmian w podziale zadań inwestycyjnych. 
Podjęto również uchwalę o utworzeniu 
Polsko - Niemieckiej Komisji normaliza
cyjnie j 1. zatwierdzono statut tej Komisji.

Przyszłe prace Komitetu, wobec roz
szerzania się skali polsko-niemieckiej 
współpracy gospodarczej powinny w co
raz większym stopniu koncentrować się 
na węzłowych ogniwach współpracy. Ob
fity porządek dzienny tegorocznej sesji 
(powyżej wspomnieliśmy tylko o części 
poruszonych na niej zagadnień) świad
czy między innymi także o potrzebie co
raz bardziej konsekwentnego przenosze
nia szeregu spraw do bezpośredniego za
łatwiania między zainteresowanymi mi
nisterstwami i zjednoczeniami obu kra
jów. Pewne pociągnięcia w tym kierun
ku poczyniła Już obecna sesja.

M. M.

Kooperacja przemysłowa
z Jugosławią

Na marginesie podpisanej w Belgra
dzie przez Piotra Jaroszewicza i Borisa 
Kraigera umowy o współpracy gospodar
czej między Polską i Jugosławią dzien
nik „Privredni Pregled” z dn. 5 bm. 
pisze m. in. co następuje:

„Oczekuje się, że do r. 1970 wymiana 
towarowa między obydwoma stronami 
osiągnie w obu kierunkach wartość o- 
kolo 200 min doi.

Szczególne znaczenie dla rozwoju sto
sunków ekonomicznych między dwoma 
krajami ma kooperacja przemysłowa. 
Ta postać współpracy w ciągu kilku o- 
statnich lat dała dobre wyniki.

Wzajemne kontakty i współpraca gos
podarcza umożliwiły kooperację w pro
dukcji i zwiększenie wzajemnych do
staw zwłaszcza w dziedzinie budowy, 
maszyn, urządzeń górniczych, wyposaże
nia odlewni i kuźni, maszyn i wyposa
żenia hutnictwa i kolei, a następnie w 
produkcji motorów o spalaniu wewnętrz
nym, różnego rodzaju narzędzi itd.

W grupie maszyn i urządzeń górni
czych zawarto poważne transakcje mię
dzy przedsiębiorstwami „Geomaszina”, 
„14 Oktobar” z Kruszewca i „Strojna 
Tovarna” z Trbowlje oraz przedsiębior
stwami polskimi „Centrozap” i „Proza- 
met”. Transakcje te przewidują m. in. 
stworzenie wspólnych grup do spraw u- 
doskonalenia technologii produkcji i 

transportu wewnętrznego w kopalniach 
węgla. W sektorze wyposażenia odlewni 
i kuźni zakłady „Ivo Lola Ribar” ko
operują z „Centrozapem” przy współ
pracy przedsiębiorstw jugosłowiańskich 
„Rade Konczar" i „Metalna” z Maribo
ru. Fabryka „14 Oktobar” współpracuje 
pomyślnie z przemysłem polskim w pro
dukcji traktorów gąsienicowych...

Szczególne znaczenie posiada umowa o 
kooperacji w przemyśle samochodowym, 
podpisana przez zakłady „Crvena Za- 
stava” z Kragujevca z polskim Zjedno
czeniem Przemysłu Motorowego. W rea
lizacji tej umowy, która powinna przy
czynić się wydatnie do rozwoju poten
cjału gospodarczego obu krajów, współ
działać mają władze nadrzędne Jugosła
wii i Polski.».

Odnosi się wrażenie — pisze dziennik 
— że władze Polski i Jugosławii przy
czyniły się poważnie do rozwoju dwu
stronnej współpracy gospodarczej między 
obydwoma krajami, a zwłaszcza do ko
operacji przemysłowej. (B. O.)
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Poświątecznyi tydzień, obfitujący w zgagi i po
większone wątroby, skłania do refleksji na tema
ty gastronomićzno-kulinarne. Zacznijmy więc od 
artykułu Wiesława Wiernika pt. „Dobry sznycel 
nie jest zły", opublikowanego w „Tygodniku De
mokratycznym". Autor zajmuje się pracą naszej 
gastronomii — ściślej mówiąc — jej licznymi grze
chami. Sprawa jest powszechnie znana, od lat opi
sywana, dostarczając niezawodnych tematów dla 
publicystów i satyryków. Mimo to ogromna więk
szość krytycznych uwag zgłaszanych osiem, pięć 
czy trzy lata temu nadal jest aktualna, choć w 
międzyczasie przeprowadzono . szereg rozmaitych 
reform od szumnie reklamowanego „roku gastrono
micznego" poczynając, a na ostatniej dziesięciopro
centowej podwyżce cen w lokalach wyższej katego
rii kończąc. Choć w wyniku tych reform tu i. ów
dzie nastąpiła pewna poprawa, generalnie rzecz 
biorąc gastronomia ciągle jest działem usług nie
zwykle zaniedbanym i tylko w niewielkim stopniu 
zaspokajającym potrzeby społeczeństwa. Dlaczego 
tak się dzieje?

Autor podkreśla, iż jest' to dziedzina, w której 
ciągle panuję rynek sprzedawcy, stawiający klien
ta w przymusowej sytuacji, w której musi on go
dzić się na niską jakość usług. Obok tego występu

ją jednak i pewne cechy szczególne. Poważna część 
gastronomii przynosi deficyt. Dlaczego tak się dzie- 
je trudno zrozumieć, ale nie o to w tej chwili cho
dzi. Deficytowość danego lokalu nie ma większego 
wpływu ani na dochody personelu ani na sytuację 
jednostek nadrzędnych: dyrekcji przedsiębiorstw 
czy zjednoczeń. Nic więc — poza moralną presją — 
nie zachęca do polepszania- jakości usług. Nie ma 
konkurencji, a jeżeli nawet klienci będą jakiś lo
kal omijać, to i tak „zapłaci za to Rzeczpospolita". 
Druga cecha szczególna — to, wykrywane syste
matycznie przez najrozmaitsze kontrole, występu
jące w skali dość masowej mniejsze lub większe 
nadużycia, przede wszystkim na niekorzyść klien
ta. Fakt ten, obok obniżania jakości usług — ma 
jeszcze dodatkowe Ujemne skutki — bowiem nie
uczciwa'część personelu znacznie mniej dba o ewen
tualne premie czy nagrody, jakie mogłaby osiągnąć 
za dobrą pracę .uważając, że znacznie lepiej opła
cają się drobne, ale masowo występujące niedowa- 
żanie porcji, „oszczędności” na recepturach 1 tym 
podobne kombinacje.

Odrębnym problemem jest gastronomia prywat
na oraz zakłady wydzierżawiane w tak zwanym 
systemie ajencyjnym. Prywatne lokale, które mogą 
z powodzeniem uzupełniać sieć placówek uspołecz

nionych tylko na nielicznych terenach spełniają tę 
rolę. Ich liczba zmalała ód 1958 roku o ponad 
60 proc. System ajencyjny również przyjmuje się 
powoli 1 z trudem, przy czym władze terenowe nie 
grzeszą tu konsekwencją, o czym świadczyć mogą 
przykłady przytoczone przez autora. W rezultacie, 
choć „dobry sznycel nie jest zły”, to zjeść go 
wcale nie jest tak łatwo, a najbliższa przyszłość 
nie rokuje w tym względzie nadziei, na większą po
prawę.

Gastronomia to oczywiście tylko wąski wycinek 
naszej gospodarki. Można się pocieszać, że zanied
bania na takim odcinku nie mają większego wpły
wu na całokształt rozwoju ekonomicznego, a z cza
sem, gdy wygospodarujemy odpowiednie środki, 
bez większych trudności da się te zaniedbania usu
nąć. Jednak takich drugoplanowych odcinków jest 
więcej, a zbyt długi okres oczekiwania na mo
ment, kiedy można będzie im poświęcić więcej 
uwagi i środków, powoduje powstawanie najrozma
itszych napięć gospodarczych. Przykładem może tu 
być sprawa poruszona przez Antoniego Gutowskie
go w artykule pt. „Głupia uszczelka” („POLITY
KA” z ubiegłego tygodnia). Uszczelki produkuje 
6 zakładów podległych resortowi przemysłu lekkie
go. Jest to, zarówno jeżeli chodzi o wielkość pro
dukcji tego resortu jak i o jego podstawowe zain
teresowania. zupełny margines. Nic więc dziwne

go, że wszelkiego rodzaju cięcia w inwestycjach 
czy zatrudnieniu w pierwszym rzędzie spadają na 
te zakłady. Tymczasem „głupie uszczelki” coraz 
częściej zaczynają decydować o terminowości 1 ja

kości takiej, produkcji jak samochody, silniki okrę
towe, kotły i turbiny elektryczne itd. Jedna war- ' 
szawśka fabryka uszczelek „Stelmos” ma około 
1500 odbiorców, takich jak Huta „Zgoda”, Cegiel
ski. FSO Żerań, Ursus. Bez uszczelki nie może pra
cować żaden Silnik, żaden kocioł, żadna pompa. 
Tymczasem „Stelmos” nie tylko przez resort trak
towany jest jak piąte koło u wozu. Również i war
szawskie władze patrzą na niego krzywym okiem, 
uważając, że uszczelki wcale nie muszą być pro
dukowane w stolicy, a że przy tym zakład stary, bu
dynki ledwo trzymają się kupy, no <vięe trzeba go 
zdeglomerować. Tv1ko co wtedy będzie z tymi dzie
siątkami tysięcy silników i urządzeń, które nie mo
gą pracować bez uszczelek? Resort przemysłu lek
kiego najchętniej by uciążliwą produkcję sprzedał 
komu Innemu. Jednak przemysł ciężki wcale się 
nie kwapi do przejmowania tej produkcji, uważa
jąc, że jeżeli.kto inny tę branżę zabagnił. nie in
westował, to dlaczego oni mają teraz brać na sie
bie wynikające stąd kłopoty.

Rzecz jest niby drobna, bo przecież wartość usz
czelki nawet w wielkich 1 niezwykle skomplikowa
nych urządzeniach nie przekracza zwykle kilkuset 
złotych. Ale ten drobiazg stał się obecnie zmorą ty
sięcy zaopatrzeniowców, czynnikiem, który zaczął 
decydować o jakości i terminowości produkcji war
tości miliardów złotych. Słusznie więc autor żąda, 
aby przeciąć resortowe spory, doinwestować bran
żę, zsynchronizować jej rozwój z zadaniami całego 
przemysłu.

S.C.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

• Obniżenie wysokości zabezpiecze
nia materialnego żądanego od osób 
prowadzących zakłady systemem a- 
jencyjnym. Obecne stawki ograni
czają bowiem możliwość zawierania 
tego typu umów, (grg)

MAGAZYNY W OBORACH
Ola ułatwienia rozwoju budowni

ctwa gospodarczego na wsi CHS „Sa- 
mopomoe Chłopska” wyprodukowała 
do końca r. ub. ok. 3 600 obór z pre- 
labrykatów. Sprzedano ich jednak za
ledwie ok. 1 500, z czego rolnicy za
kupili niecałe 900. Resztę wykorzysta
no na inne cele — tj. na magazyny, 
szopy dla przechowywania maszyn 
rolniczych itp.

Szersze wykorzystanie przez rolni
ków możliwości zakupu prefabryko
wanych obór napotkało na duże tru
dności, pomimo oferowanych na ten 
cel przez bank dogodnych kredytów. 
Skorzystało z nich tylko 320 gospo
darstw, którym przyznano ponad 12 
min zł kredytu.

Mała popularność obór z prefabry- 
B katów związana jest głównie z dość 

wysoką icb ceną i z błędami w kon
strukcji. Brak poddasza służącego za
zwyczaj jako pomieszczenie na pa
szę, a ponadto występuje tendencja 
do zawilgocenia przy zmianach tem
peratury.

Niezbędne jest więc poprawienie 
konstrukcji tych obór 1 szersze spo
pularyzowanie ich wśród rolników 
oraz zbadanie możliwości dalszego 
obniżenia kosztów wytwarzania, (grg)

SPADA
ZAINTERESOWANIE 
HODOWLĄ DROBIU

Jeszcze w 1964 r. występowały dość 
silne tendencje do rozwijania hodo
wli drobiu. Znalazło to m. in. wyraz 
w ponad 100 pożyczkach na budowę 
lub rozbudowę kurników, udzielo
nych przez Bank Rolny. Jut jednak 
w 1965 r. z pożyczek na ten cel sko
rzystało tylko ok. 300 rolników.

Jako przyczynę spadku zaintereso
wania budową kurników wymieniają 
rolnicy najczęściej trudności paszo
we. Jest to jeszcze jeden sygnał 
wskazujący, że tendencje rozwoju ho
dowli drobiu nie są już tak żywe jak 
jeszcze do niedawna, (grg)

KARY ZA ZŁĄ JAKOŚĆ
Okazuje się, że przedsiębiorstwa. 

handlowe ściągnęły w r. ub. od prze
mysłu ok. 390 min zł z tytułu kar 
za złą jakość produkcji. W chwili 
obecnej trudno jeszcze powiedzieć na 
ile jest to związane z ożywieniem 
„walki o jakość" w handlu, a na 
ile z zaniedbaniami w przemyśle.

Warto jednak zwrócić uwagę na 
fakt, że handel z owych 390 min zł 
na przeceny wykorzysta! tylko 23 min 
zł, ok. 7 min zl przeznaczył na wy
datki związane z jakościowym odbio
rem towaYów i ok. 13 min zl na pre
mie za ujawnienie towarów niewłaś
ciwej jakości.

Wydaje się, że warto pomyśleć o 
stworzeniu możliwości szerszego wy
korzystania środków gromadzonych w 
handlu z tytułu kar za złą jakość 
produkcji do zwalczania tego zja
wiska (grg)

GRYCZANY DELIKATES
Na listę artykułów, których do

stawy na rynek są znacznie niższe 
niż zapotrzebowanie, wypada wpisać 
kaszę gryczaną i wytwarzaną rów
nież z gryki kaszę krakowską. W 
r. ub. gryka nie obrodziła bowiem 
nie tylko u nas, ale 1 w innych 
krajach. Niewiele ją zresztą kra
jów uprawia. Handel zagraniczny 
nie może się więc wywiązać z na
łożonych na niego zadań importo
wych.

Posiadanymi jeszcze, niewielkimi 
zapasami gryki wypada nam więc 
gospodarować bardzo oszczędnie.

Przy okazji warto jednak zwrócić 
uwagę na fakt, że gryki i w latach 
dobrego jej urodzaju nie mamy za
zwyczaj zbyt wiele. Zapotrzebowa
nie na kaszę gryczaną jest nato
miast bardzo duże. Awansowała ona 
bowiem, jak wieść niesie,, do spe
cjalności polskiej kuchni.

Dotychczas rozszerzeniu kontrak
tacji gryki nie sprzyjały oceny 
agrotechników, którzy stwierdzili, 
że Jest to roślina silnie wyjaławia
jąca glebę. Ostatnio zdania w tej 
sprawie uległy jednak daleko idą
cej zmianie.

W tej sytuacji godne rozważenia 
wydaje się rozszerzenie kontraktacji 
gryki i poprawa jej warunków. Tak, 
aby kasza gryczana przestała być 
trudno dostępnym specjałem. Duże 
wahania w plonach gryki wskazują 
natomiast na potrzebę silniejszego, 
corocznego zróżnicowania cen kasz 
gryczanych, stosownie do głęboko
ści tych wahań, (grg)

Nowo zbudowana 11-kondygnacyjna wieża kontrolna na lotnisku 
Orły pod Paryżem. Wieża posiada najnowocześniejsze urządze
nia pozwalające na kierowanie startem 50 samolotów w ciągu 

godziny, Foto Keystone

śwista
NAUKI I TECHNIKI
Zdalnie kierowany silnik 

statku
Na warsztacie konstruktorów z 

Centralnego Biura Konstrukcji Okrę
towych w Szczecinie znajduje się 
m. in. projekt techniczny i robo
czy nowoczesnego drobnicowca dli 
Polskich Linii Oceanicznych, prze
znaczonego do obsługi linii północ
noamerykańskiej. Na drobnicowcu 
znajdzie zastosowanie system zdal
nego kierowania silnika oraz system 
zdalnego sterowania armaturą .opra
cowany przez szczecińskich korf- 
struktorów działu rurociągów ka
dłubowych CBKO. Oprócz ułatwie
nia pracy załogi, system ten pozwa
la uzyskać duże oszczędności .w zu
życiu rur, a zarazem skraca cykl 
budowy okrętów, statek będzie wy
posażony w zbiornik na ładunki 
ciekłe oraz w ładownie chłodzone 
i klimatyzowane przy pomocy tych 
samych urządzeń chłodniczych. Dzię
ki temu będzie można zrezygnować 
ze sprowadzania z zagranicy odręb
nych urządzeń do klimatyzacji. 
Przyniesie to około 11 tys. dolarów 
oszczędności przy budowie jednego 
statku. Prototypowym statkiem tego 
typu jest m's „Kraków", który we 
wrześniu 1965 r. odbył dziewiczy 
rejs do portów zachodnich Afry
ki. (Przegląd Techniczny 9'66).

Ośrodek PERT
Od chwili podjęcia przez Centralny 

Ośrodek Konstrukcyjno - Badawczy 
Przemysłu Okrętowego w Gdańsku 
pierwszych prób zastosowania., elek
tronicznej techniki obliczeniowej, 
minęło zaledwie '2,5 roku. W tak 
krótkim czasie powstało tu poważne 
centrum nowej techniki, którego od
działywanie wykracza daleko poza 
przemysł okrętowy. Dość powiedzieć, 
że ok. 80 proc, krajowych użytkow
ników cybernetycznej metody PERT 
wyniosło jej znajomość właśnie stąd.

Zasadniczym kierunkiem działalno
ści Ośrodka jest opracowywanie pro
gramów dla maszyny matematycz
nej. Programy fabryczne, zakupione 
wraz z maszyną cyfrową „Eliot 
803-B”. okazały się w naszych wa
runkach mało przydatne. W Ośrod
ku opracowano całą serie programów 
uzupełniających oraz własne, orygi

nalne rozwiązania. Program analizy 
drogi krytycznej noszący symbol „10 
ZP", stanowi w zakresie małych ma
szyn cyfrowych osiągnięcie na naj
wyższym światowym poziomie. Prócz 
tego biblioteka programów liczy ok. 
300 pozycji szczegółowych, opracowa
nych w większości na potrzeby prze- 
mysłn okrętowego. Obecnie trwaja 
prace nad zintegrowanym systemem 
przetwarzania danych, przy pomocy 
którego będzie mnżna bieżąco śledzić 
cały przebieg działalności przedsię
biorstwa. System ten będzie niejako 
podsumowaniem całego dotychczaso
wego dorobku.

Dalszy rozwój techniki obliczenio
wej bamuje jednak ograniczona 
sprawność maszyny. Wyłania się po
trzeba zainstalowania większego móz
gu elektronowego. Tym hardziej, że 
w tym zakresie Centralny Ośrodek. 
Konstrukcyjno-Badawczy Jest wiodą
cą placówką w resorcie przemysłu 
ciężkiego. Z metoda PERT zapoznało 
się tutaj ponad 2.5 tys. specjalistów 
z 20 zjednoczeń I 38 przedsiębiorstw. 
Prócz tego Ośrodek wvkonuje wiele 
prac na zamówienie odbiorców w ca
łym kraju. Z jego usług korzystają 
np. zjednoczenia energetyczne — przy 
programowaniu inwestycji i remon
tu elektrowni, „Cekop” — programu
jący dostawy na eksport i dziesiątki 
innych kontrahentów. (BNT-PAP).

Śmiercionośna farba 
malarska

W ciągu kilka minut każdy owad, 
a zwłaszcza muchy, zostaje unieszko
dliwiony, gdy usiądzie na ścianie 
pomalowanej nową farba alkalidową 
wykonywaną w USA. Farba ta ma 
zalety zarówno dobrej powłoki, jak 
i właściwości owadobójcze, które za
chowuje przez okres 3 lat. Nieszko
dliwa dla ludzi, może być zmywana 
wodą nie tracac swoich zalet. Pole
cana jest do malowania wnętrz re
stauracji, sklepów spożywczych itp. 
(Przegląd Techniczny 9/66)

Łódź -nadal i,zagłębiem" 
włókienniczym

Mimo dynamicznego rozwoju włó
kiennictwa w kraju. Łódź nadal jest 
największym jego centrum, dystan
sując znacznie pozostałe ośrodki. W 
samej Łodzi oraz w woj. łódzkim 
koncentruje się ok. 43 proc, naszego 
przemysłu włókienniczego. Następny
mi co do wielkości ośrodkami są 
Bielsko-Biała, Częstochowa I rejon 
Dzierżoniowa. Tradycyjne ośrodki 
włókiennicze. Jak Żyrardów i Biały, 
stok stanowią — mimo poważnej ich 
rozbudowy — zaledwie po ok. 2.5 proc, 
krajowego włókiennictwa. (BNT — 
PAP)

NIEWYKORZYSTANE 
MOŻLIWOŚCI PRZECENY

Okazuje się, te pomimo zgromadze
nia przez handel znacznych środków 
na przecenę towarów niechodliwych 
i trudnozbywalnych, tylko część z 
nich wykorzystano na przeceny. Po
ważna kwota pozostała niewykorzy
stana, chociaż ostatnie obliczenia wy
kazały, te ząpasy nlechodllwe w han
dlu wzrosły dość wydatnie. O ile bo
wiem na koniec 1964 r. szacowano je 
na ok. 2 mld zł, to na koniec 1965 r. 
wyniosły one ok. 2,4 mld zł.

Najbardziej, bo o ok. 250 min zł 
wzrosły niechodliwe zapasy sprzętu 
radio. 1 teletechnicznego w detalu

W hurcie udział zapasów niechodli
wych spad! z 4,1 proc, w końcu 1964 r. 
do 4,5 proc, w końeu 1965 r. Wzrósł 
on jednak w detalu z 3 do 3,4 proc. 
Problem wzrostu zapasów niechodli
wych nadal nić został więc rozwią
zany.

Na uwagę zasługują m. In. zna
czne zapasy następujących towarów:

• letniego, niemodnego jut obuwia,
• wyrobów dziewiarskich o nie

atrakcyjnych wzorach 1 kolorach nie 
znajdujących nabywców, pomimo bra
ków zaopatrzenia w artykuły dzie
wiarskie,
• tkaniny ubraniowe „Dop-pel- 

tuch”, które „wyszły” jut z mody,
• nieprodukowane jut modele te

lewizorów z 11-calowym ekranem,
• starsze typy radioodbiorników 1 

gramofonów,
• części zamienne do pojazdów me

chanicznych niedostosowane do stru
ktury popytu i in.

Wzrostu niechodliwych zapasów nie 
zahamowała przecena towarów, któ
ra w r. ub. objęła artykuły rynkowe 
o pierwotnej wartości ok. 3,25 mld zł. 
Do ich przeceny wykorzystano ok. 
1,3 mld zl z funduszu przecen. W kon
sekwencji saldo nie wykorzystanych 
środków na przecenę towarów wzro
sło z 280 min zl w końcu 1964 r. do 
680 min zł w końcu 1965 r.

Jeżeli uwzględnić fakt, te każda 
złotówka ‘ wykorzystana na przecenę 
towarów pozwala na sprzedanie to
warów przecenionych za ok. 1 zł, 
to stwierdzić należy, że pełne wyko
rzystanie funduszu przecen mogło do
prowadzić do spadku zapasów nie- 
chodliwycb na koniec 1965 r. do ok. 
200 min zl poniżej poziomu z końca 
1964 roku.

Aktywizacja sprzedaży towarów nie- 
chodllwych Jest więc obecnie pilnym 
zadaniem handlu, (grg)

Lata 1950—1955 upłynęły pod znakiem intensywnej Industriali
zacji kraju. W związku z tym okres planu 6-letntego charakte
ryzowało szybkie tempo wzrostu produkcji przemysłowej, ą za
razem wysoki udział akumulacji i inwestycji w dochodzie 
narodowym. W trakcie realizacji tych zadań wystąpiło szereg 
trudności i dysproporcji. Dysproporcje te były < następstwem 
zarówno metod, przy pomocy których przezwyciężano zacofa
nie gospodarcze, jak I subiektywnych błędów w polityce inwe
stycyjnej i technicznej, których można było uniknąć przy od
powiedniej znajomości planowania i gospodarowania.

Struktura nakładów inwestycyjnych w latach 1950—1955 wy
glądała następująco: przemysł — 62 proc., rolnictwo — 11,7 
proc., budownictwo — 3 proc, oraz transport i łączność — 19 
proc, ogólnej sumy. Natomiast nakłady inwestycyjne w prze
myśle kształtowały się następująco: hutnictwo żelaza i metali 
nieżelaznych — 22 proc., przemysł budowy maszyn — 18 proc., 
przemysł paliw — 18 proc., przemysł chemiczny — 14 proc., 
produkcja energii elektrycznej — 10 proc., przemysł materiałów 
budowlanych — 6 proc., przemysł spożywczy — 6 proc, i prze
mysł włókienniczy — 4 proc. Przemysły hutnictwa, budowy 
maszyn i chemiczny pochłonęły 52 proc, wszystkich nakładów 
inwestycyjnych, natomiast nakłady na przemysł lekki i spo
żywczy stanowiły niewielki odsetek globalnych sum.

W związku z koniecznością budowy wielu nowoczesnych 
obiektów przemysłowych, udział nakładów inwestycyjnych na 
roboty budowlano-montażowe byl relatywnie wysoki i wynosił 
w 1950 r. — 20,6 proc., a w 1955 r. — 35 proc, ogółu nakładów. 
Wzrosły także nakłady na maszyny i urządzenia z 12 proc, 
w 1950 r. do 22,8 proc, w 1955 r. Poważnym jednak błędem 
okazało się rozproszenie nakładów i zbyt szeroki front rubót.

Udział nakładów inwestycyjnych przeznaczonych na przemysł 
pod koniec sześciolatki, przy utrzymaniu na wyrównanym po
ziomie wielkości absolutnycb nakładów, zmniejszył się w na
kładach ogółem. Wynikło to s silniejszej dynamiki nakładów 
w końcowej fazie realizacji planu 6-letniego na rolnictwo, 
gospodarkę mieszkaniową itd. Jednocześnie w ramach samego 
przemysłu poważnie wzrósł udział nakładów na przemysł lekki 
i spożywczy.

W następstwie silnego wzrostu Inwestycji w latach 1950—1955 
nastąpił poważny przyrost środków trwałych w gospodarce na
rodowej, przede wszystkim środków produkcyjnych.

Dochód narodowy w latach realizacji planu 6-letniego wzrósł 
o 75 proc, w stosunku do 1949 r. Średnie roczne tempo tego 
wzrostu wynosiło 9,7 proc., a średnie roczne tempo WzfŚstu na 
jednego mieszkańca — 5,9 proc.

Wysokiej dynamice wzrostu dochodu narodowego towarzyszy
ły poważne przeobrażenia w strukturze Jego tworzenia. Głów
nym źródłem wzrostu dochodu narodowego w latach planu 
6-letniego stała się gospodarka uspołeczniona, a przede wszyst
kim jej podstawowy dział — przemysł. W 1955 r. udział gospo
darki uspołecznionej w tworzeniu dochodu narodowego (w ce
nach 1956 r.) wyniósł 68,9 proc.

Globalna produkcja przemysłowa w latach 1950—1955 wzrosła 
o 170 proc., w tym środków produkcji o 198 proc, (przewidy
wany wzrost — 158 procj. Średnie roczne tempo wzrostu pro
dukcji globalnej w omawianym okresie wyniosło 16,2 proc. 
Dynamika produkcji w 1955 r. w stosunku do 1949 r. osiągnęła 
w przemyśle budowy maszyn i metalowym — 229 proc., w 
hutnictwie metali nieżelaznych — 210 proc., w przemyśle che
micznym — 196 proc., w przemyśle materiałów budowlanych 
— 190 proc., w energii elektrycznej — 188 proc., w hutnictwie' 
żelaza — 177 proc., w przemyśle spożywczym — 155 proc., 
w przemyśle włókienniczym — 136 proc., w przemyśle węglo
wym — 130 proc, i w przemyśle paliw i koksowniczym — 
123 proc.

Z zestawienia powyższego wyraźnie widać, że przemysł ciężki 
rozwijał się daleko szybciej niż przemysł lekki i spożywczy, 
także przemysł paliw.

Pod koniec realizacji plann 6-letnlego prawie cała produkcja 
przemysłowa i ponad 90 proc, wartości usług oraz obrotu 
towarowego przypadło na przedsiębiorstwa uspołecznione. Cha
rakterystyczny jest fakt, że udział nowych zakładów prze
mysłowych w przyroście produkcji w omawianych latach wy
niósł zaledwie 10 proc., natomiast zakładów starych — 90 proc., 
jakkolwiek nakłady na nowe obiekty pochłonęły 1/3 nakładów 
przeznaczonych w sześcioleciu na przemysł.

O układzie I wzajemnych stosunkach między poszczególnymi 
gałęziami przemysłu zadecydowały nakłady inwestycyjne. Na 
skutek bardzo skomplikowanych procesów inwestowania, przy 
braku doświadczeń, z sześciolatki wyszliśmy z niepełnym wy
korzystaniem potencjału produkcyjnego, a zarazem z niedosta

tecznym rozwojem bazy surowcowo-energetycznej w porównaniu 
z możliwościami przetwórczymi przemysłu ciężkiego. Tempo 
wzrostu np. przemysłu maszynowego było daleko wyższe, nil 
tempo wzrostu przemysłu hutniczego. Przemysł maszynowy 
rozwijał się bardziej w kierunkach wyrobów metalochłonnych, 
aniżeli na to pozwalały obiektywne warunki zaopatrzenia. Jed
nocześnie ujawniły się niedobory mocy produkcyjnych w wielu 
ważnych asortymentach tegoż przemysłu. Niedobór mocy pro
dukcyjnych spowodował konieczność uruchamiania trzeciej 
zmiany oraz nadmierny wzrost godzin nadliczbowych przy 
spadku wydajności pracy.

Również w przemyśle węglowym wydajność pracy na jedne
go zatrudnionego spadla w 1955 r. w porównaniu z 1949 r. 
o 12,4 proc. Jeżeli zaś porównamy wydobycie przeliczone tylko 
na załogę pracującą na dole, to spadek wydobycia węgla w 
okresie planu 6-letniego wyniósł 7,7 proc, na roboczodniówkę 
w stosunku do 1949 r. Inaczej kształtowała się sytuacja w 
przemyśle chemicznym. Osiągnął on bardzo wysokie tempo 
wzrostu w produkcji podstawowych półproduktów wyjściowych.

Poważna dysproporcja wystąpiła między potrzebami prze
mysłu, s bazą paliwowo-energetyczną. Stało się to w następstwie 
zbyt optymistycznego Uczenia. na przyrosty zdolności produk
cyjnych, wydłużania cyklów produkcyjnych, i w konsekwencji

zamrożenia nadmiernych środków w Inwestycjach. Stąd często 
przy wielkich nakładach, a zarazem wielkich kosztach, osią
gano niewspółmiernie mniejsze efekty produkcyjne. Na niedo
statecznym rozwoju bazy surowcowo-energetycznej zaciążyły 
także przesunięcia środków inwestycyjnycb potrzebnych do 
jej rozwoju, na rzecz przemysłu obronnego, wywołane rosną
cym napięciem międzynarodowym (powstanie NATO, czterolet
nia wojna w Korei).

*
Produkcja rolna w latach 1959—1955 kształtowała się na pozio

mie znacznie niższym niż założenia planowe (przewidywano 
wzrost o 50 proc.). W latach 1950—1955 produkcja globalna we
dług cen porównywalnych wzrosła o 13 proc., w tym roślinna 
o 2,6 proc, a zwierzęca o 33 proc. Ujawniły się więc ostre 
dysproporcje.

Rozwój rolnictwa w ciągu sześciolatki był wyraźnie niedo
stateczny. Równocześnie nastąpił gwałtowny wzrost zapotrze
bowania na artykuły żywnościowe w miastach, w wyniku 
postępującego uprzemysłowienia i napływu ludności rolniczej 
do miast. Stało się to przesłanką znacznych trudności ryn
kowych.

Dysproporcje między popytem na żywność, a jej podażą na 
rynku łagodziły w pewnej mierze obroty handlu zagranicz
nego. Głównym jednak celem handlu zagranicznego w planie 

. 6-letnim było zapewnienie pokrycia niezbędnych potrzeb zwią
zanych z industrializacją kraju.

Ponieważ inwestycje w bardzo małym stopniu oparte były 
o krajową produkcję maszyn, urządzeń 1 sprzętu transporto
wego, decydowało to o ogromnym obciążeniu bilansu zagra
nicznego. Import maszyn, urządzeń i sprzętu transportowego' 
w 1955 r. przekroczył przeszło trzykrotnie eksport maszyn, 
urządzeń I sprzętu. Koszty Importu pokryto w przeważającym 
procencie eksportem surowców, wyrobów o niewielkim stopniu 
przeróbki 1 produktami rolno-spożywczymi.

Saldo bilansu płatniczego w naszych obrotach zagranicz
nych w latach 1950—1955 zamknięto poważnym deficytem.

*
Niewykonanie zadań w rolnictwie, a także w produkcji prze

mysłu grupy B w latach 1950—1955, zadecydowało o niepełnym 
zrealizowaniu zamierzeń stopy życiowej. Mimo to w latach 
1950—1955 zaszły znaczne zmiany w poziomie i strukturze spo
życia tak indywidualnego, Jak I zbiorowego. Zmniejszyła się 
rozpiętość w spożyciu między ludnością rolniczą 1' pozarolni
czą, a także między pracownikami fizycznymi 1 umysłowymi. 
Wzrost spożycia nastąpił jednak w przeważającym stopniu 
przez wzrost liczby zatrudnionych, a nie przez wzrost płac 
realnych. Wyraziło się to w faktycznej stagnacji płac real- 
nycb niemal na przestrzeni wszystkich lat planu 6-letnlego.

*
W toku realizacji planu 6-letniego kilkakrotnie dokonywano 

korekt tegoż planu. Pod koniec sześciolatki zwiększono nakła
dy na rolnictwo. Dalsze posunięcia, jakkolwiek niewystarcza
jące do pełnego zlikwidowania dysproporcji gospodarczych, 
pozwoliły osiągnąć pewien wzrost produkcji rolnej i unormo
wać do pewnego stopnia sytuację rynkową. •

Przy całej złożoności zagadnień planu 6-letniego nie ulega 
wątpliwości, że był on poważnym przedsięwzięciem' zmieniają
cym gruntownie strukturę naszego kraju. Przyczyniło się do 
tego uruchomienie wielu nowoczesnych obiektów, zbudowanie 
od podstaw wielu rodzajów przemysłu, któro dotychczas u nas
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